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Wiek dwudziesty przediu dziewiętnastemu.
Pod pow yższym  tytułem  zamieścił 

ostatnio oiicjalny organ faszyzm u jtFo- 
glk> d ‘orditii‘ ‘ a rty k u ł w  zw iązku z 
wynikiem  w yborów  niemieckich, w 
którym  czy tam y: „Nowe pokolenia są 
zorientow ane albo w yraźnie na p ra­
wo, albo w yraźnie  na lewo, pogardza­
ją zaś kierunkam i pośredniemi. Dowo­
dzi to, że socjalizm, liberalizm, demo­
kracja oraz m asonerja są przeżytkam i, 
podobnemi do zabalsam ow anych mu­
mii. Pokolenia 20 w ieku są pod w pły­
wem albo faszyzm u albo bolszewizmu, 
jako treści politycznej obecnego ży ­
cia; w ybór jednej z dróg jest trudny, 
niejednokrotnie dram atyczny".

Oninję pow yższą uzuoełnił onegdaj 
Mussolini na zebraniu dyrek torów  Fe­
deracji faszystów  prow incjonalnych, 
ośw iadczając — w brew  dołj chczaso- 
w ym  formułom, jakoby faszyzm  nie 
był „tow arem  na ek :p o rt“ — że „fa­
szyzm  jako idea, doktryna, w reszcie 
realizacja, ma charak ter św iatow y, 
odpow iadając wym aganiom  o charak­
terze uniw ersalnjon, ponieważ rozw ią­
zuje problem stosunku państw a do je­
dnostki i państw a do grup zorgam zow a 
nych".

Jeśliby chodziło o przytoczenie in­
nych przykładów , ujaw niających pro­
ces ewolucji ustrojow ej w  zaznaczo­
nym  w yżej kierunku, m ożm by ich 
m nożyć do woli. 'W  w j7wiadzie np. u- 
dzielonym po pow rocie z Rzymu, sfor 
mu to w a l min. Jan ta  - P ołczyński sw o­
je ogólne w rażenia  w  ten sposób: „0 - 
gólną tęsknotą w spółczesnego św iata 
jest „w ładza". A w ładzą — jak się 
tw ierdzi — nie jest taka czy inna teo­
ria, lecz osobistość. Ntie teoria bo­
wiem  lecz osobistość daje punkt kry - 
siałizacyjiny d’a in teligenci'1. I dlatego 
w szystk ie  rozm ow y, jakie nasz mon­
ste r prow adził zagranica, kończyły się 
refrenem -zapytaniem : „Et le .narechat 
P iłsudski?"... „O czyw iście nie każdy 
— pow iada min. Jan ta  - Połczyński 
r te re s u ie  się tą  kw estia z tego sam e­
go punktu w idzenia, lecz stw iordzie 
trzeba, że na dystans nazw isko to syn 
tetyzuie spraw ę polską. R eszty zdale- 
ka  w cale się nie w idzi".

Niezwykle charakterystycznego przy 
czynku do ilustracji zaznaczonej w y­
żej ewolucji dostarcza rewelacyjna 
w ręcz  opinia jednego z najszlachetiiiei- 
szymh w spółczesnych Niemców, do  ̂ trę  
daw na chorążego dem okraci' p o ję ty  
parlam entarnie i liberalnie, W ilhelma 
F oerstera . W  w ydaw anem  przez sie­
bie czasopiśm ie „P ie  Zeit" w ypowia­
dając się za silnie skoncentrow ana 
w ładzą  rządzącą, ośw iadcza on: „^0
nie znaczy, żeby idea pr :adstawiciel- 
stw a narodow ego musiała być  pogrze 
bam.ą. P rzedstaw icielstw o to powinno 
by ć  o w iele silniej w  kierunku przed­
staw icielstw a zaw odow ego rozpudo-

wuue, gdyż społeczeństw o musi zna­
leźć w y raz  dla w szystk ich  sw oich po­
trzeb i fachowej w iedzy. Pow szechna 
ihtizja, że głosując}' demos ma istoitną 
w ładzę, przyniosła nam rządy klubów 
party jnych i ich nieodpowiedzialnych 
m enerów . Kierownictwo polityczne do 
stało  się tą drogą w ręce najmniej do 
tego powołane, gdyż w ręce tych, 
k tórych duch partyjny pozbawił wszel 
kich zdolności do szerszych, bardziej 
uniw ersalnych poglądów".

Poglądy pow yższe ilustrują wjmio- 
y nie odw rót od doktryny liberalnu  ti- 
bieglego stulecia, k tóra w y tw o rz j a 
dogmat o w yłącznej doskonałości u- 
stroju parlam entarnie dem okratyczne­
go. C ały  szereg państw  już przeciął 
siłą ustro jow y w ęzeł gordyjski, krę­
pujący norm alny rozw ój życia polity­
cznego, gospudarozegu i społecznego. 
Tam  zaś, gdzie zachow any został sy­
stem  pięcio czy  sześcioprzym iotniko- 
wego w yrażania  „woli narodu", usiłu­
je się wszeikiemi dostępnemi środka­
mi naginać ten ustrój do potrzeb pań­

stw ow ej racji stanu, potrzeb nieraz 
piekących a zupełnie niezrozum iałych 
dla demagugji i oartyjnictw a.

P rzew ió t m ajow y w  Polsce z wielu 
przyczyn nie przyniósł odrazu roz­
strzygnięcia walki między parlam en­
tarną dem okracją a obozem reformy 
ustrojowej. S trony w alczące nie by ły  
w ów czas jeszcze dojrzałe do rzeczo­
wego postaw ienia problemu na płasz­
czyźnie: za lub przeciw  starym  bo­
gom. Zapanow ała połowiezność. Do­
ktryna parlam entarnie - dem okratycz­
na na papierze nie przestała  oficjalnie 

oow iązyw ać żadnej ze stron. Nie­
mniej jednak stopniowe ugruntow anie 
przewagi w ładzy  Rządu nad parla­
mentem i w ysunięcie program owego 
hasła reform y ustroiu wr duchu anty- 
partyjnym  i wrogim  sejrnokracji, zmu­
szało coraz bardziei społeczeństw o do 
usunięcia na drugi plan zastrzeżeń róż 
uego rodzaju, w obec wzm agającej się 
z dnia na dzień konieczności w yraźne­
go zajęcia stanow iska w coraz skraj­
niejszej i nieubłaganej w alce pomiędzy

oOozem retorm y a obrońcami „gasną­
cego św iata" 19 stulecia i jego bankru­
tujących doktiyn.

Obecne wybo-ry mają tę w alkę roz­
strzygnąć ostatecznie na drodze legal­
nie obowiązującej, tj. parlam entarnie 
dem okratycznej. M arsz. Piłsudski pod 
k reś 'a ł io niejednokrotnie a w ostat­
nim w yw iadzie w prost ośw iadczył, te  
dąży do rozstrzygnięcia na drodze 
l e g a l n e j ,  w oparciu o naród. W  ta ­
ktem postawieniu sp raw y  mieści się 

.w yraźnie chęć oszczędzania P aństw u 
wstóząśnień, m ecdlącznych od pozale- 
galnego sposobu aania Polsce nowego 
ustroju. Z drugiej zaś strony właśnie 
glosowanie pow szechne ma dać odpo­
wiedź na pytanie, w jakim stopniu nur­
tujące w spółczesną Europę p rądy  do­
chodzące w tyłu już krajach do skraj­
nego przeciw staw iania się obozu „fa­
szyzującego" z jednej i jawmego czy 
zam askow anego bolszewozpiu z dru­
giej strony, zapanow ały w  św iadom o­
ści mas polskich.

0  r.).

11 zatwierdzonych list wyborczych 
w okręgu Lwów-miasio.

UNIEWAŻNIONO JEDNA LiSTĘ: PARTJl REPUBLIKAŃSKIEJ.

Lw ów . 28 października. (PAT.) 0 -  
’ ręgow a Komisja W yborcza Nr 50 
(Lw ów -m iasto) na odbytem  dziś po­
siedzeniu zatw ierdziła następujące li­
s ty  okręgow e kandydatów  do sejmu:

B ezparty jny Blok W spółpracy z 
Rządem.

Lista „narodow a".
Ukraiński i b iałoruski wyborczy 

blok.
Snhdarność robotnicza.
PP S . lewica.
Jedność robotnicze - chłopska.

B 'ok narodow o-żydow sk’ w  Mało- 
polsce.

Zw iązek obrony praw a i wolności 
ludu (tentrolew ).

Żydow ski robotniczy komitet Wy­
borczy Poale Sjon.

Blok lewicy socjalistycznej (Bund) i 
N SPP.

Lista narodowo - żydow ska dla 
w spółpracy  z Rządem.

Unieważniona została jedna lista, a 
mianowicie lista partii republikańskiej.

Listu okręgowe w Małopolsce.
P rz e m y j,  28 października. (PATJ 

O kręgow a komiója w yborcza Nr. 45. 
w  P rzem yślu  zatw ierdziła  następują­
ce listy kandydatów  do sejmu:

Nr. 1 (BBW R).
Nr. 4 lista narodow a.
Nr. 5 Bund.
Nr. 7 żw iązek  obrony praw a i w ol­

ności ludu.
Nr. l i  U kraiński i białoruski w ybor­

czy blok.
Nr. 14 N arodow y żydow ski blok u  y 

borczy,

oraz listę Ukraińskiego selańskiego 
socjalistycznego bloku „Jedność", 

listę Jedności robotniczo-chłopskiej i 
listę indyw idualną Ślusarza. 
Natom iast unieważnioną została li­

sta Nr. 15 (Ruska selańska Organizu- 
cja oraz lista lokalna Ch. D

DLACZEGO UNIEWAŻNIONO LISTĘ 
CENTROLEWU W OKR. KR4KÓW- 

POWIAT.

Kraków . 28 października. fPAT.) W 
związku z unieważnieniem przez okr.

Komisję w yborczą Nr. 42 (Kraków-po- 
w iat) listy kandydatów  do sejmu Zw. 
Obrony' P raw  i W olności Lądu, p rze­
w odniczący komisji dr. Antoni M ata- 
kiewicz, w iceprezes Sądu okr. w  Kra­
kowie udzielił przedstaw icielow i PAT. 
następujących inform acyi:

Podczas gdy lista Centrolewu do 
senató sporządzona była  poprawnie, 
lista kandydatów  do sejmu już na p;er 
w szy  rzut oka oudziła poważne wątpli 
wości co do w łasnoręczności podpi­
sów, zgłaszających tę listę osób.

Dr. Leon Żuonik po dokładnem zba- 
daniu podpisów na liście zakw estiono- 
u a ł  w  swoiem orzeczeniu autentycz­
ność 40 podpisów osób, zgłaszających 
listę, zaznaczając, że działa z nadzwy 
czajną skrupulatnością co do tych 40 
podpisów, oraz nie wymienił całego 
szeregu podpisów, które m iały w so­
bie posizlaki pochodzenia z tej samej 
reki.

(Ciąg dalszy na str. 2-gie.i).

najkorzystniej zamawiać

u U m il i  imij M
w Tarnowie. 6544
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(Ciąg dalSzy ii strony p!erwszej).

Mimo orzeczenia rzeczoznaw cy nie 
odrzuciłem  listy, lecz przedstaw iłem  
sprawę na posiedzeniu okr. Komisji 
w yborczej w  dtliu 25 bm.

Poza tyrńi 40 podpisami zakw estio­
now anym i przez rzeczoznaw cę co do 
ich autentyczności jest w ątpliw ych 
dalszych S podpisów, albowiem  8 osób 
zgłaszających listę różni się co do w ie 
ku od odnośnych osób tego imienia i 
nazw iska, w pisanych do spisów  w y ­
borców , w  granicach od 30 do 13 lat.

Na posiedzeniu okr. komisji w ybor­
czej uchw ały  zapadły  w iększością gło 
sów. przyczem  komisja uznała, że z 
81 podpisów  osób zgłaszających listę 
tylko 33 podpisy są ważne. W obec te­
go listę uznano za nieważną.

W KRAKOWIE UNIEWAŻNIONO 
LISTĘ NR. 18.

Kraków. 28 października. (PAT.) — 
Okr. Komisja w yborcza K raków -m ia- 
sto zatw ierdziła w szystk ie  listy zgło­
szone. do sejmu za w yjątkiem  listy Nr. 
18 ogólno-narodow y Blok gospodar­
czy.

LISTY CH. U. I CEN TR O IEW U  OD- 
RZUCONO W N. SĄCZU.

N. Sącz. 28 października. (PAT.) Ko 
m isja w yborcza okr. Nr. 44 w dniu 
w czorajszym  zatw ierdziła  listy Nr. 1 
BBWR., Nr. 6 Poale Sjon. Nr. 14 Na­
rodow y Blok żydowski. Natomiasit od­
rzuciła listę Nr. 7 Zw iązek O brony 
P ra w a  i W olności Ludu, oraz Nr. 4 
Katolicki Blok Ludowy.

Um eważnienie nastąpiło z nowodu 
niew łaściw ego zestaw ienia i fałsizy- 
V ych podpisów.

OKRĘG 46 JASŁO,
Jasło . 28 października. (PAT.) Okr. 

Komisja w yborcza Nr 46 z 11 list zgło 
szonych zatw ierdziła  5, a m ianowicie: 
Iiste BBW R., listę Związku O brony 
P raw  i W olności Ludu, Narodowego 
Bloku żydow skiego, Związku C hłop­
skiego i Katolickiego Bloku Ludowego,

U S T A  Z PODPISAM I 
STW IERDZONEM t REJENT LLN1E.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 28 października (zo). Do 

w iadujem y się, że pod zatw ierdzoną 
27 bm. listą kom unistyczną jedności ro 
botniczo chłopskiej w  W arszaw ie fi­
gurow ało 16u0 podpisów w yborczych, 
przyczem  ukoło 200 podpisów było za­
legalizow anych rejentalnie.

KANDYDAT CENTROLEW U 
W  JA ŚLE ARESZTOWANY. 

Jasio . 28 października. (PAT.) W czo 
raj a resztow any został za w yw roto­
w ą  agitację kandydat listy Nr. 7 Zwtą 
'zku O brony P raw  i W olności Ludu na 
okręg Nr. 46 S tanisław  Bućko z Do- 
bnicow cj. A resztow anego oddano do 
dyspozycji p rokuratora  w  Jaśle.

KANDYDAT NA SENAI ORA 
OSKARŻONY O ZNIEWOLENIE. 
Poznań, 28 października. (P A T ). By 

ły  poseł „P iasta", obecny kandydat 
na senatora z listy  Zw iązku obrony 
p raw a i wolności ludu, P loszajczak, 
został w czoraj a resz tow any  pod za­
rzutem  zniewolenia i sprzeniew ierze­
nia.

B. PO SEŁ ZLRBF SKAZANY NA 6 
MIES. WIEZIENIA.

Lodź, 28 października. (.PAT.). "Wczo 
raj w  sadzie pow iatow ym  w  Lodzi od 
b y ła  się robpraw a przeciw ko b. posło­
wi Zerbem u, oskarżonem u o usunięcie 

.siłą z sali rady  miejskiej agentów  po- 

.Jicjfc uniem ożliw iając im spełnienie obo 
wiązkóiw i skazany  został na 6 mie­
sięcy więzienia. Obrona zapow iedziała 
wniesienie apelac ji.-t

' B n a B n m n a n u n a B

/ŚL E D Z T W O  W  SPRA W IE KATA­
STRO FY  R. 101 

Londyn. 28 października. (PAT.) — 
A)zi‘ś rano rozpoczęło się śledztw o w  
sp raw ie  przyczyn  katastro fy  sterow ca 
X. 101. śledztw o potrwa prawdopodo
(fanie około 2 tygodni
V * ) * • >

¥iomtronowa 
na otwarciu

Londyn. 28 października. (PAL.) Po 
raz p ierw szy  od czasu sw ojej choroby 
król Je rzy  \v tow arzystw ie  królowej 
udał się w  karocy  z pałacu Bucking- 

i ham  do parlam entu na uroczyste 0- 
tw arcie. W zdłuż ulic, k lóiem i przejeż­
dżał król, s ta ły  szpa le iy  w ojska. Loże 
parlam entu by ły  przepełnione doboro­
w ą  publicznością. Obecni byli w szy ­
scy p rem ierzy  dominiów7.

O dczytane na otw arciu sesji parla­
mentu, orędzie królew skie zapow iada 
zam iar króla osobistego dokonania e- 
tw arc ia  przyszłej konferencji w  sp ra­
wne Indyj. Orędzie zaznacza dalej, że 
stosunki z państw am i zagranicznem i 
pozostają w  dalszym  ciągu przyjazne.

Król w y raża  przekonanie, że dojdzie 
niebaw em  do zatwatcia konwencji w  
spraw ie pow szechnego rozbrojenia.

Dalej w y raża  król żyw e zaniepoko­
jenie z powodu przedłużającego się 
wielkiego bezrobocia. W spom niaw szy
o. zgubnym  w pływ ie, jaki w yw iera  
k ry zy s św iatow y na przem ysł angiel­
ski i na eksport, orędzie zaznacza, że 
rząd poczyni w szelkie w ysiłki w  celu

W iedeń. 38 października. (PAT.) J e ­
dna z tutejszych korespondencyj 
stw ierdza, że zaręczyny  arcyksiecia 
O ttona z najm łodszą córką w łoskiej

Pogłoski o 
wodza

(1 Betonem

W arszaw a. 2S-go października. (O). 
Z Rygi donoszą, *e od dłuższego cza­
su mówi się w/ Moskwie o ustaw icz­
nie zaostrzającym  się konflikcie mie­
dzy Stalinem a naczelnym  w odzem  
arm ji czerw onej W oroszyłow em . Tym  
czasem  w zm agający się z ły  stan apro 
"wizacji pow oduje w zro st nastro jów  0- 
pozycyinycli nie ty le przeciw7 polityce 
p a rt '1 kom unistycznej, ile przeciw  sa­
memu Stalinowi, jednając coraz wnę­
ce; zwolenników7 dla W oroszyłow a.

W oroszyłow  za nam ow ą w ybitnych 
osobistości z kół zbliżonych do S tali­
na, zrażonych jednak jego polityką, 
czyni przygotow ania do zam achu s ta ­
nu, lub też zm uszenia Stalina do ustą­
pienia. W  tym  celu na m ający się od­
być ubchód trzyuasta lecia  rewolucji 

, bolszewickiej, którego punktem kulmi­
nacyjnym  będzie parada w ojskow a, 
ściąga pułki, którem i dow7odził pod­
czas w ojny domow ej. O ddziały te  któ 
re W oroszyłow  otacza opieką zaró­
wno pud względem aprow izacji, jefk i

Na północno-zachodniej części Formo 
zy  w ybuchła rewolucja. Japońskie mi­
n isterstw o spraw  w ojskow ych w y sia ­
ło tam  oddziały piechoty i eskadrę lo­
tniczą celem stłum ienia pow stania. 
M iasto Mori zostało  ow ładnięte przez 1 
rewolucjonistów7. Istnieje obaw a, że 
pow stańcy w ycieli tam w  pień załogę 
japońską. W  innej miejscowości rew o­
lucjoniści w/ymordowali oddział żołnie 
rzy , broniących w stępu do gmachu po­
licyjnego.

krćEa Jerzego 
parlamentu.
zapew nienia rozwoju lund lu  i przem y 
słu brytyjskiego. P rzedstaw ione zosta 
ną wnioski w spraw ie zapew nienia w 
szerszym  zakresie pracy  dla bezrobo­
tnych, w zm ożenia pracy  na roli i or­
ganizow ania się producentów  dla ce­
lów sprzedaży w łasnych produktów7.

Orędzie proponuje natychm iastow e 
powołanie komisji ankietow ej dla 
spraw7 ubezpieczeń od bezrobocia o ra : 
dla rozpatrzenia nadużyć w  tej dz ie ­
dzinie W  razie potrzeby  zostaną przed 
staw ione odpowiednie projekty  u sta ­
w odaw cze. W  m iędzyczasie zaprojek­
tow ane zostaną now e k redy ty  na po 
w iększenie funduszu bezrobocia.

P rzedstaw iony  zostanie projekt re­
form y w yborczej. Przew idziane są pro 
jek ty  dotyczące oszacow ania gruntów7, 
zmianv ustaw y  o T rade  Unionacli. 
stw orzenia R ady spożyw ców , zmiany 
ustaw  fabrycznych.

Przew idziana jest dalej ratyfikacja 
konwencji w aszyngtońskiej w  spraw ie 
godzin pracy, konwencji w  spraw ie 
bezpieczeństw a na morzu i td.

p ary  królewskiej są rzeczą postano­
wioną.

Dojście do skutku tego układu jest 
sukcesem  dyplom atycznym  b. cesarzo 
w ej Zyty.

pod względem  uzbrojenia, tw orzą  ka­
d ry  oddane ślepo W oroszyłow i.

Podczas defilady wojskowej V oro- 
szy łow  ma otoczyć w7ojskiem grupę 
dygn itarzy  ze Stalinem, poczer m l 
nastąpić ich aresztow anie. W o ro szy ­
łow  ma ogłosić się dyktatorem .

NA KAUKAZIE ZNÓW W YBUCrILO 
POW STANIE.

B ukareszt, 28 października. (A. T .E .) 
W ychodzące w7 Stam bule pismo „Bił- 
girisz" donosi o now ym  w ybuchu poŁ 
w stan ia  przeciw sow ieckiego na Kauka 
zie. Jeden z oddziałów  zbuntow anych 
napad? na oddział wo.isk sowieckich 
w  pobliżu m iejscowości Dżebraił, po 
kilkudniowej bitw ie w ojska sow ieckie 
cofnęły się w ipopłochu. pozostaw ia­
jąc na polu b itw y około 60J zabitych. 4 
w sie w  okręgu Zangezurskiin zostały  
zrów nane z ziemią przez ogień a rty ­
leryjski w ojsk sowieckich.

Komunikacja kolejowa odbyw a się 
pod ochroną pociągów pancernych.

P rzy czy n y  pow stania jue są jeszcze 
dokładnie ustalone. Podobno chodzi tu 
o odruch ludności w iejskiej przeciw  
projektow i rządu japońskiego w ybudo 
w ania na Form ozie wielkiej elektro­
wni.

Tokio, 28 października. (PAT.). W e­
dle niepotw ierdzonych do tychczas wia 
domości zbuntow ane szczepy na w y s ­
pie Formozie zam ordow ały  190 Japoń 
czyków , w  tej liczbie 20 uczniów 
szkolnych.

ZDEMENTOWANE OSZCZERSTW A 
PRASY NIEMIECKIE I.

Berlin. 28 października. (PAT.) Biu­
ro Wolffa ogłasza następujący komu­
nikat: Dochodzenia policyjne w sp ra­
w ie tw ierdzenia „Deutsche Ztg.“ , w e­
dług którego w  dem onstracjach na uli­
c y  Lipskiej w Berlinie w7 dniu o tw ar­
cia Reichstagu, mieli brać udział człon 
kow ie poselstw7a polskiego lub konsu­
latu polskiego, zostały  obecnie ukoń­
czone. Dochodzenia te daty  w ynik zu 
pełnie negatyw ny.

-P O jcON i A RŁS TITUTA" DLA 
DOBROCZYŃCY NIEWIDOMYCH.

Paryż , 28 października (PAT.). Ab- 
basadorstw o  Clifapow7scy podejmo­
wali w czoraj śniadaniem  fMantrooa 
am erykańskiego W iliam a Crornweila, 
stojącego na czele potężnej organiza­
cji zasilającej zak łady  dla niewidom ych 
w  książki i druki wszelkiego rodzaju.

Działalność W iliam a Crom wella roz 
cjąga sic również na Polskę dokąd 
w y sy ła  on drukow aną jego kosztem  
w  P aryżu  gazetę dla niewidomych w7 
języku polskim i gdzie ma zam iar w 
najbliższej przyszłości założyć specjał 
ną drukarnię, k tóra obsługiw ać będzie 
istniejące w  Polsce zak łady  dla niew i­
domych.

P rzed  śniadaniem  am basador C hła­
pow ski w ręcsg l p. C rom w ellow i krzyż 
kom andorski O rderu O drodzenia Pol­
ski nadany  p rzez  Rząd polski za zasłu ­
gi położone przez niego w7 dziedzinie 
kształcenia niewidom ych. S ekre tarz  
generąlny wspom nianej organizacji p. 
R avera t został udekorow any Krzyżem  
Oficerskim. W iliam Cromwell głęboko 

.w zruszony  dziękow ał am basadorow i 
Chłapow skiem u zapewmiając go o 
swern przyw iązaniu  dc Polski i goto­
wości przyczynienia się w m iarę m o­
żności do jej rozkw itu i potęgi.

W GENEWIE ZNÓW RADZIĆ ZACZ­
NĄ NAD ROZBROJENIEM.

(Teieionem od naszego koiespondenta.)
W arszaw a. 28-go października, (zo). 

6 listopada rozpoczyna się w  Genewie 
druga część 6-tej sesji komisji p rzygo­
tow aw czej do konferencji rozbrojenio­
wej. P ierw sza  część, k tó ra  się odbyła 
1929 roku nie zakończyła drugiego czy 
tania projektu konwencji rozbrojeniO' 
wej z pow odu me dojścia do porozu­
mienia w'ielkich m ocarstw  co do roz­
brojenia na morzu

ZNOWU JLDEN SAMOCHÓD 
W RZECE.

Wilno. 28 pa-aziern isa . (PAT.) One- 
gdaj w ieczorem  sam ochód ciężarow y 
prow adzony przez w łaściciela Józefa 
Karm azyna z Domaniew7a spadł w7 po­
bliżu w si Szereszewrszczyzna z mostu 
do rzeki. Szofer oraz 7 pasażerów  od­
niosło cieżkie ra n i. Pow odem  k a ta ­
strofy  było zepsucie się kierow nicy. 
(Przed kilku dniami donosiliśmy o po­
dobnym  w ypadku pod Radomiem. — 
Red.).

GDZIE SIĘ PODZIAŁ P. ROSEN- 
BLATT?

Oeiefonem  od naszego korespondenta)
W arszaw a. 28-go października. (G). 

Z Lodzi donoszą: Łódzkie s te ry  p rze­
m ysłow e poduszone są tajem m czein 
zniknięciem znanego przem ysłow ca M. 
R osenblatta, w spółw łaściciela firmy 
Helmai R osenblatt w yjechał przed ty  
godniem do K rakow a i od tego czasu 
zaginął po nim wszelki ślad.

NAW ET NA DŁUGOLETNIM PRACO 
WNIKU MOŻNA SIE  ZAW IEŚĆ. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 28-go października. (G) 

U rząd śledczy w  W arszaw ie zosta ł za 
w7iadomiony przez zarzad m iasta, że 
długoletni urzędnik m iasta, kierownik 
kancelarii i buchalterii FI. D ąbrow ski 
dopuściw szy się szeregu defraudacyj 
na sumę około 100.000 złotych, zbiegł 
w  niew iadom ym  kierunku przed kilku 
dniami i dotychczas się ukryw a. U- 
rząd  śledczy rozpoczął energiczne śle­
dztw o. W edług przypuszczeń D ąbrów  
ski zbiegł do G dańska i tam się ukry -

Sukces eks*tesarzowej Zyty.
OTTO HABSBURG ZARĘCZONY Z KRÓLEWNA W ŁOSKA?

dyktatorskich Dianach 
armp czerwonej.

od naszego korespondenta)

W Japonii wybuchło powstania.
Zbuntowała się fudnosC Formozy-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 28-go października. (G).
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h V '6di w województwie Śląskiem.
W kilku mifijscuwościach ewakuowano mieszkańców.

W arszaw a, 38 października, (zo). Z 
Katowic donoszą, że z powodu trw a ­
jących od kilka ani ulewnych deszczów 
W ystąpiła 27 bm. z brzegów rzeka Pio- 
trów ka, oraz rzeka Piegrzym ów ka. 
W okolicy Zebrzydow ic kilkadziesiąt 
domów było zagrożonych zalewem. 
Ew akuow ano m ieszkańców z czterech 
domów. W ysiano tam plinon saperów  
z łodziami.

W ezbrały  również rzeki w powiecie 
bielskim. Kolo Zarzecza w ystąp iła  z

( Peletonem od naszego korespondenta 1

1 brzegów W ista w powiecie rybnick,m 
w ylała rzeka Szadków ka. M ieszkań­
ców 20 domów ew akuow ano. W yso­
kość wody v/ niektórych miejscowo­
ściach dochodzi do półtora m etra. De­
szcze trw ają i woda przybiera w dal­
szym ciągu.

\ \  ez-brala również rzeka Odra. W ła 
dze w ojew ództw a śląskiego w ydały  
szereg zarządzeń celem zabezpieczenia 
życia i mienia ludności.

ta Śląsku Opolskim wezbrane rzeki 
wyrządziły znaczne szkody.

Berlin, 28 października. (PAT.), i znacznej przestrzeni pow yżej W rocla-— — ----7 — ̂  r — — - -  •    \  ̂ *
W skutek silnych deszczów, obie nie- wia. Fala przyboru dosięgała Racibo-

n m .

OSTATNI RAPORT p. D I WE i A.
(Telefonem od n aszego  korespondenta)

W arszawa, 28 października, (zo). 
O statni raDort kw arta lny  p. D ew ey'a o 
sytuacji gospodarczej i finansowej w 
Polsce ukaże się około 18 listopada. 
R aport ten w  odróżnieniu od poprze­
dnich stosunkow o nie w iele miejsca d o  
św ięci zagadnieniom  finansowym  i go­
spodarczym . P . D ew cy p rzed staw . w 
"aporcie tym w sposób historyczny  
sw ą działalność w Polsce w okresie 
trzech lat na stanow isku doradcy fi­
nansow ego rządu i członka R ady B an­
ku Polskiego.

„GAZETA WARSZAWSKA" FRZE 
GRAŁA W SPRAWIE Z PUŁK. MA- 

LESZFWSKIM.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 2S-go października. (G). 
W  w arszaw sk im  sądzie grodzkim  od­
b y ła  się dziś w  term inie pow tórnym  
sp raw a głów nego kom endanta pohcjl 
państw ow ej p. Jagryni M aleszew skie- 
go z oskarżenia pryw atnego  redakto­
rów  i w ydaw ców  „G azety W arszaw ­
skiej".

Akt oskarżenia popierany przez a- 
dw okata N ow odw orskiego zarzuca puł 
kow m kow i M aleszewskiernu użycia na 
publicznem posiedzeniu sądu 30 s ty c z ­
nia rb. słów „łajdaki" i „łajdactw o". 
Słow am i temi poczuli się dotknięci re 
dak to rzy  i w y d aw cy  „G azety  W a r­
szaw skiej" S t. O lszew ski, St. W łodek 
i M. Niklewicz, k tó rzy  domagali się u- 
karan ia  głów nego kom endanta policji 
z art. 531.

W  czasie przew odu przesłuchani zo­
stali w  charak terze św iadków  proku­
ra to r Kaw czak, sędzia L auter i redak­
to r Hiż, k tó rzy  kategorycznie zaprze­
czyli, jakoby oskarżony użył inkrym i­
now anych słów . Po przem ów ieniach 
obrońców  sędzia ZaiączkowsKi ogłosił 
w yrok, uw alniający pułk. Jagrym  Ma 
ieszew skiego od w iny i kary .

KTO KIEROWAŁ ISTOTNIE 
DRUKARNIĄ „ARS"?

(Telefonem od naszeno korespondenta.)
W arszawa, 28 października, (zo). W  

zw iązku z zam knięciem  drukam i „Ars* 
z której jak niedaw no o tern donosi­
liśmy, w ychodziły  odezw y kom unisty­
czne, agencja ..Iskra" ogłasza ośw iad­
czenie dy rek to ra  drukarni Jędrzejczy- 
ka, k tó ry  ośw iadcza, iż był jedynie 
fikcyjnym  zarządzającym , k ierow ał 
zaś drukarnią w łaśc iw y  dyrek to r p. 
Kwieciński.

Jędrzeiczyk  ostrzeżony przez przyia 
ciół. iż z pow odu polityki adm inistra­
cyjnej Kwiecińskiego może się narazić 
na konflikt z w ładzam i, od roku usiło­
w ał uwolnić się. jednak p. Kwieciński 
groził mu, że jeżeli zrzeknie się odpo­
wiedzialności za drukarnię, pozbawi 
go zajęcia i w yrzuci na bruk.

KS1A?KA g e n . ŻELIGOWSKIhuO.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28 października, (zo). W 
dniach najbliższych ukaże się na pol­
kach księgarsk ich  książka gen Ł u ­
gowskiego pt. „W ojna w roku 1920",

LICYTACJA W ZWIĄZKU ROBOTNI 
KÓW P. KWAPltfSKIEGO.

Telefonem od naszego korespondent*.)
W arszaw a. 28-go października. (G). 

4 listopada rb. w  lokalu Związku za­
w odow ego robotników  rolnych przy 
ul. C zerw onego K rzyża odbędzie sie 
licytacja ruchomości należących do te 
go Związku. Związek robotników  rol­
nych p rzy  ul. C zerw onego Krzyża n a ­
leży do, kom itetu centralnego, kierow a 
nego przez p. posja żuław skiego. Kie 
row w) iem tak tycznym  Związku jest 
p.  Jan Kwapiński.

SUKCES Kit FURY W FILMIE
d ź w i ę k o w y m .

W iedeń, 28 października. (PAT.). 
W czuraj odbyła się tu prem jera filmu 
„Śpiew ające miasto z Janem  Kiepurą 
w  roli głów nej P ra sa  w iedeńska pod­
kreśliła wielki sukces Kiepury jako 
śpiew aka i a r ty s ty  filmowego. Jego te­
chnika głosow ą dojrzała nadzw yczaj­
nie, a głos a i t  stracił sv\ oich walorów 
przez leprodukCuę filmową.

mieckie prow incje górnośląskie naw ie­
dzone zostały  powmdzia. która rozmia 
ram i dorównuje powodz* z r. 1903. 
W oda na rzece Odrze w ezbrała  z nie 
zw ykłą szybkością i w ylała już na

Równe, 23 października. (PA iM. Pod 
zarzutem  przynależności do ukraiń­
skiej organizacji w ojskowej aresztow a 
ni zostali w' Równem : 1. O stapczuk
Adam, by ły  członeK w ydziału pow ia­
towego, 2. Drozdownski Aleksander,

W arszaw a, 28 października, (zo). Z 
Białegostoku donoszą o niepowodze­
niach Centrolew u w tam tejszych ukrę- 
gach

Na dzień 26 lnu. Centrolew  zapowie 
dmał odbycie na terenie pow iatu suwał 
skiego 10 wieców i ty leż mniejszych 
zgrom adzeń w poszczególnych miej­
scowościach.

7 w ieców  musiano odwmlać z tego 
powodu, że przybyło  na nie od dziesię­
ciu do 25 słuchaczy. P ozostałe  3 wiece 
skończyły  się zupełną klęsk? agitato­
rów.

Sosnow iec. 28 październ.ka. (PAT.) | 
R ozpraw a przec,w ko b. posłowi P io­
trow i Chałupce vel Janow i Kwapiń- 
skiemu zakończyła się około godziny 
2-giej w nocy. Sąd ogłosił w yrok  sk a ­
zujący b. posła Kwąpińskiego na Je­
den rok tw ierdzy  oraz zapłacenie 
w szelkich kosztów' zw iązanych z roz­
p raw ą. Na poczet tej kary  zaliczono 
oskarżonem u tym czasowTy areszt od 
dnia 4 października do dnia ogłoszenia 
w yroku

W  uzasadnieniu w-yroku przew odni­
czący trybunału podniósł, żc Sąd o- 
parł sie na zeznaniach kilku funkcjona | 
rjuszow  policji i św iadków  dow odo­
w ych, natom iast me da! w iary  św iad­
kom odw odow ym , gdyż w  większości 
św iadkow ie ci są tow arzyszam i par­
tyjnym i oskarżonego, względnie jego 
sym patykam i. Sąd uznał, że przem ó­
wienie jo1, oosła K w ąpińskiego wyglo- 
szone na wiecu w Olkuszu zaw ierało 
w szelkie znamiona jnzestęp stw a  prze 
w idzianego w  artyku le  129 punki 3,

W  powiecie zlotogórskirti i chojno­
wskim w ąburzony nurt rzeki wzniósł 
wczoraj w iele m ostów  drew nianych i 
betonow ych. Ulice południowej części

by ły  poseł i 3. Niewiński, b y ły  poseł.
Za przynależność do ukraińskiej or­

ganizacji w ojskowej i sabotaż aresz­
towano na terenie gminy aleksandryj-

W Maikim agita tora  socjalistyczne­
go spotkała taka przygoda, jak gierm ­
ka Don Kichota słynnego Sancho Pansę 
350 zgrom adzonych na wiecu przyw i­
tało agitatora W ojciechow skiego gwi­
zdaniem. poczerń wzięto go na ręce i 
w śród okrzyków  „Niech żyje m arsza­
łek P iłsudski" poczęto podrzucać go w' 
górę dom agając się pow tórzenia okrzy 
ku. Podrzucanie trw ało  tak długo, aż 
W oiciechowąki okrzyk taki wzniósł. 
Postaw iony na ziemi? uciekł natych­
miast na dw orzec i odjechał pociągiem 
do W arszaw y .

w związku z art 100 część 3 kodeksu 
karnego

P rzy  w ym iarze kary  sąd wziął pod 
uwagę jako okoliczność łagodzącą, że 
oskarżony jako ówrczesny poseł do sej 
mu miał szczególny posłuch, że iest 
człowiekiem inteligentnym , że posiada 
duże dośw iadczenie życiow e i że sto ­
pień inteligencji jego słuchaczy musiał 
być niski. Dalej jako okoliczność ła­
godzącą sąd. w ziął pod uw agę prze­
szłość oskarżonego, k tóry  będąc w 
przedw ojennych leszcze czasach człon 
kiem P P ?„  położył niepoślednie zasłu 
gi dla sp raw y  polskiej. W reszcie sąd 
wziął pod uw agę pew ne zacietrzew ie­
nie party jne i dlatego zastosow aw szy  
a rtykuł 53 kodeksu karnego w ym ię - 

1 rzył oskarżonem u najniższą karę  p rze­
w idzianą w  ustaw ie i skazał go na je­
den rok tw ierdzy . Na w niosek proku­
ra to ra  sad u trzym ał dotychczasow y 
środek zapobiegaw czy, tj. areszt.

Obrona zapow iedziała zgłoszenie a- 
pelacji. V>

Chojnowa stoją pod wodą. Pod Alt- 
biickern zerw ana została dziś przed 
południem wielka tam a na Katzbachu. 
W  pow iatach łubieńskim i zgorzeli- 
ckitn liczne wsie znaiduią się pod wo­
dą.

Burze śnieżne, panujące w górach, 
utrudniają działalność ratunkową. Nie­
które wąie są odcięte od siebie i usi­
łują naw iązać łączność przy pomocy 
dzw onów  kościelnych. Między innemi 
podm yty został tor kolejow y na liini 
W rocław  - Berlin. Na polach wąda 
obaliła liczne słupy linji elektrycz­
nych, p rzeryw ając  przewodniki \vy?» 
kiego napięcia oraz połączenia telegia 
f:czne i telefoniczne. M;asto Ricbbach 
jest od w czoraj pozbawione prądu. Wo 
da zalała rówraież tamę. grożąc zerw a 
mem komunikacji kolejowei na lina Li- 
gnica - Rudno. Żegluga rzeczna na 
O urze została w strzym ana.

V edług doniesień z Rudziszyna. w 
G óraj ch Łużycach Sprew ą w ystąpiła 
również z brzegów  w kilku miejscach, 
p rzeryw ając w  licznych miejscach Ko­
munikację.

SZFF LOTNICTWA BUŁGARSKIEGO 
PRZYJEŻDŻA DO POLSKI.

(Teicloneni od naszego Korespondenta.)
W arszawa. 28-go października, (Q). 

W pierw szych dniach listopada br. 
przyjeżdża do W arszaw y szef 'otnic- 
tw a bułgarskiego gen. Czokajew. Gen 
Czokajew' zapoznaw ać się będzie z poi 
skim przem ysłem  lotniczym,', u rządze­
niami lotnictw a wojskow ągo i cyw il­
nego i organizacją szkół pilotów W l- 
zyta gen. Czokaiew a w iąże się z za­
potrzebow aniem  cyw ilnego lotnictw a 
bułgarskiego na p łatow ce kom unika­
cyjne.

WKRÓTCE BED Ą  URUCHOMIONE 2 
ODCINKI KOLEI ŚLĄSK—GDYNI A.

W arszaw a. 28 października (PAT.) 
Po ostatniej inspekcji iiow obuduąccj 
się linji kolejowej Górny Ś ląsk—G dy­
nia. którą przeprow adził m inister ko­
munikacji Kuhn, zosta ły  ustalone te r ­
miny otw arcia tym czasow ego ruchu 
na poszczególnych odcinkach tej ma­
gistrali Mianowicie na udcinku fierby  
N ow e—Zduńska W ola ustalono termin 
na dzień 8 listopada br., na odcinku 
Bydgoszcz—G dynia term in 9 listopa­
da br.

Dnia 7 listopada br. p. m inister Kulm 
w tow arzystw ie zap roszon jch  gości i 
przedstaw icieli p iasy  w yjeżdża spe­
cjalnym ' pociągiem na uroczystości, 
zw iązane z otw arciem  tym czasow ego 
ruchu na tych odcinkach. Pow rót* p. 
m inistra Ktilina do W arszaw y nastaw 
w dniu 10 listopada br.

UCHWAŁY 7JAZPU LIGI M ORSM FJ

Gdynia. 28-go października. (PAT.) 
W czoraj w trzecim  dniu zjazdu dele­
gatów  Ligi M orskiej i Kolonialnej, przy 
jęto en bloc listę członków' Rady G łó­
wnej. Na prezesa Rady w  miejsce u- 
steuujacego gen. Góreckiego w ybrano 
jednogłośnie wicem inistra przem ysłu i 
handlu Kożuchow’skiego. Gen. G órec­
kiemu uchw alouo uw razić podzięko­
wanie za owocna w spółpracę i żal z 
powodu jego ustąpienia. Po odczy ta ­
niu opinii komisji kolonialnej i w y ty ­
cznych dla zarządu głńwmego uchw a­
lono szereg wniosków'.

W yrażono uznanie wojewodzie ślą­
skiemu Grażyńskiem u za w ydatne po­
parcie rozbudow y floty przez ofiarn- 
w ąnie 2 i poi miliona złotych na za­
kup okrętów  handlowych. Zjazd ?śm - 
knięto odśpiewaniem Roty.

l i t o  c h c e  m i e  z a p e w n i o n ą  e g z y ­

s t e n c j ę  n a  d z i e ń  j u t r z e j s z y ,  n i e e h  

I c u p u i e  t y l k o  i r y r o b y  K r a j o w e g o  
p r z e m y s ł u

Aresztowanie 21 członków 0. i). W.
na Wołyniu,

skie; w powiecie Rówieńskim 18 osób. 
= □ =

Agitator PPS. w roli lancii® Pansy.
Telefonem od naszego korespondenta)

B. pos Hwapiirki został skazany 
ria 1 rok twierdzy.
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tPrzegląd prasy.
AMERYKĄ* I PLAN YOUNfiA.

W .Gamecie Polskiej11 czy tam y:
Co nastąpi przy dalszem zaostrzaniu się 

kryzysu gospodarczego w Europie, a szeze  
gólńie w  Niemczech, które mogą być do­
prowadzone do taktycznej niemożności u- 
iszczania rat odszkodow awczych? Jak 
\vówczas zachowa się A m eryki wobec 
sw ych dłużników europejskich, — trudno 
przewidzieć. Niepodobna przypuścić, by i 
wteJy Ameryka mogta trwać na swem  
bezwzględnie riieprzejednanem stanowisku. 
W dobie wspólczesnei na tle imterdepenJen 
c.ji ekonomicznej państw świata, stanowisko  
takie musiałoby wkońcu odbić się bardzo 
dotkliwie na jej własnych interesach. Od­
czuwa ona to już dzisiaj, przeżywając w ła­
sny kryzys gospodarczy z czterema milio­
nami bezrobotnych, kryzys, na który dal­
sze gromadzenie złota., płynącego z Euro­
py, nie iest żadnem lekarstwem.

Na tem w łaśnie pokładają sw e nadzieje 
Niemcy, w ysuwając żądania rewizji planu 
Younga i zręcznie przytem operując argu­
mentami natiry gospodarczej,, które nie 
pozostają bez w pływ u na opinję amery­
kańskich sfer finansowych.

ZASADA NOWEGO USTROJU.
„Kurjer P o ran n y " pisze:
W Polsce przedrozbiorowej nie było 

czynnika, któryby mógł zapewnić przewa­
gę interesowi państwa, gdy zachodziła 
sprzeczność pomiędzy korzyścią państwa 
a korzyścią jednostek.v

Wsikuteic zatracenia poczucia rzeczyw i­
stości dziejowej, sądzono w  Polsce, że 
głównym celem ustroju politycznego jest 
siła, bezpieczeństwo i pomyślny rozwój 
państwa, które — jak to głęboko ujął Sta­
nisław Bukowiecki — „nie iest tylko zbio­
rem jednostek, w  danej chwili je zaludnia­
jących, ale jest stojącym ponad niemi, sa­
modzielnym i odrębnym od nich tworem  
moralnym, tkwiącym w  tradycjach prze­
szłości i zmierzającym ku własnej św ie­
tlanej przyszłości, mającej zasadniczo 
trwać w nieskończoność. Dobro tego tw o­
ru, jego rozwoju i potęgi, nietylfco nie po­
krywa się z sumą korzyści obywateli w  
danej chwili, ale może z nią być sprze- 
czne“.

Dlatego też ustrój państwa musi prze­
widywać istnienie czynnika, któryby mógł 
skutecznie ingerować na rzecz interesu 
państwowego w  chwili, gdy następuje 
sprzeczność pomiędzy dobrem państwa a 
korzyścią obywateli.

Takim czynnikiem może być tylko w ła­
dza wykonawcza, wyposażona przez usta­
w ę konstytucyjną w odpowiednie kompe- 
tencie i śrndlki pr.aiwne, aby mogła zawsze 
zapewnić przewagę zadaniom dziejowym  
państwa nad przejścłowemi korzyściami 
obywateli.

Wolność jednostek musi się kończyć 
tam, gdzie się nie daje pogodzić z siłą i 
b e zpie cz eń s t w c m państwa.

P o p ie ra )  p r z e m y s ł  r o d z im y  
A d a s z  p r a c ę  b e z ro b o tn y m .

Półtorametrowa warstwa inlegu 
wCzethosi&wacji.

Wiedeń, 28 października. (A. T. E.). 
Nad całą Czechosłow acją przechodzą 
ulewne deszcze. W  górach spadły ob­
fite śniegu W  Sudetach czeskich śnieg 
uniemożliwił praw ie całkow icie ruch 
kołow y na szosach. Na drodze Tabor- 
W odzica śnieg leży w arstw ą  grubą na 
półtora m etra.

Pod Nowem M iastem stanęły  w  po­
lu dw a pociągi: tow arow y  i osobowy, 
k tóre nie m ogły się przedostać przez 
zaspy  śnieżne.

Niektóre połacie na M oraw ach i 
Ś ląsku czeskim zalane są w odą. V/ 
wielu m iejscowościach połączenia dru­
tow e przerw ane są przez burze.

Demonstracje żydów londyńskich 
przeriw rządowi Mac Donalda.

Londyn. 28 października. (PAT.) W  
poniedziałek w ieczorem  w  tea trze  Pa- 
villon odbył się wiec p ro testacy jny  2 y 
dów  p rzy  udziale około 4 tysięcy  o- 
sób. P rzew odniczył prezes w szech­
św iatow ej egzekutyw y syjonistycznej 
W eizm an.

P rezyden t Jew ish Agency Sok ułów 
zagajając obrady  podkreślił m iędzyna 
rodow e znaczenie deklaracji B aboura i 
zaznaczył, że p ro test nie jest skierow a 
ny przeciw ko W ielkiej B rytanii, lecz 
tylko przeciw  obecnemu rządowi, usi­
łującem u nadać odmienne znaczenie lii 
storycznem u dokumentowi.

Zkolei przem aw iał prezes W eizman, 
k tó ry  a takow ał adm inistrację pale­
styńską tw ierdząc, że przeszkadza ona 
tylko, nie czyniąc nic dobrego ani Ży­
dom ani Arabom.

Deklaracja Balfoura, m ówił W eiz­
man, jest zobowiązaniem  w obec Ży­
dów całego św iata. W końcu zazna­
czył, że rząd Labour P a rty  będzie od­
powiedzialny, o ile znowu w  P alesty ­
n a  lać się będzie krew . Na zakończe­
nie uchw a!ono jednom yślnie odpow ie­
dnią rezolucję.

Niemcy zaczynają brać poważnie 
propozycje Herve‘go.

Berlin. 28 października. (PAT.) Zna­
ny przem ysłow iec niemiecki Arnold 
Rechberg, propagujący ideę „porozu­
mienia" niemiecko - francuskiego, w y ­
stosow ał now ą depeszę do Hitllera, 
zaw ierającą w yjaśnienia w soraw ie 
proponow anego przez Hervego soju­
szu w ojskow ego francusko-niem ieckie- 
go.

R echberg podkreśla, że soiusz woj­
skow y zm ierza do zagw arantow ania 
przez oba państw a, po ewentualnem  
urzeczyw istnieniu propozycji Hervego, 
status quo w Europie. Sojusz ten nie 
zaw iera  więc żadnej tendencji agresy- 
w nej w stosunku do któregokolw iek 
trzeciego m ocarstw a europejskiego, do 
póki m ocarstw o takie ze sw ej strony 
nie w ystąp i agresyw nie.

R echberg zaznacza, że w  przeciw tsń 
stw ie do Hit llera w ypow iedział się 
wobec Hervego przeciw  zmniejszeniu 
pogotow ia zbrojnego w e Francji ze 
względu na niebezpieczeństw o zagra­
żające Europie ze strony propagandy 
bolszewickiej w śród narodów  tubyl­
czych Azji i Afryki. N iebezpieczeństwo 
to  zagraża zarów no Francji, iak i 
Niemcom. Zrównanie stanu zbrojeń 
między Francją i Niemcami da się o- 
s-ągnąć praktycznie tylko na  podsta­
wie propozycji Hervego.

Da J GROSZ NA CELE TOM A. 

RZYSTWA SZKOŁY l  UDOWEJ.

KAZANU KSIĘŻY NA LITWIE POD  
KONTROLA POLICJI.

W Uno. 28 października. (PAT.) P ra ­
sa kow ieńska aonosi, iż w  zw iązku z 
w ystąpieniam i księży w  kościołach mi 
nisterstw o spraw  w ew nętrznych naka 
zało policji, aby badała treść  w ygło­
szonych kazań, otrzym ano bowiem 
wiadom ości, iż w  ostam icn czasach 
wielu księży w ygłosiło w  kościołach 
przem ów ienia, skierow ane przeciw ko 
rządow i. Niezależnie od tego policja 
krym inalna badała dr. B istrasa, dr. 
K arw elisa i mnych, zarzucając im u- 
dzial w uroczystościach uczczenia 25- 
lecia pracy  społecznej księdza K m pa- 
w icziusa.

GEN. V ALEN1US UNIEWINNIONY.
Helsingiors. 28 paździerm ka. (PAT.) 

Gen. Valenius, oskarżony o dokonanie 
porw ania b. p rezydenta Stohlberga, 
został uniewinniony. Ś ledztw o ustali­
ło, że do spisku należało bardzo nie­
wielu -wojskowych i że rm h  lappo nie 
by ł zam ięszany w  tę spraw ę.

NAPAD NA DRA ŚW IR5KIEG0.

„Lw ow ski K urjer P o ran n y " doniósł, 
że  redaktor naczelny tego pism a dr. 
W ładysław  Św irski, padł ofiarą napa­
du pod Borszczowem .

Dr. Św irski, jak czo łow y kandydat 
l 's ty  nr. 4 (N. D.) w  okręgu tarnopol­
skim, odbyw ał podróż agitacym ą w  
swoim okręgu i baw ił w  sobotę w 
B orszczow ie. Po w yjeździe z Borszczo 
w a, za w sią  W otkow ce, został napa­
dnięty przez dwóch osobników, k tó rzy  
pobili go po głow ie i rękach. Za ucie­
kającym  napastnicy oddali kilka s trz a ­
łów  rew olw erow ych, k tóre  chybiły. 
„Lw. Kur. P o ran n y " w ym ienia nazw i­
ska Przyrnolew skiegu i T arczyńskiego 
jako sprawmów napadu.

W  spraw ie tej podaje PA T. z T arno­
pola co następuje:

„Lw ow ski Kurjer P o ran n y " w  Nr. 
325 z dnia 29 bm„ opisując napad na 
redaktora  Św irskiego, podał, jakoby 
spraw cam i napadu byli dw aj urzędni­
cy w ojew ództw a w  Tarnopolu, a to An 
toni Przym olew ski i Kazimierz T ar­
czyński. W obec pow yższego urząd w o 
jew ódzki w  Tarnopolu stw ierdza, że 
urzędników  o w yżej w ym ienionych 
nazw iskach, a naw et podobnych, na 
etacie urzędu w ojew ódzkiego niema. 
Ze w zględu na n iebyw ały  w ypadek  
napadu bandyckiego, organa bezpie­
czeństw a o trzym ały  polecenie jak naj- 
anergiczniejszego p rzeprow adzenia do 
chodzeń i w ykrycia  spraw ców .

Ave Polonia, morituri te saluiani...
Inteligencja polska ż y ła  naogół ży­

ciem dość zam kniętem . Terenem , na 
k tórym  inteligencja s tykała  sie z inne- 
mi w arstw am i, by ł teren  pracy  społe­
cznej. Gdy pominiemy naw et orgam za 
cie ośw iatow e, gospodarcze, spółdziel­
cze. konspirację, względnie działalność 
polityczną, pozostanie jeszcze ca ły  sze 
reg o rgan izac ji społecznych, zainicjo­
w anych i k ierow anych przez inteligen­
cję,

W  b. zaborze rosyjskim  za czasów  
rządów  caratu  na działalność społe­
czna inteligencji czynniki rządow e pa­
trzy ły  dość podejrzliw ie. Ideałem  oby­
w atela by ł człow iek, k tó ry  po za sw ą 
pracą zaw odow ą in teresow ał się jedy­
nie kartam i, hulanką. W  tym  kierunku 
pchał inteligencję polską p rzedew szy- 
stkiem  p rzyk ład  Rosjan, p rzebyw ają­
cych w  Polsce, już to w  charakterze 
oficerów annji, a szczególnie gwardii 
rosyjskiej, w  tym  kierunku popjm hały 
ją i tem peram enty , nie mające dla sie­
bie ujścia szczególnie w okresie popo­
w staniow ym . A jednak naw et ci, k tó ­
rzy  nie mieli c z y  to ochoty ze wzglę>- 
dn na stracił przed odpowiedzialno­
ścią, czy też w prost możliwości p racy  
politycznej lub ośw iatow ej i le g a ln e j ,  
znajdowali dla siebie te reny  pracy  
społecznej.

1 w dziedzinie pracy społecznej mo­

żna było obserw ow ać grupow anie się 
wedle stosunku do zaborców . Działal­
nością, k tóra c ieszy ła  się poparciem  
zaborców , a zarazem  pochlebiała 
sw ym  półurzędow ym  niejako charak­
terem  snobizm owi rozm aitych am ato­
rów m undurów , by ła  działalność w 
sp raw ach  opieki nad zw ierzętam i. Jest 
to niezm iernie charak te rystyczne  dla 
Rosjan, ze, umiejąc z iście mongolską 
bezm yślnością gnębić ludzi, umiejąc 
organizow ać ca ły  system  to rtu r fizy­
cznych i m orahiych dla więźniów poli­
tycznych, rów nocześnie byli bardzo 
czuli dla zw ierząt. Skonstatow ać to 
ła tw o można, jeżeli się sięgnie nie- 
tylko do wspom nień tych, k tórzy  pa­
m iętają jeszcze ostatni dziesiątek lat 
zeszłego stulecia, gdy niby-libeTalny 
regim e im eretyńskiego usiłował stw o­
rzyć dla Polaków  naw et teren pracy 
społecznej, upatrując go w łaśnie w 
Tow . opieki nad zw ierzętam i, ale na­
wet do archiw ów  policji rosyjskiej. 
W łaśnie w  tym  T ow arzystw ie  grupo­
w ało się to w szystko, co  było  najlo­
jalniej względem  rządu usposobione i 
nie pozw alało sobie naw et na takie 
w ybryki m yślow e, jak prąd ugodow y.

Natom iast reszta społeczeństw a, in­
stynktow nie tiie!akc broniąca się od 
kontaktu z zaborcam i, za teren swojej 
dz ia l^aośo i uznaw ała T o w arzy stw ai/

1 Dobroczynności. Dziś. w’ okresie rea­
lizacji szerokiego program u ubezpie­
czeń społecznych. T ow arzystw a Do­
broczynności m ają dość ograniczoną 
sferę działania, ale przed paru dzie­
siątkam i lat sy tuacja w yglądała  zupeł­
nie inaczej: w łaśnie w T ow arzy ­
stw ach D obroczynności skupiało się 
to w szystko, co nazw alibyśm y dziś o- 
aieka społeczną. B vło tam i trochę o- 
piekf nad dziećmi, i pomoc lekarska, i 
trochę pośrednictw a pracy, i trochę 
ubezpieczenia na starość w  postaci 
opieki nad niedołężnym i starcam i. — 
i naw et trochę pracy  ośw iatow ej i 
szkolnictw a zaw odow ego. W szystko  
to podane w  sosie chrześcijańskiego 
hum anitaryzm u. trochę przepojonego 
hipokryzją, trochę ty tułom anią, o ile 
chodzi o znaczną część działaczy 
tych tow arzystw ’. Ale obok tego spo- 
tygalo się i w iele praw’dziiwej m iłość’ 
bhźmiego, wiele sam arytańskiej pie­
czołowitości o nędzę polską.

Akcja tych to w arzy stw  m iała za­
wsze, jako m oralny ośrodek, plebanię, 
Niejednokrotnie od k sięży -spo łeczń - 
ków  w y p ły w ała  inicjatyw a tw orzenia 
szkół zaw odow ych, pośrednictw a pra­
cy. Ale działaczam i najczęściej byli 
inteligenci — na kierow niczych stano­
w iskach m ężczyźni, w charakterze 
zaś kw estarek , opiekunek, docierają­
cych do nor, gdzie gnieździła się nę- 

i dza, kobiety z inteligencji.
Około 1905 r. ta  akcja sam ary tań­

ska uzupełniona została przez pow sta­
nie z in icjatyw y praw ników  polskich,

w pierw szym  rzędzie adw okatury , 
P a trona tu  opieki naa w ięźniam i i ich 
rodzinami. Akcja tej pracującej bez re­
klam y instytucji dziś posiada wielkie 
znaczenie: nieomal cala działalność 
ośw iatow a w  więzieniach, dążność do 
osładzania więźniowi pobytu w p rzy ­
m usowym zamknięciu, opieka nad iego 
rodziną spada na to stow arzyszenie. 
Nie w tym  kierunku — bo było to nie­
możliwe przy  system ie W jęzienmctwa 
rosyjskiego — ale nie mniej głęboko 
sięgała działalność patronatu  za cza­
sów  rosyjskich. W  szczególności w 
okresie represji po rewolucji 1905 r. 
opieka nad więźniam i politycznym i 
stanow i trw a łą  kartę  zasługi naszej 
inteligencji praw niczej.

Osobną kartę  pracy  społecznej sta ­
nowi praca naszych lekarzy  nad pod­
niesieniem stanu higjeny w Polsce ro­
syjskiej. Rząd rosyjski ograniczał swe 
starania w  tym  kierunku do bardzo 
pow ierzchow nych rozporządzeń, nie 

dotykających zupełnie isto ty  zagad­
nienia, W obec biurokratycznego spo- 
soou rządzenia miastami, w obec poli­
cyjnego charak teru  owego niby — sa­
m orządu kw estje  szpHalnictwa, klinik 
ginekologicznych, walki z chorobam i 
w enerycznem u żłobków dla dzieci pu- 
zostaw ały  stale o tw arte . Działaczam i, 
k tó rzy  zajmowali się tym i spraw am i 
niejako zaw odow o, bjdi lekarze, ich to  
inicjatywie zaw dzięcza K rćlestw o ten 
niewielki zasób urządzeń higienicz­
nych, jakie w chwili w ybuchu w ojny 
posiadało. Z ich in icjatyw y stw orzone
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O statnią enuncjację ks. m etropolity 
Andrzeja Szeptyckiego natychm iast po 
iej pojawieniu sic oceniła część pra­
sy polskiej, jako pozytyw ny krok w  
kierunku ułożenia się polsko-ukraiń­
skich stosunków  w M atopolsce W scho 
dnioj. Oczywiście, że tak fa łszyw y sad 
mógł pow stać jedynie tylko wsicutek 
powiet zcbuwnej oceny słów i zw ro 
tów  tej deklaracji, bez wejścia w  myśl 
inicjatora i w  te plany, z którem i ks. 
metropolita Szeptycki narazie jawnie 
w ystąp ić  nie chce.

Dywersja metr. Szeptyckiego wooec 
biskupów Chomyszyna i Kocyłow- 

rkiego.

Jeśli bowiem  poddać starannej ana- 
« lizie ow ą deklarację, nie truuno odgad­

nąć. że ma on naw et cechy roboty 
dyw ersyjnej wobec tych stronnictw  
ruskich, k tóre lojalnie dotychczas u- 
stosuinkow yw aty się do P aństw a Pol­
skiego.

Ks. m etropolita Szeptycki inicjuje 
w sw ej enuncjacji pow stanie nowej 
grupy politycznej tzw. ..katolickiego 
sojuzu", k tóry  w e w szystkich sw ych 
poczynaniach k ierow ałby się zasada­
mi etyki chrześcijańskiej. Tym czasem  
na terenie Małopolski wschodniej 
istnieje założona jeszcze przed pięciu 
la ty  „ukraińska chrześcijańska organi­
zacja". która w  roku bieżącym  zmie­
niła nazw ę na „ukraińsko-katolicką 
organizację", a ostatnio na „Ukraińską 
katolicko-narodową partję". Założy­
cielami tej grim y i jej protektoram i by  
Ii ksi-ęża biskupi Chom yszyn i Kocy- 
lowska.

Grupa ta ustosunkow ała się. jak już 
powiedzieliśm y, lojalnie do P aństw a 
Polskiego podejmuje w praw dzie w al­
kę o postulaty narodow o-kulturalne i 
polityczne Ukraińców, iednak w ra­
mach polskich ustaw , respektując 
w szystk ie zaw arte  przez Polskę mię­
dzynarodow e trak ta ty .

1 z tego powodu w łaśnie, że „ukra- 
ińsko-katolicko-narodow a partia" u- 
stosunkow ała się lojalnie wobec Rzą­
du Polskiego znalazła naizacieklejsze- 
go w roga w  osobie ks. m etropolity 
Szentyckiegn. Nie Domogło to, że or­
ganizacji tei patronow ali dw aj dostoj­
nicy kośotoła grecko-katnlickiego. a w  
skład iej wchodzili duchowni i ludzie 
cieszący się pow aga i uznaniem w  spo 
łeczeństw ie ruskiem. Na przestrzeni 
swojej diecezji ks. m etropo lia  Szep­
tycki w ydal woine temu stronnictw u, 
m rńeraiac zawzięcie ..Undo ‘ i ••PI'1"

sta'V które z jednej strony szerzy ły  
nienawiść do P aństw a i społeczeń­
stw a polskiego, z drugiej zaś strony 
tuczyły się m arkam i niemieokitemi.

Wymowa mapy.

śiejba, jaką prow adził w swojej dje- 
cezji ks. m etrop. Szeptycki, nie dała 
długu na siebie czekać. Jeśli spojrzeć 
ua mapę Małopolski w schodniej z 
oznaczanym  poszczególnych diecezyj 
i z w ypunktow aniem  czerw onym  atra  
m en ten  miejsc, w  których „UW O“ do 
konyw ała w  tym  roku najwięcej m or­
dów, podpalań i grabieży, to zoba­
czym y jeden bardzo znam ienny Fakt: 
Oto djecezja ks. m etropolity Szeptyc­
kiego praw ie cala pokryta jest k rw a­
wymi pu ikrami, podczas gdy djecezja 
ks. biskupa Kocyłowskiego jest p ra­
wie czysta, djecezja zaś ks.. biskupa 
C hom yszyna gdzieniegdzie tylko po­
k ry ta  czerwonem i punkcikami.

Rekord w ięc w  m ordach i podpala- 
niach w zięły  owieczki w ychow yw ane 
przez ks. metropolitę Szeptyckiego, 
odznaczanego zresztą godnością naj­
w yższego P iasta" . Słusznie te? społe 
czeństw o polskie stale patrzyło  
na m ury kościoła św. Jura szukając 
tam m oralnego spraw cy

Nadszedł w reszcie moment, w  któ­
rym w ładze polsk:e zaczęły radykal­
nie tępić zbrodnię na terenie M ałopol­
ski W schodniej. W yrzu t sumienia za­
pędził ks. m etropolitę Szeptyckiego 
do pokojów m inisterjalnycb w W ar­
szaw ie, Po pow rocie ze stolicy do 
Lw ow a, ks metropolita Szeptycki w y ­
dał pierw szy list pasterski, k tó ry  nie­
ste ty  dla swej treści podżegającej mu­
siał być skonfiskowany. Następnie ks. 
metropolita ogłosił sw ą deklarację, w 
k tórej zapow iada stw orzenie „ka­
tolickiego sojuzu", a więc organizacji 
o takim sam ym  program ie, jak pracu­
jąca w y trw ale  na naszym  terenie od 
5 lat „ukraińsko- katolicko-narodow a 
partja" ze swoimi dwoma Dismami 
„Zoria" i „Praca".

Z apytać teraz  należy skąd w ziął się 
u ks. m etropolity pom ysł zakładania 
swego „sklepiku konkurencyjnego" 
dla istniejącej już od daw na o rg an iza­
cji ukraińskiej?

Akcj'a ratunkowa dla roznadajacego 
się Unda.

Odpow iedź na to pytanie otrzym a­
my jeśli w ejrzym y  w  stosunki ckto

zostało zasłużone w dziedzinie propa­
gandy higjeny T < m  Higieniczne. W re­
szcie lekarze fabryczni przy  pomocy 
inżynierów potrafili zaw sze wyzyiskać 
hum anitarny nastrój przem ysłow ca, 
s tw orzyć  za jego pieniądze instytucie 
takie, jak szpitale fabryczne, ochronki 
dla dzieci robotniczych. C iekaw ym  
Pod tym  w zgledem  był przedw ojenny 
Żyrardów , dzięk i dobrym  chęciom 
głów nego akcjonariusza, D ittricha, sta 
now iący oazę kulfu ry  ^'potocznej. A 
dziś — przy  rządach Francuzów  — 
qu: iium  m utatus ab iilo!

Osobny dział pracy sp o leczn r sta­
nowi w alka z alkoholizmem. Moska­
le w  chwili utw orzenia monoo-Mu spi- 
n  iusow ego przeznaczyli cześo zy­
sków  z mopnpolu na akcję antya lk oh o- 
bczną. Adm inistracja rosyjska na tere­
nach polskich postanow iła za tu pie­
niądze zorganizow ać propagandę ro- 
syjskości. Gęsta sieć herbaciarń niktłn 
być ośrodkiem  sui generis ośw iaty po­
zaszkolnej, gdzie w szczepianoby Pola­
kom miłość do cara  i Rosji, niechęć do 
Polski szlacheckiej. P raca  miała być 
zakrojona na tak wielka skalę, że m y­
ślano o stw orzeniu sieci teatrów  ludo­
w ych, z k tórych stw orzono na począ­
tek ieae,n — na P r adze — i oddano 
kierow nictw o tym  teatrem  M arianów: 
G aw aiew iczow i. Akcja ta spełzła na 
ni-czem, bo, jeżeli w  w ypadku istotnej 
konieczności, ktoś w ypił szklankę wca 
le dobrego . czaju", to odczytów  słu­
chać me chciał.

N a.om iast od 1905 r. pod v, pływem 
częściow o propagandy politycznej,

częściow o akcji czy to „EJeusis" prof. 
W incentego Lutosław skiego, czy  „Ele- 
uterji" krakow skiej, w  Królestwie po­
w stało  tow arzystw o  abstynentów  
„P rzyszłość", k tóre  prow adziło już 
zupełnie neutralną politycznie propa­
gandę antyalkoholiczną.

C iekaw ą kartą  działalności społecz­
nej kobiet i stosunkow o nielicznych 
m ężczyzn, k tó rzy  się tym zagadnie­
niem interesow ali, b y ła  walka z nie­
rządem . Adminisłracja rosyjska zby­
tnio tym  zagadnieniem się nie przej­
m ow ała: prostytucja, handel żyw ym  
tow arem  b y ły  niejako instytucją uzna­
w aną przez poheję rosyjską i stanow i­
ły  źródło cichych, a dość znacznych 
dochodów dygnitarzy  i nie-dygnitarzy 
rosyjskich. WaLka z tern złem społecz- 
nem była  w  rękach bądź zakonnic — 
„m agdalenek ;ak je nazyw ano, k tóre 
s ta ra to  się upadłe dziew częta i>rzy- 
gai nąć i dać un faoh i pracę, bądź też 
utw orzonego z inicjatyw y kobiet poste 
now ych specjalnego stow ai zyszenia. 
Jednak dopiero dokonana za polskich 
czasów  zm iana praw  w tej dziedzinie 
pozwoliła na osiągnięcie w ydatnie’- 
szyoh rezultatów .

Na specjalną uwagę zasługuje akcja 
uaszei inteligencji w dziedzinie tu ry­
styki krajow ej. Jednym  z wyników 
hasła popieram a tego, co swoje, było 
rzucenie tasla poznaniu w łasnego kra­
ju. T rak to ono na grunt podatny, bo­
w iem  w łaśnie w okresie 1905 r. zaryso­
w a ły  się u m łodzieży pierw sze obja­
w y tak pow ażnego dziś ruchu sporto­
wego. P ierw szym  sportem , ialdetnu

Szeptyckiego.
panują w „Undo". O tóż w szystk ie  ży­
wioły poważniejsze i bardziej odpowie 
dziaine po tegorocznej robocie sabotażo 
wej czuły się ogromnie nieswojo w  to 
w arzystw ie bandytów  i podpalaczy. 
Poniew aż zaś w szelkie słow a upom­
nienia i naw oływ ania do zaprzestania 
sabotażów’ nie odnosiły skutku, w ięc 
ludzie ci nie dotknięci trąd°m  m ora’- 
nym zaczęli wolno w ycofyw ać się z 
„Unda". Rów nocześnie w czasie tego­
rocznych sabotażów , palii ycv przed­
wojenni ukraińscy przekonali się, że 
„Undo" nie cieszy się żadnym  autory­
tetem w  terenie i w ykazuje zupełną 
indolencję organizacyjną.

Rozpoczęła się w skutek tego sece­
sja bai dziej w artościow ych elemen­
tów  z JfeJrida" do znienawi­
dzonej przez ks. iie iropo łitę  Szeptyc­
kiego „Ukrain sko^kałolickiej narodo­
wej partii". W obec tego, po konferen­
cji z dr. D m ytrem  Lewickim, ks. me­
tropolita postanow ił w ydać enuncjacj‘ę, 
która by łab y  kamieniem węgielnym  
dla organizacji „Katolickiego Sojuzu". 
W  ten sposob umożliwić się ma przej­
ście secesjonistom  z „Unda" do >Kał. 
Sotuzu". Oczjuyiście nowo stw orzona 
organizacja jest zanadto jeszcze słaba 
by mogła ustać na w łasnych nogach 
bez pouiuey innej partji. a p rzedew szy  
stldem „Unda".

Jeanem  słowem, ostatnim  swoim li­
stem  pasterskim , ks. m etropolita Szep­
tycki nie uczynił nic innego, jak tylko 
zapoczątkow ał akcję ratunkow ą dla 
rozlatującej się organizacji „Unda", 
która jak udowodniliśm y stała w  bli­
skim stosunku z „UW O“ jej komendan 
tern w  Berlinie Konowalcem i krajo­
wym  kom endantem  Holowińskim. z a ­
strzelonym  w  czasie ucieczki, którem u 
p. Dym itr Lewicki ofiarow yw ał man- 
da* poselski z P rzem yśla.

Część prasy  polskiej, orientując się 
tylko treścią słów  i frazesów  w  liście 
pasterskim  ks. m etropolity, nie w eszła 
w  istotne kulisy zam askow ane' g ry  
przew rotnego w ładvki. Mc jednak zna 
iąc doskonale stosunki, wiem-'’. że ks. 
metropolita ubrał narazić jedna z w ie­
lu swoich masek, o których tak dosad­
nie w yraził się niegdyś ostatni roz­
strzelany  ca r rosyjski, gdy ks. m etro­
polita Szeptyaki ofiarow yw ał m u sw o­
je usługi.

= □ =
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Lw ów , KI. TańsKiej i.

Występy opery Iwrw- 
sk.ej w Bukareszcie.

W buKareozete z a d a rta  została o- 
negdaj um owa między dyrektoiem  te ­
atrów  lw ow skich p. Czapelskini a kie­
rownikiem  O pery bukareszteńskie: p. 
G eorgescu, w  spraw ie ścisłej współ­
p racy  obu scen. Ustalono ostatecznie, 
że w ystępy  O pery lwowskiej w  B uku 
reszcie przypadną na wiosnę br. i 
trw ać  będą około 15 dni. Odpowiednie 
przygotow ania  techniczne w  B ukare­
szcie już rozpoczęto. Opera bukaresz­
teńska odda do dyspozycji zespołu 
lw ow skiego specjalnie w ynajętą salę 
na 1.400 osób, gdyż stałą salę Opery 
w  Bukareszcie, m ieszczącą tylko fiOO 
miejsc, uznano za szczupłą.

Zespół lwowski w yjedzie do Buka­
resztu z następującym  repertuarem : 
„Halka", ,,Megae“, „Straszny dwór", 
„B orys Godunow", „M azepa", ..Aida", 
„Tosca" i niegrana dotychczas we 
Lw ow ie „Uczta szyderców ".

Ponadto umowa przewidme na gru­
dzień br. gościnne w ystępy  w Buka­
reszcie a rty stów  O pery lwowskiej pp. 
dy r Zalewskiego i Czarneckiego.

POGODA W ŚRODĘ,
W arszaw a. 28 października, (Tei. wł.) 

Komunikat P . I. M. Praw dopodobny 
przebieg pogody w dniu 29 bm .: P o ­
goda zmienna z przelotnem i opadam!, 
miejscami śnieg. Chłodno Na Pom o­
rzu. w  W ielkopnlsce, na Śląsku a mo­
żliwie i w środku kraju przym rozki. 
S łabnące na zachodzie a dość sitoe na 
w schodzie w iatry  zachodnie i półno­
cno-zachodnie

tTOgBBWBIMPtWEB—

Prof Ur. Szymonow.cz
powrórii i ordynuje
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młodzież się oddala, był sport pieszy. 
Zaroiło się Królestwo od w ycieczek 
uczniowskich bliższych i dalszych. Or­
ganizacją i propaganda tego ruchu za- 
Nto się To w. krajoznaw cze.

Jeżeli ruch społeczny stał się nie­
omal jedyną fo-mą, w której mógł dać 
ujście sw ym  instynktom  społecznym 
przeciętny poddany Jego Carskiej Mo­
ści, a m ający nieszczęście być Pola­
kiem. — to obydw a pozostałe zabory 
znalazły  się pod tym  względem w  o 
wiele lepszej sytuacji. Bądź co bądź i 
w P rusach  i w  Austrii istniała konsty­
tucja, a, co ważniejsza, !stniały u tarte  
już tradycje  kilkudziesięciu lat konsty­
tucyjnego życia. Dzięki akoji czynni­
ków politycznych ca ły  szereg dzie­
dzin, k tóre w  Królestw ie społeczeń­
stw o polskie musiało załatw iać w e 
w łasnym  zakresie, w obu tych  zabo­
rach stało  się domeną bądź polityki 
społecznej państwa, bądź sam orzą­
dów. D latego też w historii kulturalnej 
obu tych zaborów — i pruskiego, i 
austriackiego, nie znajdziem y takiego 
bogactw a form organizacyj społecz­
nych, ani też żadna organizacja społe­
czna nie podejmie tak p rzerastających  
jei możliwości i finansow ych i organi­
zacyjnych zadań i prac. W  porów na­
niu do K rólestw a i krajów  zabranych 
i Galicja i Poznańskie i Pom orze i 
oba Śląski by ły  Europą. Nic więc dzi­
wnego, że organizacje dobroczynności 
publicznej w  obu tych zaborach zaj­
m ow ały się tylko filantropia, że w śród 
kierow ników  takich ^tow arzystw  nie 
znajdujem y tam  ani w ybitnych ośw ia­

tow ców , ani polityków społecznych. 
Działalność antyalkoholiczna me mia­
ła w obu tych zaborach posmaku poli­
tycznego — raczej łączyła się. jak to 
w szczególności dało się odczuć w 
działalności „Eleusis" z usiłowaniami 
stw orzenia w ysokiego ideału etyczne­
go, może jednostronnego, może cia­
snego, ale niewątpliwie dość irmcnetro 
i m ającego w pływ  na życie.

Zupełnie to samo było i w dziedzi­
nie czy polityki sanitarnej czy w  dzie­
dzinie sportu ; by ły  to zagadnienia 
dnia naszego, rozw iązyw ane lepiej luli 
gorzej, zależnie od środkow m aterial­
nych i zdolność' organizacyjnych spo­
łeczeństw a, nie by ły  iednak terenem  
walki o Polskę. Tvp inteligenta-spole- 
cznika z tego charakterem  quasi — mi­
stycznym , typ  dr. Judym a w madktoh 
jeno w ypadkach mógł zjawić się na 
g~uncie galicyjskim czy poznańskim. 
Dopiero zag o n ien ia  bezpośrednie; 
walki o Poiskę, o niepodiegtość, spiski 
polityczne, ruch m ilitarny budzdy w 
duszy Europejczyka-Polaka z zaboru 
austriackiego i pruskiego mistycyzm 
żołnierza, „tej, która nie zginęła!"

Działacz społeczny w  obu tych za­
borach był realnym , by ł p ra c o w n i ­
kiem, który dobrze w ażył swe m ad 
wości pracy.

Poezją życia społecznika by ła  Liga 
Narodowa, by ły  em igracyjne sekcje p  
P, S., b y ły  tajne związki militarne....

Sigma.
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Pogrzeb £  p. lid
W czoraj po południu z dw orca głó­

w nego odbył się pugrzcb śp. ppłk. Ja ­
na T a ta ry . B yła to olbrzym ia rnatiiie- 
siacja  żałobna korpusu oficerskiego 
nad trum na tragicznie zm arłego szefa 
w ydziału II. m inisterstw a wojsk

Trum na ze zwłokam i śp. ppłk. T a­
ta ry  p rzy b y ła  pociągiem w arsza ­
wskim o godz 12‘40. W raz z nia zje­
chała olbrzym ia delegacja oficerów i 
podoficerów  rozm aitych pułków . Ró­
wnocześnie iDrzyibyły delegacje oficer­
skie rozm aitych pułków  załogi lw o­
w skiej z gen. Czumą i szefem sztabu 
płk. Krasickim.

P o  odpraw ieniu egzekwi trumnę 
wzięli na ram iona oficerowie w ydziału 
referatu  inform acyjnego i w śród żało ­
bnej pobudki, odegranej na trąbkach 
przez trębaczy  14 p. u łanów  — uło­
żyli ją  na lawecie ciężkiego działa, 
ozdobmnego kwieciem i zielenią.

W śród  dźw ięków  m arsza żałobnego 
odegranego przez o rk iestrę  26 d d , ru­
szy ł olbrzym i kondukt żałobny. Orwie 
rafy  go dwa szw adrony  ułanów  14 p. 
z orkiestrą, za nimi szła kom pania ho­
norow a 26 pp. z orkiestra, za nimi ofi­
cerow ie nieśli w ieniec od m arszałka 
Józefa P iłsudskiego i korpusu dyolnma 
tycznego, poczem toczył się rydw an 
obw ieszony wieńcami a dalej podofice 
row ie nieśli 30 w ieńców  od rozm aitych 
pułków  i oddziałów . K roczyły dalej de 
legaoje Związku legionistów i Związku 
■nwabdów ze sztandaram i. Związek 
Obrońców Lw ow a i Zw. Strzelecki.

Za orszakiem  z wieńcami dw aj ofi­
cerow ie nieśli rm am arantow ych po-

KINOTEATRY.

APOLLO: „Tancerka Ciliy", film 
dźw iękow y w naturalnych kolotach.

CASINO- G reta G arbo: „Pocału­
nek".

ChIM ERA: „G ra o m ęzczyznę".
KOPERNIK: „Złotow łosy anioł",

dźw iękow y.
LEW : „Król żebraków ".
MARYSIEŃKA: „Złotow łosy anioł", 

dźw iękow y.
PAŁACE: „Naszyjnik królowej" oraz 

dodatki dźw iękow e.
R A I: „P arad a  miłości" z M aaricem 

Chevalier, dźwiękowiec.
= n =

— Z T ow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w e Lw ow ie (gmach M uze­
um Przem ysłow ego, w ejście od ul. 
D zieduszyckich 1. 1). W ystaw a S tow a­
rzyszenia Polskich A rtystów  Grafików 
„R yt" — zbiorow e: N owotnowei Ja ­
niny i Radnickiego Zygm unta oraz w y

jłk. isna Tatary.
duszkach o rdery  i odznaczenia Zm ar­
łego.

Kondukt żałobny prow adził ks. dzie­
kan M atejkiewicz w  asystencji kape­
lana ks. m jra Rom basa i kapelana 
greckiego obrządku.

Za trum ną kroczyła w dow a i rodzi­
na Zm arłego a dalej delegacje oficer­
skie różnych pułków. Z W arszaw y 
przybyli m iędzy innymi szef sztabu II. 
w ydziału pułk. Pełczyński, ppłk. W en 
de, mjr. M ayer, m jr. Szaliński i m ji. 
Gano, dalej przybyli oficerowie samo­
dzielnych w ydziałów  referatu informa 
cyjm-ego w szystkich dziesięciu okrę­
gów korpusu i długi szereg podofice­
rów. Już zmrok zapadał, gdy orszak 
żałobny zbliżył się do cm entarza Ł y­
czakowskiego. U bram  cm entarnych 
oficerowie 11. w ydziału  wzięli na ra­
miona trum nę ze zw łokam i ukochane­
go szefa i w śród  d, w ieków  m arsza ża ­
łobnego Szopena zanieśli na cm entarz 
Obrońców Lw ow a

Po odpraw ieniu modłów przez kler, 
— pożegnał Zm arłego imieniem kole­
gów II. p. Legionów płk. Mniszek, 
p rzem aw iał dalej imieniem podw ład­
nych śp. ppłk. T a ta ry  st. w achm istrz 
Michalski, dalej unieniem w ydziału II. 
złożył hołd Zm arłem u płk. Pełczyński 
a wkońou jeden z kolegów.

W śród dźw ięków  żałobnych orkie­
stry . posypały  się na trumnę Zmarłe­
go grudki ziemi, zroszone łzam i ro­
dźmy i przyjaciół. Ziemia lw ow ska o- 
tuliła na w ieczny odpoczynek ciało 
mężnego żołnierza, k tóry  w jej obro­
nie w alczył przed 12 laty.

staw a ogólna — otw arta  codziennie od 
godz, 10—15 po poł.

= 0 =
BU RO KONCEPTOWE M. TUERK.4.

Poniedziałek 3 listopada: V. Mistrzowski 
Koncert abonamentowy, Maurycy Rosen- 
thal, pianista. 634Z

= □ =
— W Teatrze Wielkim wczorajsza pre­

miera operetki Kalmana ,-Hołek z Mont- 
martie" r,yla jednym wielkim triumfem jej 
insceniizatorów. W reżyse okiem ujęciu 13. 
Folańskiego. muzycznem Z. Górzyńskiego, 
na tle wspaniałych dckoracyj St. j-ockic- 
go i w reszcie okraszona gęsto efektów ne­
nii lancami układu M. Stafkiewiczc. ope­
retka ta, pełna przepięknych meiodyj. go­
dnie zainagurowiałi sezon operetkowy na­
szej sceny Wielkiej pod nmvem kierowm- 
ctw un. Wypelndajęca w idownię szczelnie 
na premierze publiczność oklaskiwała go­
rąco artystów  z  nieporównany J. Fonta- 
nówną w  głównej roli śpiewaczki ulicznej 
YJolitty. Frenetyczne oklaski budził rów- 
ftież balet, w  komplecie niespotykanym do­
tąd łta naszej scenie. Zastużonemi brawa­
mi przyjęto też w  II łkoie dekoracje Ja­
rockiego. Orkiestra, pud batutą Z. Górzyń­

skiego, stała jak zaw sze na w ysokości za ­
dania. „Fiołek z Moiumartre11 grany będzia 
w  tygodniu bieżącym  codziennie w ieczo­
rem. Zniżki na w szystkie przedstawień,a 
tej oper stkfi nieważne ze względu na o- 
gromae koszty w ystaw y.

— W Teatrze Rozmaitości jutro wchodzi 
na afisz z dawna zapowiadana sensacja scć  
niczna „Krół Nikodem", fantastyczna gro­
teska Ferdynanda Goetla i Rafiła Mal­
czewskiego. nie grana dotąd na żadnej ze  
scen polskich. B o h .terem niezwykłej te] 
sztuki, której akcja toczy się w  Polsce w  
roku 2000-ym. jest król Nikodem l-my*  
automat. Rolę tę odtwarza p Wierciński, 
Kolejnych Nikodemów: 11-go, Iii-go i IV-go 
kreują pp. Machalski, M. Ziiiicz i Chodecid. 
Oprócz nich wykonawcami ważniejszych 
ról są pp, Bohdańska, Borucka. Zyczkow- 
ska. Damięcki, Kondradr, Kopczyński i in. 
Sztukę reżyserow ał W. RiduLki, konszo,: 
'yw istycznc tio dekoracyjne stworzył W, 
Daszewski, zarazem projektodawca kostju- 

. mów.
— Polskie Towarzystwo Matematyczne

Oddział Lwowski. Posiedzenie naukowo 
odbędzie się we czwartek 30 października 
o godz. 20 15 w sali Muzeum M atematycz­
nego Politechniki z następującym porząu- 
kiem dziennym: 1. Demonscraoja nowego
przynządu projekcyjnego. 2. Prof Dr A, 
Łomnicki: Podróż do Włoch. 3. Dr. Wt. 
Orlicz: G cynga. 4 Sprawozdanie z litera- 
tiry .

— Zarząd Towarzystwa Bratniej porno*, 
cv Stud. U. J. K. we Lwowie składa ser­
deczne podziękowanie JWPanu Dt. Anto­
niemu hr. Koziebuodizkiemu za bezintere­
sow ny dar wc formie 8.320 kg ziemniaków, 
ofiarowanych ma rzecz kuchni T-wa.

— Prezydia ni T owarzystwa „Biblioteka 
cituehaczów Prawa1' w zyw a sw ych człon­
ków do wpłacenia wkładki za bieżący rok 
1930/31, w' przeciwnymi downem razie ko­
ledzy którzy takowej nie uiścili, nie będą 
mogli wziąć udziału w  zbiiżaiącem się 
walnem zebraniu i nie będą mogli głoso­
wać przy wyborach do now ego zarządu,

— Posiedzenie K°la Lwowskiego Zrze­
szenia Poi. Naucz. Geografji odbędzie się  
dziś we środę o godz. 18 w  sali I. Państw. 
Gimnazjum, ul. Kuoałi 4, z  porządkiem 
dLcnuym: 1 Dr. Jadwiga Włodkówna: 
„2 nad Adriatyku" (z obrazami Swietłne- 
mib 2. Doroczne walne zebranie Kola 
Zrzeszenia Pol. Naucz. Oeograiji.

— Odczyt. W czw  tek 30 Października 
o godz. 19 w  lokalu Związku Legionistów  
Polskich przy ul. Gródeckiej 69 I p. w y ­
głosi P .of. Di Kamil Stefka odczyt p. t. 
• Konstytucja Państw a Polskiego1. Ze 
względu na boirdzo aktualny temat ]ak ró­
w nież na osobę prelegenta. Zarząd Od­
działu w zyw a wszystkich członków i za­
prasza sym patyków do liaznego przybycia.

— Nłimer 21-szy „Świata Kobiecego11 
z dn.a 1 listopada nnzynosi szereg aktu­
alnych i ciekawych artykułów na temat 
rozmaitych problemów, interesujących dzi­
siejszą kobietę, oraz doliorowv materiał 
beletrystyczny.

Znajdujemy tu ciekawe rozważania Jo­
anny Kennedy nad urekanu ż.ycia kobiety 
czterdziestoletniej, dotychczas lekcew ażo­
ne mi lub zgoła niezmameml. odpowiedź Ja­
na Brechta na pytanie: W spółwinne czy  
me? — dotyczące sprawy wojny i pacy­
fizmu, artykuł Stanisława MachniewJcza 
p. t. ...Radjo i kultura11, St. Dz. „Koniec 
głup stw a1, w  którym autor omawia spra­
w ę pojedynku i nowego koueI.su honoro­
wego. c ile j  recenzję S. Przybylskiego z 
książki Raorta „Golono, strzyżono". Część 
beletrystyczna zawiana w iersz Idy-’ Wie-

U

I M o i i m  bleiise.
Środa

% Narcyza b.

Jutro. Kiauajusza
Wschód słońca 6’08 

Zachód 1607.

TF.ATR WIELKI.
Środa godz. 7.30: „Fijołek z Monttriwr- 

tru" operetka Kaimami. W ysięp Fonta- 
nówny 1 Polańskiego. (Zoiżfci nieważne.)

Czwartek godz. 7.30: „Fijołek z Mont- 
martru11, operetka Kalmana. W ystęp Fon- 
camćwny i Folańskiego. (Zniżki n iew ażne)

Piątek godz. 3.3u po poł.: „Cyganeria . 
rpera Pucciniego. (Przedstawienie dia mło 
dziczy szkołnej po cenach zniżonych.)

PiąteK godz 7.30- „Fijołek z Montma,:- 
tnu“i operetka Kalmana. W ystęp Fonta- 
nówny i Folańskiego, (Zniżki nieważne.)

Sobota godz. 3.30 t>o poł.: „Traviata“, 
opeira Verdiego. (Ceny zniżone.)

Sobota godz. 7 30: „Fijołek z Montmar- 
tre“, operetka Kalmana. W ystęp Foma- 
nówny i Fol ińs-kicgc. (Zniżki nieważue.)

Niedziela godz. 3.30 po poł.: „Domek 
trzech dziew cząt11, operetka Schuberta. (Ce 
ny zniżc-ue.)

Niedziela godz 7.30: „Fijołek z Moni- 
maiitre11, operetka Kalmana. Występ For ■ 
tanówny i Polańskiego. (Zniżki uiew iżne.)

Poniedziałek godz. 7.30: „Fijołek z Mont 
man trę", operetka Kalmana. W ystęp Frn- 
tanówny i FoL-ńskbco. (Zniżki nieważne.)

TEATR ROZMAITOŚCI (ul. Rutowskiego).

orocu godz. 7.30: Dzielny wojak
Srwejk" w  ukł. scen. L. Schillera.

Czwartek godz. 730: „Król Nikodem1*, 
Batyua scen. Goetla i M alczwskiego, Pre­
miera.

Piątek godz. 7.30: „Król NiKOdem", sa­
tyra scen Goetla i M alczewskiego

Sobota godz. 3.30: po poł. „Dzielny w o­
jak Szwejk" w ukł. scen. L. Scniliera. (Ce­
ny zniżone.)

Sobota godz. 7.30: ,,Król Nikodem11 sa­
t y n  scen Goetla i M alczewskiego.

Niedziela godz 3.30 po poł.; „Dzielny 
wojak Szwejk11 w  ukł, scen. L. Schillera. 
(Ceny zniżone.)'

TEATR MAŁY.
Środa godz. 7.30: „W ieczne pióro", 

komedja Fodora.
Czwartek godz. 7.30: „Wieczne pióro", 

komedja Fodora.
! Piątek godz. 7.30: „Wieczne pióro",
komedja Fodora.

Sobota godz, 3.30 po p o ł.: „Egzotyczna 
kuzynka" komedja YerneitóFa. (Ceny zni­
żone.)

Sobota godz. 7.30: „Wieczne pióro"i
kaineuja Fodora.
( Niedziela godz 3.30 po oo!.: „Egzotycz­
na kuzynka1', komedja Verneuil‘a. (Ceny 
•■zniżone.)

Niedziela godz. 7.30' „Wieczne pióro", 
komedja Fodora.
i Poniedziałek godz. 7.30: „W ieczne pióro" 
komedja Fodcra.

= □ =

„Król Nikodem '
(Przed prem ierą w  „Rozmaitościach").

Sztuka F erdynanda Goetla i R afała 
M alczewskiego, tradycyjnie nazw ana 
komedią, posiada dw oiste oblicze ro­
dzajow e: groteski fantastycznej i poli­
tyczno -  obyczajow ej sa ty ry . Jest to 
mezalians g e n re ^ w  literackich chyba 
jeden z najbardziej niebezpiecznych, 
śmiałych, trudnych. Ale z drugiej stro­
ny forma zapew niająca dalekie upra­
w nienia sw obody satyrycznej, otw ie­
rająca rozległe pole scenicznych mo­
żliwości. Aktualność w  pełnai w ym o­
w ie łatw o rozpoznaw alnych, pow sze­
chnie zrozunrałych  aluzyj jest przenie­
siona w przyszłość — w  rok 2.u00-y, 
na teren bliżej nieoznaczonego „potę­
żnego państw a" Mamy więc tw órczą 
fikcję, utopję. Ale utopizm „króla Ni­
kodem a" jest zasadniczo odmienny od 
utopizmu naczelnego przedstaw iciela 
rego specyficznie angielskiego nasta ­
w ienia w obec rzeczyw istości — FL G. 
W ellsa. U au tora  „W ehikułu czasu1* 
utopia jest g rą  intelektualną, rozumo­
w ą dedukcją faktów, rachunkiem  praw  
dopodobienstwa. W e „W spółczesnej u- 
topji" (l°05) W ells trafnie przepow ie­
dział, — wojnę św iatow a w  jej cha­
rakterze, technice i rozm -arach. U au­
torów -Nikodema" utoola |lą i owi cfc.

ćzej pretekst, przedstaw ia konstrukcję 
alem entów  powszechnie przew idyw a­
nych jak aeronautyka m iędzyplane­
tarna, mechanizacja, uniformizm życia 
i t. cL Nadto uiopizm „Nikodema" jest 
(w, przeciw ieństw ie do W ellsa) zu p e ł­
nie negatyw ny. P rzysz łość  w  nim po­
kazana to nie w yspa Ni,pu (z „L)o- 
św iadczyńskiego"), ani jakaś szczęśli­
w a  „Icaria" — luazie przyszli to nie 
W eilsuw scy: „Ludzie, jak bogow ie11. 
W ynika to z  zaw artości elementu sa­
ty ry  aktualnej, z zasadniczej sa ty ry ­
czn e j a więc negującej postaw y w o­
bec rzeczyw istości. Ł ąc -y  się także z 
faktem, że przeniesienie się w  p rzy ­
szłość nie dokonyw a się u Goetla i 
M alczewskiego na zasadzie przesłanek 
ideologicznych, w następstw ie jakiegoś 
w y znaw siw a społecznego, jak u W ell­
sa — w yznaw cy iabianizmu.

Główne .ostrze sa ty ry  „Ntkocfpma11 
jest skierow ane w stronę układu s to ­
sunków  politycznych i społecznych.
T rzy  w ażące w  tj m układzie elem en­
ty : kapitał, arystokracja  i lud sa 
w cielone w  trzy typy charak terysty ­
czne: inż. W inckeleisena, hr, W y-
niarlę i dem okratycznego laudera Ma­
teusza Palę. Ironiczne oświetlenie tych 
in k am acy j — jietst jednakowo iaskra- 
we i ustre. P a la  n. d . po iotV ialskr 
szafuiący pu ojcu odziedziczoną, chłop 
ską sentencjoualnośeią — mówi gdzieś: i 
,,o sooie mysi. a reszta oama sie złoży:

czasy są dem okratyczne". Zdegcnero- 
w any  W ym arło  maniacko utrw ala a- 
paratem  fotograficznym  w szystk ie  zda 
rżenia historyczne i ca ły  św iat bierze 
sub specie swego m em oiróu, naw et 
w ładzę obejmuje, bo „tak w ypadało  z 
jego panuętnika". M iędzy temi trzem a 
k a rj katuralnie przesadzonemu f''gurami 
odbyw a się gra o w ładzę. P ierw sze 
dw a akty  przepełnia atm osfera intryg 
politycznych, w zajem nych spychań się 
z naczelnego miejsca. „Polityka to w ie­
czna w ędrów ka dusz. Każdy trup ma 
w  niej szanse zm artw ychw stania" — 
zauw aża sentencjonalnie drugi rezo- 
ner sztuki, dyrek tor policji o ehara- 
kteryzującem  typ nazwisku — dr. Je - 
dw anny. Akt ostatni pokazuje bank ru ­
ctw o tych trzech kolejnych „Królów 
Nikodemów" od liczby porządkow ej 
11 do IV, z których żaden nie dorósł do 
w ładzy, po k tórą sięgał i każdy wi­
dział w niej nasycenie ambicji lub 
egoizmu, stąd  „zaczynał rządy  tam. 
gdzie skończył ;ego poprzednik"
Z perspek tyw y  okazuje się, że możli­
w ością najlepszą z w szystk ich  i — je­
dyną był „elekt m echaniczny11: auto­
mat zw, NiKodemem 1-ym. w ynalezio­
ny przez oderw anego od życia, ideali- | 
lycznegi' w ynalazcę R ybaka i w y  

kradziony mu przez żądną w ładzy. 
lFesnokojiną, psychicznie silną — jego 

zagraniczną kochankę": Chloe. Ten
w ładca ..neohaniczny na tronie otwiera

i zam yka sztukę i sta n o w i na'Silniej- 
szy a k cen t zw ątp ien ia  w c z ło w ie k a , 
p od k reślon y  je sz c z e  w  zak oń czen iu  
sztuki przez  od lot torp ed y  R ybaka — 
na M arsa.

W  te ram y fabuły dram atycznej 
wpletli tw órcy „Nikodema" znaczną 
zaw artość sa ty ry , ośw ietlającej sze­
reg urządzeń życia w spółczesnego, 
tendemcyj ideowych, m yślow ych i u- 
czuciowych nastaw ień. Ukazanie ich 
sprzecznych jednostronności, p a rty ­
kularyzm u, sam olubstwa — przedsta­
wia istotny, naczelny pierw iastek 
sk ładow y sztuki. Siłę jej (i siabość?) 
stanow i obiektyw izm  zupę m y i jakby 
agnositycyzm: brak  w łasnej, przeciw- 
stawinei pozytyw nej p raw dy o życiu 
w spólczesnern.

Nasza produkcja dram atyczna jest 
niezmiernie nikła. P opy t na nią — o- 
grom ny. Dowód- żyw e. powszechne 
zainteresow anie odw ażną sztuką Nał­
kowskiej. Na tyrn tle utw ór dw u au­
torów  poza sensacyjna barwą, rzad ­
kiej u nas roboty zbiorowej, n iezw y­
kłością spółki: pow ieściopisarza, tw ó r­
cy „Samuela Zborow skiego" i dosko­
nałego m alarza oraz autora świetnych 
nowel sportow ych w jednej osobie — 
budzi zrozum iały in teres: jako usiło­
wanie ujęcia w spółczesności polskiej, 
pokazanie jej w  w klęsłem  zwierciedla 

i satyry.
Tym Terlecki
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n.ewskiej „Dla rjtriu", szkic Malib.an: 
Konsjerż i konsjerżka" z cyklu „Paryżanki 
i Paryżanka", dalszy ciąg powieści May 
Sinclair „Anna Severn i Fieldingowie". 
Pogaty zbiór najnowszych wzorów toalet 
S kapeluszy wyjaśniają „Ploteczki o mo­
dzie" Caiiler Sobańskiej i uwagi Z. Kul­
czyckiej. W u/upelnicniu numeru pożąda­
ne zaw sze wskazówki Eieba: Z higieny
t kultury ciała". 05-11

— Nocne dyżu ii aptek. Codziennie od 
niedzieli 26 bm. do soboty 1 listopada maią 
nocny dyżur nast. apteki: K. Augensterna 
przy ul. Krasickich 20. J. Bcisera przy u!. 
Legionów 23, F. Barszaka przy ul. bycza  
kowskiej 155, F. D ewechy‘ego przy ul. 
Słowackiego 12. A. Dorsawetza przy pi. 
Teodora 3, Dobrzańskiego przy ul. AKade 
mickiej 2, M. Ettingera przy pl. Gołucnow  
skich 14. Sz. Haya przy ul. Kazimierzow­
skiej. A. Ehrbara przv ul. Łyczakowskiej 
1. 3. K. Kajetanowicza przy ul. Słonecznej 
1. 1. F. Krzyżanowskiego ytzy ul. Bajki 23, 
M. Krzyżanowskiego (Mikolascha) przy ui. 
Kopernika 1 M. Krynickiego przy ul. Le­
ona Sapiehy J. Kwartnera przy ul. Za- 
marstynowskiej 54. M. Łazowskiego przy 
ul. Gródeckiej 81. W. Sarkisiewlcza przy 
ul. Zyblikiewicza 14. L. Sadow skiego orzy 
ul. Halickiej 19. S. Sommersteina przy ul. 
Janowskiej 52. S. Stenzla przy pl. Ma­
riackim 8. M. Terleckiego przy ul. Gro­
dzickich 2. A Aszkenazego przy ul. Żół­
kiewskiej 4. L. Zuckcrrnana przy ul. P ił­
sudskiego 10. A. Braunsielna w Zniesie­
niu. N. Bergera w  Lewandówce.

Stałe dyżury nocne mają apmki: M. Et­
tingera przy pl. Gcłuchowskich 14, Sz. 
Haya przy ul. Kaźmierzowskiej, K. Kaje- 
tanowicza przy ul. Słonecznej 1. M. Krzy­
żanowskiego (Mikolascha) przy ul. Koper­
nika l, J. Kwartnera przy ul. Zamarsty 
newskiej 54. S Sommersteina przy ul. Ja- 
nowskiei 52

Kołdry, materace i pościel do naj­
ta ń szy ch  cenach  p o leca  firm a R. Drża­
ła, ul. C h o rą żczy zn a  5, obok  kina  
„A pollo". P rzerąb  a k o łd ry  po 6, m a­

t e r a c e  po 8 zi. k5054
— Podział Wielkiego Lwom a na 

dzielnice. Na w czorajszej sesji Magi­
stra tu  odbytej pod przew odnictw em  
p. w iceprezydenta  Irzyka uchwalono 
m iedzy innymi podzielić tery torium  
W ielkiego L w ow a na dziew ięć dziel­
nic w  następujących granicach: dziel­
nica I-sza w  dotychczasow ych gran i­
cach, z dodaniem  Kozielmk, K ulparko- 
w no drogę W ulecką, dzielnica II. 
w e! cychczasow ych granicach z odłą­
czeniem obszaru  na zachód od toru 
kolejowego, dzielnica III. w dotychcza 
sow ych granicach z odłączeniem  pół­
nocno-w schodniego sk raw ka  od go­
ścińca żółkiew skiego, dzielnica iy .  w 
dotychczasow ych granicach z p rz y u ­
czeniem  K rzyw czyc, dzielnica V. w  do 
tychczasow ych granicach, dzielnica VI 
w  do tychczasow ych granicach z w y ­
łączeniem  części Bogdanów ki od diogi 
K ulparkowskiej, dzielnica VII. Bogda- 
nów ka, część Kulparkow a, Sygniów - 
ka, B iłohorszcze, część Klenarowa, po 
goścm iec janow ski, i część obecnej 
dzielnicy II, dzielnica VIII. liołosko, 
Zam arstynów' i re sz ta  Kleparowa,. 
dzielnica IX. Zniesienie i część obecnej 
dzielnicy III. — Zezwolono Szulimowi 
.W allachowi na nadbudow ę III. p tętra 
w  realności . 12 p rzy  ul. Akademickiej, 
Kazim ierzow i K osydorow i i F rancisz­
ce W inczew skiej na nadbudow ę domu 
parterow ego na ul. Janow skiej. W  koń 
cu uchw alono kilka subwencji.

— Oryginalnie zbudowane auto „Pa 
ramcmitu" w e Lwowie. O lbrzym ią sen  
sację  w tzbudził w e  L w o w ie  sam ochód , 
k tó ry m  p rzy jecn a li do L w o w a  p iz c d -  
s ta w ic ie le  „P aram cu n tu “. znanej w j'-  
tn  órni film ow ej. P rzed  H otelem  Fran­
cuskim . k o ło  k tórego  za trzym ał się  
sam och ód  zeb ra ł się  w  godzinach  w ie ­
c zo rn y ch  tak liczn y  tłum . że  policja
:atrzym ać m u sia ła  ruch tram w ajow y .

zód au ta „Param ountu" zbudow any 
jest bardzo oryginalnie, ma mianowi­
cie ksz ta łt lokom otyw y. P rzy  poru­
szeniu w alu  korbow ego samochodu 
rozlegają się dzwonki.

— Puch pocztow y I i 2 listopada. — 
W obec zbiegu w dniu 1 i 2 listopada 
br. dnia św iątecznego oraz niedzieli, 
będzie obow iązyw ała urzędy i agen­
cje pocztow e tut. okręgu dyrekcyjno- 
go w  dniu 2 listopada br. tj. w  nie­
dzielę norm alna służba zewneibrzna od 
godz. 9 do 11 oraz jednorazow e dorę­
czanie w sz j stkich p rzesy łek  poczto­
w ych ( a w ięc i pensji em erytalnych, 
oraz zaopatrzeń inwalidzkich).

— Brutalny inwalida. W realności 
przy, ul. Kochanowskiego L % w yw ią-

I zafa się w dniu w czorajszym  sprzecz­
ka pom iędzy inwalidą Stefanem  G ra- 
bowsKim a szoferem Arnoldem Kiein- 
steinem, przyczem  inwalida pchnął no 
żem szoiera w plecy. G rabow skiego 
aresztow ano a Kleinsteina przew iozło 
Pogotow ie R atunkow e do szpitala po­
w szechnego.

— Nieostrożny dorożkarz. Józet 
Schaller, zam. przy  ul. Pod Dębem Ib,

potrącił w czoraj sw ą dorożką na pl. . 
Gołuchowskich Jana Dziedzica, k tó ry  j ścionki. 
doznał potłuczenia g łow y i rąk. Schai 
lera po spisaniu protokołu pozostaw io 
no na wolnej stopie.

— W yprow adzili w pole obyw atela 
z Czechosłowacji. Jacyś dw aj niezna­
ni oszuści w yłudzili w czoraj na ul. 
Żółkiewskiej od przybyłego  z Czecho 
Słowacji M arcina T rojanow skiego 360

koron czeskich za dw a metalowe pier-

= □ =

Pensjonat „Polonia*
Batorego 34*

I Pokoje z całem utrzymaniem na dnie, 
i tygodnie i miesiące. 65i0pk

I

K il .  Rocznica Obrony t w o w a .
Rodacy!

Zbliża się dzień dw unastej rocznicy 
nieśm iertelnego boju o przynależność 
L w ow a i Ziem. Czerw ieńskiej do od­
rodzonego P aństw a polskiego.

W  dniu tym  wiekopom nym  skłoni­
m y kornie głow y nasze w hołdzie naj­
głębszym  i pamięci najżyw szej przed 
mogiłami O rląt B ohaterów  na św iętem  
naszem  w zgórzu Łyczakow skiem .

Pam ięć i cześć nasza z tein w iększą 
siłą a pow agą w yrazi się w  tym  roku, 
im głośniejszy jest nakaz chwili dziejo 
wej p rzeżyw any  na najdroższej krw ią 
niezapom nianą naszych braci i sióstr 
przepoionej ziemi małopolskiej.

Ta chwila pow ażna każe nam P o la­
kom listopadow ego L w ow a stanąć w 
karnym  ordynku przed cieniami Obroń 
ców Lw ow a i w yrzec  ich duchom 
przysięgę niezłom ną:

Jesteśm y gotowi każdej chwili do 
czynu i ofiary której św iętość kry ją  
W asze mogiły.

Komitet O byw atelski Obchodu XII. 
Rocznicy O brony Lw ow a w zyw a W as 
Rodacy do jak najżyw szego udziału w  
ui oczystościach, których program  po­
dam y jak niżej:

Dnia 3| października 1930 r.
Godzina 9-ia nabożeństw o żałobne 

w kościele S\v. 51 zbiory za spokoj dusz 
śp. poległych i zm arłych w  latach 1918 
do 1930 uczestników  I. Załogi O brony 
Lw ow a.

Godzina 17-ta uroczysta Akademia 
w  sali gim nastycznej szkoły mi. Sien­
kiew icza urządzona przez H arcerstw o 
lwowskie.

Godz.na IS-ta przeniesienie wici 
smolnych m arszem  sztafetow ym  z pod 
szkoły im. Sienkiew icza ulicami Lw o­
wskich Dzieci, Leona Sapiehy, Koper­
nika, 3-go Maja, Legjonów, pl. Ber­
nardyńskim , ul. P ieK arską na Cmen­
tarz Obrońców' Lw ow a, zapalenie zni­
cza i zaciągnięcie w a rty  honorow ej 
przez H arcerzy.

Dnia i listopada 1930 r.
Złożenie hołdu poległym  w  obronie 

Lwowa.
Godzina 10- a zbiórka stow arzyszeń  

i zw iązków  z orkiestram i i pocztam i 
sztandarow ym i na Cm entarzu Obroń­
ców Lwowa.

Godzina 10‘30: a) chór, b) m odlitwa 
zm orowa, c) chór, d) przem ów ienie 
przedstaw iciela Komitetu O byw atel­
skiego, e) chór, f) złożenie w ieńca na 
grobie Nieznanych Obrońców  Lw ow a.

Godzina 1.1*30 pochód przez ulice 
m iasta do pomnika M ickiewicza, prze­
mówienie przedstaw iciela Związku 
O brońców Lw ow a, poczetn rozw iąza­
nie puchudu.

Dnia 3 listopada. 1930 r.
Godzina 1 I-ta żałobna M sza ś\v. na 

Cm entarzu Obrońców  L w ow a s ta ra ­
niem „S traży  Mogił Polskich Bohate­
rów " przy  w spółudziale p rzedstaw i­
cieli w ładz, wojskow ości, delegacji 
s tow arzyszeń, pocztów  sztandarow ych 
rodzin poległych.

Prezydium  Komitetu O byw atelskie­
go Obchodu XII. rocznicy obrony 
L w ow a:
Przew odn. Komitetu O byw atelskiego: 
Inż. Jan Brzozow ski, prezydent m iasta

W ojciech hr. Goluchowski, prezes Fe­
deracji P . Z. O. O. — W anda M alano­
w ska, wiceprezesKa S traży  Mogi} Po!. 
Bohat. — Ppłk. Karol Baczyński, pre- 
zez Zw iązku Obrońców Lwowa. — 
Mjr. rez. W łudzim ieiz Krynicki, prze­
w odniczący Komitetu W ykonawczego. 
Zw iązek Oficerów' R ezerw y, — Zwią­
zek O brońców  Lwmwa, Związek Le 
gjonistów, — Zw iązek Inwalidów W o­
jennych Rz. P „  — Legia Inwalidów 
W . P., — Zw iązek Oticerów  w  St, 
Spocz, — Legjon Śląski, — Zwiążak 
Podoficerów' R ezerw y, — Korpus W ?  
slużonycn W ojskow ych, — T ow arzy­
stwo sirnn. „Sokół", — Związek Strze 
!eck:, — Zw iązek Uczestników' S traży 
Wojskowm - Kolejowej, — Małopolski 
Zw iązek S traży  Pożarnych, — Zwią­
zek H arcerstw a Polskiego Oddział 
Lw ow ski. — Zw iązek Urzędników 
Banku Gospod. Krajowego, — Zw ią­
zek Zaw. Naucz. Polskich Szkół Śre­
dnich. — Polski Związek Naucz Szkół 
Pow szechnych, — Zw iązek Inżynierów' 
Polskich D yr. kolei Lwów, — Zjedno­
czenie Kolejow'ców Polskich, — Zwią­
zek Urzędników  M agistratu, — Zwią­
zek P raoow„ ików Pocztow ych — 
Zw iązek P racow ników  Kolejowych, — 
S traż Mogił Polskich Bohaterów , — 
Związek U rzędników  Adim. W ojsk. O. 
K. VI., — Zw iązek N iższych P raców ni 
ków  Poczt i Telegrafów , — Małopol­
skie Tow-arzystwo Ociemniałego Żoł­
nierza „Spójnia". — Związek Obrony 
K resów  Zachodnich, — T ow arzystw o  
„G w iazda", — Tow . im. Kościuszki, — 
Związek M łodzieży Polskiej, Zw iązek 

O brony K resów  W schodnich.

Przegląd nunifestacyjnych wieców
odbytych (inia 26 bm. w miastach i osadach Małopolski wschodniej.

W  ubiegłą niedzielę odbyły się w 
m iastach i osadach M ałopolski wschód, 
m anifestacyjne w iece na rzecz listy 
M arsz. Piłsudskiego, na których zapa­
dła rezolucja dom agająca się od w y ­
borców  jaw nego oddania sw ych gło­
sów liście BBW R. na dow ód zaufania, 
jakie mają w 'yborcy do osoby M arsz. 
Piłsudskiego.

I tak w w ojewództwie lwowskim od 
b y ły  się w w ym ienionym  dniu w iece 
w następujących m iejscowościach (w 
nawiasie podajem y ilość uczestników7) : 
Janów  (Gródek Jag.) 250 ucz. Ja ro ­
sław' 400 ucz. Radym no 200 ucz. Sie­
niaw a 200 ucz. B ystrow ice 200 ucz. 
C zerw ona W ola 150 ucz. Piskorow ice 
200 ucz Jaw orów  500 ucz. Bruchnal 
200 ucz. K rakow iec 400 ucz. Baligród 
(Lisku) 400 ucz. Hoczew' 100 ucz. tJ- 
strzyki Dolne 500 ucz. Czyżki (Lwóv ) 
150 ucz. W inniki (Lw ów ) 200 ucz. Ł ań  
cut 1000 ucz. Żołynia 300 ucz. Mości­
ska 800 ucz. Rudnik nad Sanem 1000 
ucz. Nizankowice 1000 ucz. Ostrów >50 
ucz. Żuraw ica 400 ucz. Medyka 600 
ucz. W ilcza 150 ucz. Szechynia 550 
ucz. Rzeczpol 150 ucz. P rzew orsk : 
G niew czyna T ryniecka 100 ucz. Gn.cw 
czyna Łańcucka 300 ucz. Snirocin 200 
ucz. Krechow ce 300 ucz. Urzeiowice 
200 ucz. Rudki 550 ucz. Rzeszowskie: 
Głogów 6u0 ucz. Chmielnik 150 ucz. 
Borek S ta ry  150 ucz. B łażow a 500 ucz. 
Krasne 150 uoz. T yczyn  1000 ucz No­
sów ka 200 ucz. żgłobień 300 ucz. P o ­
w rotne 30u ucz. Sam borskie: Komar- 
00 1000 ucz. Nadyby 100 ucz. Wistaowi

I ce 150 ucz. W ojutyeze 100 ucz. Łano- 
wice 200 ucz. (Szyszki 200 ucz. Sąsia­
dów,ice 250 ucz. Czukiew 300 ucz. *

W  w ojew ództw ie tarnopulskiem ; 
Borszezów  (pow iat): C ygany 200 ucz. 
Nowosiółka 400 ucz, G erm aków ka 500 
ucz. B orszczów  500 ucz. S trzałkow ce 
150 ucz. N iw ra 300 ucz. T rójca 150 ucz. 
P iszczatyńce 200 ucz. M uszkatołów ka 
200 ucz. Łosiacz 360 ucz. K rzyw cze 
Górne 150 ucz. — B rzeżańskie: Busz- 
cze 62 ucz. Kurzany 300 ucz. Hucisko 
100 ucz. Narajów 250 ucz. Konluchy 500 
ucz. Koropatniki 300 ucz. Caortków  
800 ucz. Jagielnica 250 ucz. Kamionka l 
5trum iłow 'a 500 ucz. Busk 300 ucz., Do 
brotw 'ór 800 ucz. Milatyn N ow y 200 
ucz. Żelechów' 350 ucz. — Przem yślan  
skie: Ałfredówka 120 ucz. Poluchów
100 ucz. W yżniany 400 ucz. Laszki 
król. S0 ucz. Przegnojów  80 ucz. Krze- 
wdee 30 ucz. Zamoście 300 ucz. P o ł- 
tew  120 ucz. Zeniów 150 ucz. Pleni- 
ków  180 ucz. S w irz  150 ucz. Majdan 
Lip. 80 ucz. Korzelice 100 ucz. Duna- 
jów 1500 ucz. H anaczów  500 ucz. — 
Radziechow skie: R adziechów  500 ucz. 
w ulka  Suszaftska 250 ucz. Chołojów 
38o ucz. Rom anów ka 150 ucz. P aw ­
łów 240 ucz. P m v tró w  210 ucz. Wit­
ków' 180 ucz. — Sniatyńskle: Trójca
400 ucz. Załucze 200 ucz. Tunca nad 
S tr. 150 ucz. Lom na 500 ucz. Borynia 
150 ucz. Tarnopol 2u0 ucz. Trem bow la 
50u ucz. Scrusów 200 ucz. Janów  500 
ucz. Zbaraż 500 ucz. Złoczów *50 
ucz. B iały Kamień 30U ucz. Lackie 
Małe 80 ucz. Podharce 300 ucz. Balu,

czyn J©00 ucz. R yków  100 ucz. Szpi- 
klosy  60 ucz. Zborów 120 ucz. MiJno 
360 ucz. G ontowa 300 ucz. Perepelniki 
300 ucz.

Ponadto  Avedłu& nadeszłych później 
spraw ozdań odbyły  się jeszcze nastę­
pujące w iece w  w ojew ództw ie stam - 
slaw ow sklera: Sołotw ina 500 ucz. Do­
lina 400 ucz. Rożniatów  500 ucz. Bole- 
chów  700 ucz. Broszniów 350 ucz.- — 
Kałuskie: Kałusz 200 ucz Dołha W oj- 
niłowska 300 ucz. K rasna 50 ucz Śli­
wki 60 ucz. Rów nia 50 ucz. Nowica 
250 ucz. — N adw órniańskie: N adw ór- 
na 400 ucz, Mikuli-czyn 250 ucz. W o- 
łosćw  170 ucz. Delatyn 60 ucz. Ostaw' 
B. 120 ucz. Fitków  60 ucz. — Rohatyń 
ssk,e: Słobodka Kąfcolnicka 300 ucz. 
Zagórze 200 ucz. N astaszczyn 300 ucz. 
Łopuszna 150 ucz. Bursztyn 300 ucz. 
Bukaczowce 300 ucz. — S try ^ k .e : 
S try j 600 ucz. D aszaw a 200 ucz Żulin 
600 ucz. Sokołów 150 ucz. Zawad ów 
1000 ucz. — Sniatyńskie: Sniatyn 300 
ucz. Zabłotów 500 ucz. i i

W  w ojew ództw ie lwow'Skierii: Luba­
czów  1000 ucz. C ieszanów  600 ucz, O- 
leszyce 450 ucz. Narol 25Q ucz. Dzi­
ków S tary  550 ucz.

W e w szystkich tych miejscowo­
ściach nastrój dla listy Nr. 1 by ł jak 
najlepszy. Z ebiania kończono bądź to 
hymnem narodow ym  bądź też pieśnią 
P ierw szej B rygady. Z wielu miejsco­
wości popłynęły  hołdownicze telegra­
my do kancelarii pana Prezydenta i 
M arszałka Polski.

* = C M



8 „ S Ł O W O  PO LSK I!" '" \ u  '& 7  z c a ra  30 p a . '-b ie rn ik a  1030.

Ułatw.enie fnrraajioJci 
cła ubiegajatycli się 

o konfejie monopolowe
f i ’* .ostatnim Nr Dziennika urzędo­

wego M inisterstw a Skarbu ogłoszony 
został okólnik departam entu akcyz i 
monopoli w spraw ie zaśw iadczeń żą­
danych przez w ładze adm inistracji o- 
gólnej od osób ubiegających o konce­
sje.

Okólnik, posiadający doniosłe zna­
czenie, brzm i:

P rz y  załatw ianiu podań o kuncesje 
m onopolowe nienależycie udokumento 
w anych, niektóre Izby Skarbow e zw ra 
cają się z urzędu do w ładz adm inistra­
cji ogólnej o zaśw iadczenie obyw atel­
stw a, przynależności, św iadectw a mo­
ralności itd. W ładze adm inistracji o- 
gólnej udzielają w ładzom  skarbow ym  
zaśw iadczeń bez ściągania od zaintere 
snw anych petentów  opłat stemplo­
wych.

Celem uniknięcia ukrócenia w pow yż 
szy  sposób przypadających Skarbow i 
P aństw a na 'eży tości stem plow ych. Mi 
nisterstw o Skarbu zarządza, ab:/ w e 
w szystkich w ypadkach, gdzie zachodzi 
potrzeba uzupełnienia podań o konce­
sje jaklem kolw iek zaśw iadczeniem , 
Izby żądały tych zaśw iadczeń od pe­
tentów , a nie zw racały  się o nie w prost 
do w ładz adm inistracji ogólnej.

U łatwienie polega na tern, że peten­
ci będą w  szybszym  tempm mogli za­
łatw iać formalności w  zw iązku z uzy­
skaniem koncesji.

C lf S r c y m ie  s p r z e n i e w i e r z e n i e  

a  m a g i s t r a c i e  w a r s z a w s a i n i

W czoraj w ykry to  w m agistracie 
warszawskim., k tóry  od kilku lat jest 
terenetr. rozm aitych nadużyć finanso­
w ych, urzędników  nowe sprzeniew ie­
rzenie sięgające w  sumie 100.000 zł.

Nadużycie to jest tern ciekaw sze, że 
popełniano je od dwu lat i to' w w y­
dziale praw nym  m agistratu, a złodzie­
jem jest praw nik, b. adw okat w ar­
szawski. H ilary D ąbrow ski, k tóry  był 
naczelnikiem w ydziału  praw nego.

Defraudacja w y k ry ta  została w spo­
sób następujący: P rzed  10 dniami, je ­
den z adw okatów  mając w płacić w  
hipotece sumę około 20.000 zł. z ty tu ­
łu rozrachunków  z klijentem — zażą­
dał przez D ąbrowskiego takiej sum y z 
głównej kasy  miejskiej. W  dwa dru 
nóźniej adw okat ów zw rócił D ąbrow ­
skiemu pobraną sume i zażądał unie­
w ażnienia asygna ty  ze swoim podpi­
sem. D ąbrow ski asygnatę unieważnił 
— ale sum y do kasy  nie zwrócił.

W e środę ubiegłego tygodnia kon­
trola miejska zw róciła się do D ąbrow- 
skiego z zapytaniem , co stało  się z 
pieniądzmi, skoro  asygnata  w róciła 
unieważniona do kasy. D ąbiow ski 
początkowo daw ał w ykretne  odpowie­
dzi, następnie zaś udał ból głow y i 
w yszedł z biura, m ów iąc że zaraz po­
w ró c i Od tej chwili znikł.

S praw ę przekazano prokuraturze, 
k tóra rozesłała za D ąbrow skim  listy 
gończe. Policja przypuszcza, że Dą­
brow ski nie zbiegł za granicę, lecz u- 
k ryw a się w  jednym  z m iast piowin- 
cjonalnvch.

24 sodz. przy aparacie 
Merse’a.

W iaki sposób można było w Angiji 
śledzić lot „Southern Cross" przez A- 

tlantyk.
Do szczęśliw ego lotu „Souitnern 

G ross" przez ocean A tlantycki p rzy ­
czyniło się też doskonałe połączenie 
radiow e, k tóre  przetz ca ły  czas było 
u trzym yw ane z laaem  sta łym  przez 
radiotelegrafistę S tannage‘a  Fakt, iż 
lot się w ogółe udał, należy niew ątpli­
wie w  dużym  stopniu przypisać oko­

liczności, że SLmnage przez cały  czas 
trw ania lotu w ysy ła ł bezustannie w ia- 
domości o samolocie.

Angielskie czasopism o radiow e ..The 
Wiireless W orld" zamieściło dokładne 
spraw ozdanie radioam atora U 60T , któ 
ry  praw ie w ciągu całego czasu trw a ­
nia lotu o trzym yw ał sygnały  od Sian- 
nage‘a. Podczas pierw szych czterech 
goćz a sygnały by ły  bardzo w yraźne 
i bardzo łatw e do odbioru. Regularnie 
w y sy łane  by ły  telegram y, k tóre za­
w ierały  przew ażnie wiadomości o na­
stroju w śiód  załogi oraz kom unikaty o 
w arunkach atm osferycznych. Aż do 
godz. 12‘30 odbiór by ł dobry. Porem 
'sdnak w łoska stacja krótkofalow a 
'DO spow odow ała silne zaburzenia w

odbiorze. Siła odbioru na „Southern 
i Jrons" rów nież się bardzo zmniejszy­

ła.
Podczas pauz w nadaw aniu w iado­

mości w yłączono apara t M orse‘a, co 
w odbiorze w yw ołało  specyficzny 
szum. Wielu słuchaczy brało to za 
szum motoru i sądziło, że szum ten 
przenoszony jest specjalnie na m ikio- 
Iojl

Tylko dzięki w ytrw ałości radjotele- 
graiisty  S tannage‘a m ogły miljony lu­
dzi o trzym yw ać wiadomości o p ize- 
biegu lotu. Nielada to by ł w yczyn: 
w ytrw ać 24 godzin przy  aparacie na- 

, dawczyrn podczas podtóży w powie- 
I trz u 1 Ps.
1 = C b =

Ruch wyborcza
Wiece BBWR. n  okręyu wyborczym Nr. 51.
W ub. czw artek  odbyło się w  Ma- 

gierowie zebranie przedw yborcze, na 
które p rzybyło  około ,300 osób z mia­
sta i okolicy. P rzew odniczył zebraniu 
dyrek to r dóbr p. Kinel, sekretarzow ał 
kier. szkoły p, Dyki, R eferaty  w ygło­
sili b. posłow ie Stroński i W ojtowicz 
Po ożyw ionej dyskusji i im erpela- 
ciach. rezolucję za listą M arsz. P iłsud­
skiego uchwalono jednomyślnie.

Tego samego dnia w porze popołu­
dniowej odbyT się podobny wiec w

Nietnirowie. Tu w sali Domu Ludowe­
go zgrom adziło się przeszło 500 osób. 

l Przew odniczył nadleśniczy p. Tyson 
sekretarzow ał burm istrz d. Ciseoki. 
Referowali pp. Stroński i W ojtowicz. 
Rezolucję za listą BBW R uchwalono 

, w śród entuzjastycznych okrzyków  na 
; cześć M arszałka Piłsudskiego. Zazna­

czyć należy, że na obu w ym ienionych 
, wiecach brała udział ludność bez ió- 
j żnicy w yznania i narodowości.

Wiec w Czyszkach.
W  dniu 26 b. m. odbył się w C zysz­

kach wiec, na k tó ry  przybyli w szyscy  
chłopi oraz w iele kobiet. Przem aw ia! 
b. poseł dr. Stroński. Po uchwaleniu

rezolucji popierającej listę M arszalka, 
orkiestra mieiscow-a odegrała hvmn 
narodowcy. Nastrój zebrania uroczy­
sty.

Ludność powiatu Swow. przyłącza sią so.rdar- 
nie o o Obozu marszałka Piłsudskiego.

W ubiegłą niedzielę odbyty się w 
gminach polskich w  Kościejuwie, Na- 
w arji, Czannuszowicach, Zuchorzy- 
cach. W inniczkaoh, Gańczarach, wiel­
kie zebrania obyw atelskie, na których 
po przedstaw ieniu dążeń i prac BBWR 
ludność w ypow iedziała • się za bez- 
względnem  poparciem listy BBWiR., 
podkreślano, że w ystaw ianie  mnych 
list jest zdradą narodowy. Także lud­
ność ruska urządziła szereg zebrań w 
Jaryozow ie Nowym i S tarym , w  
Szczercu i Zapy tow ie Na zebraniach

tych ludność potępiła gubną i szkodli­
w ą akcję polityków  ukraińskich, na- 
wmływując do w spółpracy ze społe­
czeństw em  polskiem i oświadczając, 
że m vaża, że jedyną listą godną zaufa­
nia w  obecnei akcji w yborczej jest li­
sta M arsz. Piłsudskiego, jako obozu 
pracującego dla Państw a i dobra lu­
dności. W szędzie uchwalono rezolu­
cje hołdownicze dla P rezyden ta  Rze­
czypospolitej i M arszałka Piłsudskiego 
i potw orzono kom itety dla prow adze­
nia akcji w yborczej na rzec z jedynki.

Manifestacja na rzecz marsz. Piłsudskiego 
w ttrzeżanarh.

Duia 19 b. m. odbyło się w' B rzeża- 
nach w ielkie zebranie obyw atelskie na 
k tó ru n  omawiano sytuację w yborczą. 
W  toku dyskusii w yłonił się wniosek 
potępiający bezecną. próbę urządzenia 
zamachu na M arszalka. Pod w raże­
niem tej dyskusji zebrani urządzMi po 
wiecu m anifestacyjny pochod na grób 
Nieznanego Żołnierza, gdzie przem ó­

wił ppęzes B bW R ., p. O lszewski, stąd 
ruszył pochód pod gm ach dow ództw a 
51 pułku, gdzie złożono hołd ann ji pol­
skiej. następnie starostw a, gdzie mani­
festowano na rzecz Rządu. Zebrani z 
zapałem i sam orzutnie oświadczali sic 
za poparciem listy Marszałka, a odno­
śna rezolucja została przyjęta gromom 
oklasków.

rład masowym grobem w Alsdorf.
Akwizgranj w  październiku, j 

S traszna katastro fa  w Alsdorf w y­
w ołała w  Brukseli w strząsające w ra ­
żeni e, gdyż teren, na k tórym  leży ko­
palnia W ilhelm, pozostaw ał przez kil­
ka lat po wojnie pod zarządem  Belgii 
i w ielu B rukselczyków  zna larnłe stro ­
ny doskonale, jest to bowiem pas g ra­
niczny, K orzystając przeto z zaprosze­
nia znajomych, k tó rzy  w ybierali się 
autem  na miejsce katastrofy , pojecha­
łem z nimi. P rosto  na wschód, drogą 
na I anden i Liege popędziło auto. — 

Nareszcie Alsdorf. Mila osada w  po­
żółkłej zieleni drzew , z ozystemi clo­
na,m  robotników, gdzie jeszcze we 
w torek  rano o godzinie 7‘24 panow ał 
cichy spokój. Część górników zeszła 
już daw no do pracy  dziennej, inni, zdo 
ław szy  się im  umyć o o p racy  nocnej,

spali niefrasobliwie. O godzinie 7‘24 
życie w  kopalni p łynęło  zw 'ykłym try ­
bem, zjeżdżały i w y jeżdżały  na po­
wierzchnię w indy szybów  Anna 1 i 
Anna H, po nadszybiu uwijali się ro­
botnicy nawierzchni. lokom otyw y 
p rzetaczały  ładow ne w agony. O go­
dzinie 7*25 z szybu Anna 11 strzelił 
slup ognia i dym u i nastąpi! moment 
strasznego zniszczenia. Pod ziemią za­
w aliły  się galerje i kom ory, grzebiąc 
kilkuset górników', nad ziemią w szyst­
ko zostało  złam ane, skrus sone. starte  
na proch. Runęła w ieża ekstrakcyjna, 
w inda zerw ana pogrąży ła  się w  cze­
luść, c a ły  d ’ugi budynek adm inistra­
cyjny przedstaw ia  jed»o wie'kie ru ­
mowisko, z k tórego wmiąż jeszcze w y 
dobyw'a się zabitych.

W okół szybu Anna 11 pustka. Cale

it
tragiczne życie m ieszkańców  Alsdor- 
fu skupiło się w szybie Anna J, gdzie 
skoncentrow ana została akcja ratun­
kowa. Nadbiegły już drużyny ratun- 
kowe z dalekich naw et stroh, z kopalń 
w estfalskich, karne, św ietnie zorgam- 
zow ane i w yekw ipow ane. W inda, któ­
ra zw ykle w yciągała  na pow ierzchnię 
tylko węgiel, dziś spuszcza w  dół lu­
dzi żyw ych, a w yciąga raz po raz tru­
py. W  ubocznej izbie urządzono plac 
opatrunkow y, Lecz lekarze czekają 
bezczynnie. Rannych odstaw iono już 
do szpitali, a teraz w-ydobywa się ty l­
ko zabitych. W ychodzę z budynku i 
teraz dopiero wodzę na nadszybiu sze­
reg skrzyń nakry tych  derkami. Tu i 
tam stoi „schupo". Podchodzę i, oka­
zując m-oją legitym ację dziennikarska, 
zdejmuję kapelusz p ized  tym  tragicz­
nym szeregiem  m artw ych m ęczenni­
ków pracy. Liczę skrzynie. W ym aga 
to dłuższego czasu. Jest ich ful 261. a 
coraz p rzybyw ają  dalsze.

P rzy łączam  się do drużyny, która 
w łaśnie w yniosła i ustaw iła w szere­
gu kilka skrzyń i pytam  przodow nika:

— Ilu jeszcze może być pod ziemią?
— Apel w ykazał, że powinno ich być 

jeszcze ze 30-tu.
— C zy mogą być żyw i?
Uśm iechnął się smutnie, a ten u-

śmiech zamienił się na jego czarnej sku 
pione> tw arzy  w bolesny skurcz:

— Dziś nad ranem  przestaliśmy- w y­
dobyw ać. żyw ych.

W  pewnem  oddaleniu od szybu, nd- 
dzicloua odeń szeregiem  „schupo", stoi 
grupa tych, k tórzy , pracując w eh\vil; 
w ybuchu w  miejscach oddalonych 
w yszli cało. Nie odeszli do domow, lecz 
steja czarni w  milczeniu, oczekując na 
w iadom ość o tow arzyszach . Raz w'raz 
podbiega do te ; grupy urzędnik i roz- 
da;e m iędzy nczekuiacvch ulotki, pese- 
ne na m aszynie biuletyny, na k tórych 
lista nazw isk pogrzebanych w  czelu­
ściach górm ków w ydłuża się raz po 
raz.

W tej chwili w ybiega z budynku je­
den z ratow ników  i śmieje się przera­
źliwymi, szatańskim  śmiechem. La mm 
w ybiega dwóch innych, obejmują go, 
w sadzają do am bulansu, który szybko 
oujeżdiża. O szalał.

Powoli odchodzę od tej gehenny i 
przez szeregi torów  kolejowych, po­
m iędzy wagonam i w ydostaje Sie na o- 
tw arte  pole, by dojść do rozwalonego 
szybu An*ia II, oddalonego o jakieś pół 
tora kilom etra. Z trudem  postępuję na­
przód wśród coraz wńększego znisz­
czenia t podchodzę do grupy  męż­
czyzn, uwijających się w śród  rum o­
wisk. Jest w tej grupie i dy rek to r ko­
palni, dr. Brauins. Nie w iem  po raz któ 
ry  już opowiada, że dziw nym  zbieg.em 
okoliczność’ znajdow ał się w  chwili 
katastrofy  w oddaleniu około 1500 m. 
od szybu Anna II i w łaśnie p a trzy ł w  tę 
stronę, gdy nagle spostrzegł słup o- 
gnia, k tóry  w ystrzelił z szybu na w y­
sokość w ieży kolońskiej katedry . Ró­
wnocześnie z w nętrza  ziemi dobył się 
jęk i w strząs i w  jednej chwili w szy st­
ko przed lego oczym a zaczęło się roz­
sypyw ać w  gruzy.

A te raz : co było p rzyczyną katasfro  
fy? Czy napraw dę w ybuch 200 kg. 
dynam itu, m agazynow anego pod zie­
mią dla rozsadzania skał?  Trudno to 
będzie ustalić, ale z 1 tego. co opow ia­
da jeden z uratow anych, można wnio­
skow ać, że nie jest wykluczone, iż 
p rzyczyną by ł wybnoh gazów-. Było 
ich 10 razem  ze sztygarem  w- chwili 
w ybuchu. Galeria, w  której się znajdo­
wali, zaw aliła się i olbrzym ie złomy 
odcięły im  zupełnie odw rót. Zanim zda 
lali sie zorientow ać w sytuacji, po­
czuli w gardle duszący sm ak gazu. Ale 
w takim  razie musiał się znaidow-ać w 
ich zamknięciu jakiś otw ór, k tórym  ren 
gaz się przeciskał. N iektórzy osłabi’ 
z miejsca, inni jednak rzucili się na po­
szukiwanie otw oru i odnaleźli go. — 
W ów czas rozebrali się zupełnie i u- 
hraniam i zatkał’ jaknajszczelniej o- 
tw ór, zam ykając dopływ  gazu. Kilka 
godzin czekali na ratunel aż sie do­
czekali i w ydobyci zosiali lekko za­
truci na powierzchnię.

Dynamit, c zy  gaz?  Dwa m agazyny 
dynam itu są  nietknięte. Do trzeciego 
nie zdołano jeszcze dotrzeć. Nie zmie­
ni to  jednak faktu, że katastrofa  po- 
chłonie przeszło  300 ofiar. AL S-t.
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Człownk, który wie
co mówi...

Istnieje jeszcze pokaźna ilość takich 
ludzi, k tórym  polityczny dynam it nie 
rozsadza g łow y. Ten ty p  ludzi rzadki 
;est w  Polsce częstszy poza granica­
mi naszego kraju. Takiego człowieka 
spotkałem  przed kilku dniami w  jed­
nym  z m iasteczek prowincjonalnych. 
B ył to Polak em igrant, k tóry  zatę­
sknił do swojego G zortkow a i p rzy je­
chał odw iedzić rodzinę. W yszedł na 
miasto i przechodził obok domu, w  któ 
rym  odnyw ać się w iec opozycyjny. Z 
sali dochodziły okrzyki: „hańba!
precz! niech żyje"! Polski am erykanin 
za trzym ał się przed  jaskraw ym i afi­
szami, m edytow ał chwilę, w reszcie 
zbliżył się do mnie,

— Panie czy wolno w ejść tarn do 
sali?... _  spytał.

— Naturalnie, proszą naw et o przy ­
bycie każdego obyw atela czo itkow - 
skiego...

— A dlaczegu pan tam  nie w chodzi? 
— spy ta ł rozum ując chytrze , że jeżeli 
ja  się tam  nie pcham, to  w idocznie 
musi tkw ić w tern jakiś podstęp.

— Mogę wejść z nanetn — uspokoi­
łem podejrzliw ego polskiego jankesa.

W eszliśm y. W  sali panow ał zapach 
tem peram entu i potu. Jakiś m ówca roz- . 
dzierał się, aby poruszyć sumienie w y 
borców  i skaptowrać ich na swmją listę. 
Mówił o ograniczeniu wolności obyw a 
lelskiej i o zam achu na nietykalność 
poselską. A m erykanin słuchał z takim 
zajęciem że aż ruszał uszami. W idzia­
łem że przem ów ienie w yw iera  na nirn 
głębokie w'rażenie. W reszcie nachylił 
się lcu mnie i spy ta ł:

 To u w as są ludzie nietykalni?
  Są. Posłow ie sejmowi...
 1 nic się jemu stać nie m oże?
_  Nie, jeśii tylko ma legitym acje 

poselską w kieszeni...
 j nie odpow iada za sw oje czyny?
— Nie odpow iada.
 I w y  ich trzym acie  w  sejm ie? —

pytał ooraz bardziej zdziwiony.
— W  sejmie. Ale cóż u d>abła tak pa­

na dziw i?
— Ano dziwi mnie — tłum aczył ame 

rykanin — bo i nas za oceanem  jest 
dużo takich ludzi, k tó rzv  nie odpow ia­
dają za sw oje czyny , ale nikt im na to 
legitymacji nie w ystaw ia..

_  A co z nimi robią...
— Ot po prostu zam ykają w  domu | 

w ariatów , bo w yobraź  pan sobie co 
może narooić taki człowiek, k ió iy  nie 
odpow iada za sw oje czyny...

 To samo, co roDi u nas codzienni*?
każdy  nietykalny poseł sejm ow y — 
dodałem , w ychodząc ze sali.

Am erykanin został. S łuchał dalej „o- 
pozycyjnego" p rzem ów ien ia , ale z ta ­
kim pobłażliw ym  uśmiechem, z jakim 
słucha się ludzi, którzy., nie wiedzą, 
co mówią.

Z SALI SĄ D O W FJ.

Epilog kradzieży .
na poczcie.

P rzed  Trybunałem  sądu karnego 
staw ał w czoraj b. urzędnik pocztow y 
'Karol Rosner, oskarżony o sprzenie­
w ierzenie 14.009 zł. Oskarżony zajęty 
by ł w oddzielę czeKowyin, gdzie na 
szkodę kilku instytucyi sfałszow ał po­
kw itow anie na czekach. I byłby  może 
dłużej iak  m anipulował, gdyby go w  
marcu nie przeniesiono do innego od­
działu, poczem  spraw a jego i\y-*-ła na 
jaw . Po ujawnieniu nadużycia R o sie r  
usiłow ał otruć się, ale go uratow ano.

R ozpraw ę p row ad ził s. o. L a sk o w ­
ski, o sk a rża ł prok. dr. C zem ery i 
bronił dr. Thumin.

Ze w zględu na to, że rodzin., po­
k ry ła  szkodę T rybunał skazał oskarżo 
nego na 6 m iesięcy ciężkiego więzie­
nia z zaw ieszeniem  w ykonania kary  
na 3 lata.

Prok"rator zgłosił apelację.

Zaćmienie słońca
nastipiło przed kilku liniami.

Dnia 21- go października rb. odbyło 
się całkow ite zaćmienie słońca, które 
można było obserw ow ać naw et gołem 
okiem z m ektórych punktów Oceanu 
Spokojnego.

Zaćmienie to było dla m iędzynaro­
dowego św iata  astronom icznego o tyle 
jeszcze ważniejsze, iż dokonyw ane o- 
bliczenia przy  tern zjawisku mają być 
ostatecznem  zw ycięstw em  dla teorji 
niemieckiego uczonego prof. Einsteina, 
albo podważeniem jeg" teorji wzglę­
dności.

O c z y w iśc ie , że  ob liczen ia  a stro n o ­
mów' potrw ają kilka m ie s ięc y , p oczem  
dopiero zostan ą  o g ło szo n e ,

Legeinda ludowa tw ierdzi, że za­
ćmienie słońca przynosi tym . którzy  
pierw si je zauw ażą szczęście, tym  zaś 
k tó rzy  to zjawisko przeoczą nieszczę­
ście.

O praw dziw ości tej legendy przeko­
nali się do raz p ierw szy  dw aj astrono­
mowie chińscy w  r. 2137 przed Chr., 
za czasów  panow/ania cesarza  Czu - 
Klanga. O bydw aj panowie, jeden na­
zwiskiem  Cho, drugi Chi, pobierali su­
te opłaty ze szkatuły  cesarskiej za to, 
że obserwrow'ah zjaw iska niebieskie, 
w ysnuw ali przepowiednie i natych­
miast donosili o tern w ładzy.

N iestety rano w roku 2137, 
w lecie przed oczym a Chińczyków 
zgasło św iatło. Popłoch zrobił się s tra ­
szny, Król kazał w ezw ać do siebie a- 
slronom a Chi i Cho. Spytał ich o po­
wód ciemności. Astronomowie nie u~ 
mieli zjaw iska tego w ytłum aczyć. W o­
bec tego dobrotliw y cesarz Czu-Klang 
uw ażał, że nie mają głów na w łaśc i­
wym miejscu; kazał im głow y ściąć i 
p rzyw iązać do innego miejsca, niż do 
szyji.

Po tragicznej śmierci Chi i Cho mą­
d ry  cesarz w yjaśnił dziw ny w ypadek 
w  ten sposób, że z ły  smok chciał p o ł­
knąć słońce i już je miał w  pysku, ale

przerażony jego lud w rzaskiem  i k rzy ­
kiem na ulicach PeKinu, odstraszy ł 
srnoka i w  ten sposób ocalone zostało 
słońce, aby  dalej świecić i ogrzew ać 
ludzi.

Panom  Chi, i Cho zaćmienie słońca 
przyniosło nieszczęście...

ByK jednak ludzie, którym  zaćmie­
nie słońca przynosiło szczęście. Do 
tyęb szczęśliw ców  należały w r. 585 
przed Chr. żołnierze króla Medei 
Cliiaxorosa, k tó rzy  mieli stoczyć krw a 
w ą bitwy z żołnierzam i króla Lidji 
Abottesa. Zbrojne szyki stanęły  w rogo 
naprzeciw  siebie. Lada chwila miała 
rozpocząć się walka. I nagle, gdy 
pierw sze szeregi s ta rły  się ze sobą, 
słońce zgasło. P rzerażen i żołnierze 
padli na ziemię, w yczekując w  ciszy 
i trw odze kuńca św iata. A gdy słońce 
rozbłysło na nowo, wdedy dawni wro­
gowie tżuci,li się sobie w zajem nie w  
objęcia, śpiew ając i pijąc na cześć 
słońca.

O czyw iście dwyj powaśnieni królo­
wie Ch;axoros i Aliotes z konieczno- 
uCi musieli sie pogodzić i ucałow ać w 
obydw a policzki.

Dziwniejsze jest to, że gdy w r. 
585 zaćmienie słońca w yw ołało  taką 
panikę, to grecki filozof i astronom  
T ales z niezw ykłą dokładnością obli­
czy ł moment zaćmienia słońca. Po 
nim P ithagoras umiał szczegółow y o- 
bliczyć na kilka lat naw yt naprzód 
zjawiska słoneczne.

O sta tn y  zaćmienie słońca 21 paź­
dziernika 1930, przyniosło również 
wielu ludziom szczęście, a wielu nie­
szczęście. Kroniki w  tym  dniu noto­
w ały  k rw aw e starcia pow stańców  z 
wojskami rządow ym i w Brazylii. Nie­
ste ty  zaćmienie słońca nie potrafiło 
tych w'aik przerw ać, jak w 6 w. przed 
Chr. i dlatego w Brazylii mamy dziś 
tryum f rządu rewolucyjnego.

Sport.
BIEG NA PRZEŁAJ „WIEKU NOWEGO".

Lwowski Okręgowy Ztoią,zek Lekko­
atletyczny zorganizował w  nadzielę j&sien 
my bieg na przełaj o puhar i nagrody „Wit 
ku Nowego". Bieg ten był niejako uiicjil- 
nem zamknięciem sezonu lekkoatletyczne­
go. Na starcie danęło około 70 zawodni­
ków.

Wyniki szczegółow e są następujące:
Bieg senjoiów  na trasie około 6 km, 

startowało 41 zawodników: 1) Saw arm
(Pogoń) 24:25.2, 2) Garncarz (Pogoń)
23 'M.2, 3) Hnatyk (Pogoń), 1) Buliński
(Lechiia), 5) Hajdun (Czarni). 6) Brenner 
(RKS), 7) jaw orski (Pogoń), S) Wojtowicz 
(Lechja, 9) Lech (Pogoń).

Drużynowo: 1) Pogoń (Sawaryn, Garn­
carz. łinatyk. Jaworski, Lecfl. Bofbrzu- 
chowski) 40 pkt., 2) Czarni 95 pkt. 3) L '- 
chja 116 pkt. 4) Legja (Zw. druż. lud.) 
142 pkt.

Bieg pań, trasa około 1000 m. startowało 
12 zawodniczek: 1) Laskówwa Wł C za,- 
nl) 2:28.8, 2) „Hanka" (U ch la) 2:32.6, 3) 
Starakówna (Strzelec). 4) Ku ran ów na 
(strzelec), 5) Paw łćw na (Strzelec).

Bieg juniorów, trasa około 3.500 m, star­
towało 11 zawodników': 1) Macedoński
(Sek. M.) 16:9.6, 2) Latawiec (Kw t Kad.) 
3) Łaba (Pogon). 4) Gorzkowski (Sek. M 
5) Zaptatyński (Legia).

CIFŻK \  ATLETYKA.
Mistrzostwa Klubu Im. Zb. Cveanie\vi- 

cza. W niedzielę z okazji otwarcia sezonu 
ciężko-atletyczuego Klub im Zb. Cygauie- 
wicza zorganizował zaw ody zapaśnicze o 
mistrzostwo klubu na rok 1930/31. W za­
wodach wzięło udział około 40 zawodni­
ków. Sędziował p. Czachur z Soitoła 11. 
W yniki: waga kogucia. 1) Słoński, waga 
piórkowa: 1) C ieiiew icz, w ag a  lekka 1) 
Skopowski, Waga średnia:: 1) Bambula.

PIŁKA NOŻNA.
I.egja (Poznań) w e Lwowie. W nadch i- 

dzącą niedzielę t. j. 2 listopada o fodz. 11 
przed noł ldniem na boisku ln p. u- (Pohu­
lanka) odbędą się pierwsze finałowe za­
wody o mistrzostwv polskiej A klasy i 
wejście do Ligi między KSL Legia poznań­
ska a Lechia.

Zawody pow yższe zapowiadają się bar- 
dizo interesująco i budzą zrozumiale zain- 
teresow arie. Drużyna Legii, która zjeżdża 
do Lwowa w  najsilniejszym składzie, na­
leży do drużyn bardzo silnych i odegra 
njpew nr decydującą noię w  tinałowycli 
rozgrywkach.

Ceny miejsc przy kasie: stojące 1.50 z ł ,  
trybuna 2 z ł , w  przedsprzedaży, która od 
będzie sie od dnia 30 października (czwar­
tek) w  Maratonie, ul. Akademicka, nneisce 
stojące 1 zł.

W najbliższa niedzielę 1 listopada odbę­
dą się następujące mecze o mistrzostwo 
Ligi: we Lwowie: Czarni—ŁKS, w Kra­
kowie: Cracovia—Polania, w Poznaniu: 
Warta—Wisła, x  W arszawie: Legja.—
ŁToG (sobota), Warszawianka—Garbarnia 
(niedziela).

ROZMAITOŚCI.
I. LKS Czarni zawiadamia, że doroczne 

walne zgromadzenie Sekcji hoakejowej od­
będzie się 31 października o godz. 7 wiccz. 
w lokalu klubowym przy ul. Rntowskiego 
1. 8.

W Atenach zakończone zostały doroczne 
Igrzyska Bałkańskie^ w  których zw ycię- 
żyła G ięcia ptzed Rumunią i Jugosławią

V egry wycofują się z zapasów o puhar 
środkow o - europelskl? Donoszą z Buda­
pesztu, że czołow e zespoły Węgier posta­
nowiły nie wziąć udziału w  przyszłych 
rozgrywkach piłkarskich o puhar Europy 
środkowej

Jeżeliby i Czecliosl owacja w y co [a la się, 
to PZPN powinien w ystąpić z inicjatywą 
zorganizowania zawodów o  puhar słowiań 
ski.

■hzyjazd chińskich piłkarzy do Europy. 
Planowane od diużczego czasu tournee pił 
karskiej reprezentacji Chin dojdzie do sku­
tku na wiosnę roku przyszłego. Sprowa­
dzeniem Chińczyków zajmie sie Szwedzki 
Związek Piłki Nożney, który zorgan.*uie 
szereg spotkań między 7 a 31 maja 1931 r.

Międzynarodowa wystaw a wychowania 
fizycznego. W maju roku przyszłego w 
Wenecji o iw a o a  zostanie po raz pierwszy 
w  Europie wielka międzynarodowa w ysta­
w a wychowania fizycznego Proftktora! 
nad w ystaw ą objął obecny sąwrtowy dyk­
tator Włoch — p. BaccL

Magistrat m. Warszawy postanowił w y- 
dz;erźaw ić PZHL i PZŁ teren pod sztu­
czny tor łyżwiarski przy' ul. Saskiej. Teren 
ten obejmuje 20.000 m kwa ar Dzierżawa 
rozpoczyna się 1 listopada b. r. i wygasa 
pą. 10 latach. W czesną wiosną oba zainte­
resowane związki państwowe przy stąpią 
do budowv toru.

Rozgrywki o puhar Davisa. Związek po- 
łitdnioyvo-afrykański w ystępińt z propozy­
cja rozgrywania puharu Davisa co dwa 
lata.

Podobny wniosek rozpatrywany już był 
pized dwoma laty, lecz upadł z powodu 
ostrego sprzeciwu Francii.

Powatowa Wystawa 
Prai konkursowych 

w Tamoooiu.
Tarncpcl, 27 października.

W  dniu 25 bm. urządzone przy 
w spółudziale O kręgowego T ow arzy­
stw a Rolniczego i W ydziału Pow iato­
wego w ystaw ę prac konkursowych. 
Ujeżdżalnia 13 p. a. p. zapełniła się 
szeregiem  eksponatów  nietylku prac 
konkursow ych, lecz i eksponatów ho- 
dow lanych św iadczących o dużym  do­
robku w dziedzino rolnictwa tutejsze­
go powiatu.

Do licznie zgrom adzonych kunkursi- 
stów  i gości przem ówił gospoaarz po­
w iatu p. starosta Malicki, następnie i- 
mieniem Okr. Tow . Rolniczego w  Tar­
nopolu zabrał głos dyr. ioż. Kazimierz 
Szw eizer podkreślając ważność prac 
konkursow ych jako formy oświato­
w ej, k tóra zaw itała do nas dopiero 
przed trzem a łaty, a już dotychczas 
pozwoliła osiągnąć bardzo dobre re ­
zultaty. Imieniem Stow. M łodzieży 
DoIskiej przem ów ił ks. prof. Ufryje- 
wicz, imieniem W ydziału  Rolnego U- 
rzędu W ojewódzkiego naczelnik J u ­
szczyk, imieniem Koła Młodzieży 
M. T. R. z Łuczki p. St. Orłowski

Następnie inż. Szw eizer, jako p rze­
w odniczący pow iatow ej Komisji P rzy­
sposobienia Rolniczego odczytał ze­
branym  konkurentom  w ynik sądu kon 
kursow ego, poczem p. w icew ojew oda 
G intow t-D ziew ahow ski otw orzył w y­
staw ę, a licznie zgrom adzeni goście 
poczęli zw iedzać poszczególne działy, 
jak drobiarski licznie reprezentow any, 
rozm aite rasy  gołębi i królików, sztu­
czne w ylęgarki, gniazda zatrzaskow e 
i in. W dziale hodowli bydła buhaje i 
cielęta rasy  czerwonopoiskiej, świnie 
wielkiej białei ang:e’skiej, bardzo do­
datnio przedstaw iało się Koło H odow ­
ców T rzody chlewnej przy  Kółku Rol- 
niczem z Kozłowa.

W  dziale UDrawy roślin w ystaw iono 
w spaniałe okazy buraków, kapusty, 
ziemniaków, kukurydzy, cebuli, m ar­
chwi i innych roślin.

Księgarnia Podolska zaprezento­
w ała literaturę rolniczą.

W ystaw a ta wskazuje, że postęp w 
kierunku podniesienia produkcji tak 
roślinnej,, jak też i zw ierzęcej postę­
puje w  powiecie tarnopolsKim na­
przód, dzięki w ytężonej pracy OTR. 
przez sw e komórki organizacyjne Kół­
ka Rolnicze i głębokiemu zrozumieniu 
i poparciu przez W ydział Pow iatow y, 
który w  osobie p. starosty  Malickiego 
znalazł gorliwego propagatora oświa­
ty  rolniczej, jak też i zrozumieniu w a­
żności w ychow aw czej organizacji M.
r .  r .

W  roku obecnym do konkursów  sta ­
nęło 38 zespołów z około 350 uczestni­
kami konkursu.

W ystaw a została urządzona s tara­
niem W ydziału Pow iatow ego i Mało­
polskiego T ow arzystw a Rolniczego, 
które w w ydatny sposób subwencjo­
nowało Związek Hodowcuw' drobiu i 
królików, dając na ten cel 250 zł.

Urządzeniem w y staw y  zajął się ins­
truktor Miohał Bauer, ins. W olski pre­
zes Związku hodow ców  drobiu i kró- 
inków przy OTR. i p. Kazimierz Sza­
ry  z W ydziału Pow iatow ego.

Uczestnik.

= □ =
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rządzeniu M inistra J&tejj i Opieki Spo 
iecznej z dnia 27 października 1924 r.

T eraz pytanie: Dlaczego tartak i m a­
ja być typem  przedT ębiorstw  od­
miennym od ciiki owni, gorzelni, 
krochmalni i t. p .? W szakże tartak  
gospodarczy przerabia produkty su ­
row e gospodarstw a IWn-ego i zatru­
dnia przez pew ien o k re s 'czasu rooo- 
tników, k tó rzy  w ;osną i latem pracują 
w  gospodarstw ach rolnych. Nie znane 
mi są bliżrt motyw y o^mow nej odpo­

wiedzi M inisterstw a P racy  i Opieki 
Społecznej, tw ierdzę jednak, że dzieje 
się tu krzyw da zai ówno dla w iaścicie- 
li gospodarstw ' leśnych, jak i dla ro­
botników. bo ściągane są opłaty  i od 
właścicieli tartaków  (w 3/4 2 prc. od 
zarobków) i oa robotników  (w 1/4 
2 prc. od zarobków ) bez udzielania 
jakichkolwiek świadczeń.

A tak łatw o było błąd ten napra­
wić.

(—) Ryszard Gerlicz.

toa k* przemysłu obuwianego 
z kPiidurencią czeska.

dnej stirony zrtem  nastąpiło w tej bran

Krzyw Ja w d z ia d z i  a
łisiawodafefliii/a ut)8ł -  

jiietze- howego,
Ustawia z dnia 18 lipca 1924 r. o 

zabezpieczeniu na w ypadek bezrobo­
cia (Dz. U. R. P . Nr. 67, poz. 650) w 
a rt. 1, przewiduje, że obow iązkow i ża­
ba*, pieczenia na w ypadek  bezrobocia 
podlegają w  myśl mniejszej ustawpy 
robotnicy bez różnicy płci po ukończe­
niu 18 lat życia, pozostający  w  stosun­
ku najmu pracy  w  przedsiębiorstw ach 
przem ysłow ych, górm czych, hutni­
czych, handlowych, kom unikacyjnych, 
oraz w  innych zakładach p ia c y  choć­
by na zysk  nie obliczanych, a p ro w a­
dzonych w sposób przem ysłow y. 
W  art. 5, ustaw a pow yższa przew idu­
je, że M inistrowi P racy  i Opieki Spo­
łecznej w porozumieniu z zain tereso­
w anym i M inistrami przysługuje p ra­
wo zwolmema od obow iązku zabez­
pieczenia na w ypadek  bezrobocia ro­
botników, którzy są zatrudnieni w  za­
kładach, czynnych krócej niż 6 miesię­
cy w  c  ągu roku. Na zasadzie tego 
art. 5 ustaw y, P an  M inister P racy  i 
Opieki Społecznej w ydał rozporządze­
nie z dnia 27 października 1924 roku 
w  porozumieniu z M inistrem  Skarbu, 
Min. Spraw  W ojskowyon, Min. P rze ­
m ysłu i Handlu, Min. Rolnictwa, Min. 
Kolei t Min. R obót Publicznych (D U. 
R. P . Nr. 96, poz. 896), k tóre w  § 2 
głosi, że naepodlegają obow iązkow i 
zabezpieczenia na w ypadek  bezrobo­
cia robotnicy, zatrudnieni sezonow o w  
działach przedsiębiorstw , czynnych 
norm alnie krćcei niż 6 m iesięcy w  ro ­
ku. Przedsiębiorstw am i tem i są : 1)
cukrownie, 2) krochmalnie, 3) syropial- 
nie, 4) gorzelnie, 5) suszarnie w szel­
kiego rodzaju, 6) fabryki p rzetw orów  
ow ocow ych oraz 7) w ytw órn ie  napo- 
jćjw chłodzących.

Zdaw ałoby się, że tylko przez pro­
ste przeoczenie nie zam ieszczone zo­
s ta ły  w  pow yższym  w yliczeniu ta r ta ­
ki, znajduiace się w gospodarstw ach 
leśnych, które sa przecież czynne kró­
cej niż 6 m iesięcy w  ciągu roku. 
W tych tartakach  zatrudnieni są  p rze­
ważnie robotnicy rolni, ustaw a zaś o 
zabezpieczeniu na w ypadek bezrobo­
cia nie ooejmuje robotników  zatru­
dnionych w rolnictwie.

W  tym  stanie rzeczy  fundusz bezro ­
bocia ściąga z w łaścicieli tartaków  
w ysokie sktadki, a żadnych św iad­
czeń zatrudnionym  sezonow o w  ta rta ­
kach robotnikom  rolnym  w ypłacać nie 
chce i zresztą nie m a ku temu podsta­
w y. Jest to zjawisko, które p rzy  obe­
cnym kryzysie  przeżyw anym  w  leśni­
ctw ie obciąża zbytecznie gospodar­
stwa leśne, podrażając koszty produ­
kcji, bez żadnej korzyści dla robotni­
ka. W  zrozumieniu takiego anorm alne­
go stanu rzeczy, Związek W łaścicieli 
Lasów, pismem z dnia 21 listopada 
1929 r. w ystąpił do P ana M inistra P ra ­
cy i Opieki Społecznej, aby zechciał 
w ydać rozporządzenie, by  do liczby 
przeds.ębiorstw , których działy pro­
dukcji czynne są norm alrre krócej niż 
6 m iesięcy w  roku zecbch ł dodać ..tar­
taki gospodarcze".

Zdaw ałoby się. ż? postulaty w łaści­
cieli tartaków  w gospodarstw ach le­
śnych by ły  słuszne, a to tem bardziej, 
że i robotnicy, zatrudnieni w  tych ta r ­
takach, poparli postulaty p racodaw ­
ców. nie życząc sobie potrącania skła­
dek na ubezpieczenie, z którego zuneł- 
nie nie korzystają. T ym czasem  blisko 
po roku, bo dnia 25 w rześnia r. b. Pań 
s tw ow y U rząd Pośrednictw a P racy  
zawiadom ił Związek W łaścicieli L a­
sów z polecenia M inisterstw a P racy  i 
Opieki Społecznej z dnia 16 sierpnia 
r. b. Nr. 1789/0. IV, że M inisterstw o 
P racy  i Opieki Społecznej nie może 
przychylić się do prośby Związku 
W łaścicieli Lasów , gdyż ta rtak i sta­
nowią typ przedsiębiorstw  odmien­
nych od w ym ienionych w  § 2 rozpn-

Pol&k, przem ysł obuw iany zarów no 
mechaniczny, jak i ręczny, w yrabiają­
cy lepsze dam skie obuwie w  W arsza­
wie, w alczy od szeregu lat ciężko o 
egzystencję wobec stosunkow o małej 
pojemności rynku w ew nętrznego przy 
niedużym stopniu zamożności mie­
szkańców, w obec ostrej konkurencji 
dumpingowej zagranicy, a zw łaszcza 
Czechosłowacji i W łoch, a w  końcu 
wobec stosunkow o m ałych rozm iarów 
przedsiębiorstw , k tórych koszta pro­
dukcji są w skutek tego w yższe. P rze ­
m ysł ten m iał w e w rześniu krótki o- 
k res  sezonowego ożywienia, zazna­
czający się zw łaszcza w  gałęzi obuwia 
ręcznego damskiego. Obecnie zarów no 
zbyt. jak i stan zatrudnienia znowu 
spadają. Pozostaje to także w  zw iąz­
ku ze zw iększoną ostrożnością w y ­
tw órców , k tó rzy  nie chcą dopuścić do 
tak długich term inów  kredy tów  tow a­
rowych, jak.e b y ły  jeszcze przed ro­
kiem i starają się sp rzedaw ać tylko za 
gotów kę, a  w yjątkow o tylko bardzu 
solidnym  firmom kupieckim na kredy t

Na 'rynka®  zbożow ych w ciąż je­
szcze nie w idać popraw y. Na rynku 
angielskim panuje silna konsternacja z 
powodu dumpingu sow iuckiego; nie- 
tylko sfery handlowe, ale też ca łe  spo­
łeczeństw o jest poczynaniam i sowie- 
ckiiemi pow ażnie zaniepokojone, ponie­
w aż oznaczają one ruinę dla rolników 
i robotników  rolnych W. Brytanii. 
W  sierpniu r. b. przyw ieziono do An- 
glji 286.219 cw ts. pszenicy sowieckiej, 
w artości 115.756 Ł., a we w rześniu 
2.251.424 cw ts., w artości 840.886 Ł., 
czyli p raw ie osiem razy  więcej. Za 
pazdzierniic oczekuje się jeszcze w yż­
szej cyfry importu, niż w e w rześniu, 
gdtyż są aw izow ane setk. tonu z połu­
dnia Rosji z przeznaczeniem  dla Anglji 
i z poleceniem sprzedaży za w szelka 
cenę. Niezależnie jednak od tego kup­
cy angielscy zapytują o pszenicę pol­
ską, poniew aż pszenicę rosyjską kupu­
ją tylko m łyny  na w yrób  najlepszych 
gatunków  mąki, zaś ro lską  m ożnahy 
zużyć na w yrób  mąki dla potrzeb do­
m owych. Cena pszenicy na rynku 
szwedzkim została ustalona dla m ły­
nów portow ych na kor. 18.90, dla 
m łynów  w ew nątrz  kraju kor. 18.40. 
Odnośne ceny dla żyta w ynoszą kor. 
15.70 i 15.20. Notowania pozostałych 
zbóż; a w ięc jęczmienia i ow sa u trzy­
mują się na dotychczasow ym  pozio­
mie. Na rynku duńskim tendencja spo­
kojna, obroty  małe. Żyto polskie w 
poszukiwaniu po cenach lekko zw yż­
kujących. Żyto i pszenicę rosyjską o- 
ferują po bardzo niskich cenach. Dla 
jęczmienia pastew nego popyt osłabł z 
powodu konkurencji kukurydzy. Na 
rynku estońskim podaż zboża głównie 
ze Stanów Zjednoczonych i Chile, b iak  
natom iast ofert polskich. Ceny żyta 
polskiego na rynku łotewskim u trzy ­
mano, żyto- sow ieckie tańsze, bez 

! transakeyj, Ceny na pszenice rosyjską 
j w ynoszą Hfl. 7.50 cif Ryga. Rząd ło- 
j tew ski zakupił dotychczas ca 20.000 
l toon żvta : ca 9.ooo tonn pszenicy, z

ży uzdrowienie .stosunków k redy to ­
w ych i płatniczych. Z drugiej strony 
w  takich stosunkach jak nasze, w obec 
ogólnego przesilenia gospodarczego, 
uzdrów ienie takie musi s !ę łączyć ze 
znacznem  zmniejszeniem obrotów , a 
więc i produkcji. Obecnie też szereg 
fabryk ogranicza znowu silnie liczbę 
dni p racy  w tygodniu, względnie 
zmniejsza załóg' robotnicze. T ym cza­
sem konku.r nc. a czeskosłow acka już 
po części pracująca silnie we w ła­
snych sklepach, przygotow uje się do 
dalszej ekspansji, a w  szczególności do 
założenia now ych sklepów w  całym  
szeregu m iast polskich i w ychow uje 
sob;e w  sw oich zakładach przyszłych 
kierow ników  tych sklepów. Pow odze­
nie tej akcji ekspansyjnej na naszym  
lynku będzie zależne jednak w  w yso­
kim stopniu od stosunków m eteorolo­
gicznych nadchodzącej zimy. Jeśli bo ­
w iem  zima bedzie ostra, to, zdaniem 
znaw ców , w yroby czeskosłow aokie nie 
w ytrzym ają  próby nieprzepuszczalno-

ezego nadepnie sprzedane zostało 
m łynom  ca 9.000 tonn (łącznie ży ta  i 
pszenicy). O bio ty  na giełdzie wiedeń­
skiej ożyw iły  się nieco, co znalazło 
swój w yraz w notowaniach. Specjal­
nym popytem  cieszy ła  się pszenica, 
k tórej w iększe p artje  zakupiły  miej­
scow e m łyny. T ranzakcyj tych doko­
nano tow arem  krajow ym , dla pszeni­
cy w ęgierskiej i jugosłowiańskiej brak 
zainteresow ania. Dla ży ta  tendencja 
słaba, jedynie tow ar w ęgierski był
chetmie nabyw any. Ceny żyta na ryn­
ku węgierskim utrzym ują się na do­
tychczasow ym  poziomie. Na wzm ian­
kę zasługuje pow zięta ostatnio przez 
zarzad  gjełdy budarwszteńskiej uchw a­
ła, upow ażniajaca kom isarza rządow e­
go ao ścisłej kontroli tranzakcyj termi­
nowych. Jest to duże ograniczenie
swobody obrotów  term inow ych. 
W Niemczech tendencja na żyto 1
pszenicę słaba. Istnieją pogłoski, że
rząd  przygotow uje ustaw ę o przym u- 
sow em  dodawaniu do mąki pszennej 
około 15—20 prc. mąki żytniej, oraz o 
w ypieku chieba z mąki żytniej i k a rto ­
flanej. Ceny pszenicy utrzym ują się na 
dotychczasow ym  poziomie dzięki do- 
hremu zbytow i, jaki znajdują zw łasz­
cza gatunki lepsze. Minister skarbu 
R zeszy miał udzielić ostatnio Dozwole­
nia na sprow adzenie z (jdańska 20 tys 
tonn pszenicy po zniżonym o JO prc. 
cle oraz 1000 tonn mąki. Ruch na gieł­
dzie praskiej jest bardzo żyw y, tranz- 
akcje zbożem zaczynają przybierać
normalne rozm iary, przyczem  tenden­
cja cen nie ulega pow ażniejszym  w a­
haniom.

Na rynkach krajowych obroty w 
ualszym ciągu małe, jedynie tranzakcje 
eksportow a są bardziej ożywione. 
W  dniu 24 października notowano za 
100 kg. parytet wagon W arszawa w 
złotych: żyto 18.75—19, pszem ca 27— 
28, ow ies jednolity 20.50—22.50, ję­
czmień na kaszę 20—21, b row arny  
25—26.50; parytet Poznań 24 i 25 bm :

ły 17.50— 15, ps.cnica ).2e—25, ję­
czmień praem. 19—21.50, b row arny  
25—27, owies 17— 19; p ary te t Kraków': 
pszenica dw orska czerw ona 28- 28.50, 
biała 27—27.50. targow a 26.50—27, 
żym  Jv. orskie 19—20, targow e 18.50— 
19; franco stacja Wilno: żyto 18—19, 
pszenica 24—26, owies 18— 19, jęcz­
mień na kaszę 18—20, brow iiiny 
24—25

Kronika aospodartza.
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eksportu ziół. W tych dniach odbyło się 
zebranie komisji wykonawczej Polskiego 
Komitetu Zielarskiego, na którem omawia­
no obszerniej sprawę utworzenia koncernu 
firm, trudniących się skupem i eksportem 
zagranice ziół leczniczych. Sprawa ta po­
sunęła się naprzód już o tyle, że wyraziio  
zgodę na przystąpienie do nowej organi­
zacji kilka najpoważniejszych tiirm tej hran 
ży. Stworzenie konec-mu ma na celu za­
pewnienie producentom możności zbytu, 
jailc również okazanie im pewnej pomocy 
finansowej przez udzielanie zaliczek.

Należy zaznaczyć, że w  skład komisji 
w ykonawczej Polskiego Konutetu Zielar­
skiego wchód''’ ośtui i przedstawicieli han­
dlu hurtowego, drogistów aptekarzy, sfer 
uniwersyteckich i przemysłu, oraz czte­
rech reprezentantów Ministerstwa Pr -m y 
siu i Handlu, państw ow ego Instytutu £ks- 
pontowego, Ministerstwa Rolnictwa i W y­
działu Zdrowia V iis'Ł'rsf\vi Spraw W e- 
wnętrzu- ch.

Przeciętne spożycie cukru w Polsce 
i zagraińcą. Przeciętnie w  całej Polsce spo 
żyw  i my cukru około 12 kg rocznie na gło 
w ę ludności, pouczas gay ludn iść Francji 
zjaaa 21 kg. Niemiec — 23 kg, Czechosło­
wacji — 34, Szwajca, ił — 38 Anglii — 40, 
Danii — 47 kg.

Z pow yższego wynika, że stosunkowo 
n i mniej spożyw a się cukru w Polsce, W  
szczególności najmniej spożywają cukru 
mieszkańcy woiewmdztw wschodnich, bc 
zaledwie 5 do 8 kg rocznie na osobę.

P om ^ in y  wzrost zasiew ów  ozimych. 
W edług wiadomości nadchodzących z róż­
nych stron kraju izasiewy zbóż azMlych 
w szędzie po wschodziły bardzo dobrze. Do 
tyczy to zarowno żyta jak i pszenicy, któ­
rych stan przedstawia się jednakowo po­
myślnie. Obszair zasiew ów  pszenicy przy- 
tem ulegt zw yżce, której cyfra narazie nie 
jest jeszcze dokładnie ustalona. R zeczo­
znawcy jednakże twierdza, że jest ona 
dość znaczna, gdyż roinicy. posiadając zie­
mie i datne dla pszenicy chętnie irzecho- 
dza na jej uprawę na niekorzyść żyta. 
przez wzgląd na m ożliwość uzyskania lep­
szych cen. Na dobór odpowiednich dia na­
szego klimatu gatunków pszenicy zwróciło 
też uwagę doświadczalnictwo, które w  cia 
gil całego roku prowadziło w  tym kierun­
ku odpowiednie badanie

— Wzrost wywodu zpoia z Puiski. W y- 
w óz naszego zboża i produktów przemia­
łowych osiągnął za 9 m iesięcy r. b. cyfrę 
567.167 tonn, co w  porównaniu z odpowie­
dnim okresem r. ub. daje wzrost w yw ozu  
zbożowego o 261.457 tonn.

W pierwszych dwóch miesiącacii obecne 
go loku cosoodai czego w  rolnictwie t. zn. 
w sierpniu i wrześniu r. b w yw óz zagra­
nicę czterech głównych zbóż i mąki osiąg­
nął cyfrę 153.590 tonn. Podczas gdy w  tych 
samych miesiącach 1929 r. w ywieźliśm y  
tylko 106.729 tonu.

Na tak znaczny wzrost naszego eksportu 
zbożow ego -wpłynęła niewątpliwie pomoc 
rządowa pod postacią zwrotu ceł 1 zorga­
nizowania zagranicznego handlu polskiem 
zbożem.

Łksport żyta przez Gdańsk i Gdynię.
Na rynku gdańskim pod względom obro­
tów zbożowych panujś obecnie spokój. Na 
gromadzone do niedawna w  spichrzach 
gdańskich ży tc zostało w  tych dniach w y ­
wiezione do Finlandii na puk,rycie kontrak­
tów. zawartych przez Gotreftde Industrie 
Koniissian w  Berlinie. W ten sposób spich­
rze, w kturvch trudno było uzysikać miej­
sce na ulokowanie zboża, opróżniły się, 
oczekując nowych transportów.

W iększość zboza zakupionego w osti- 
tmch czasach przez Państw owe Zakłady 
Zbożowe kierowana fest pnzez port gdyń- 

| siki. Port gdyński przygotowany został do 
i przeładunków zbożowych a spichrze ole­

jarni gdyńskiej gotow e są do przyjmowa­
nia ziarna eksportowego na skład. Ole­
jarnia gdyńska do czasu uruchomienia swej 
,abryki może prowadzić znaczny ekspor1 
:boza. Ro7.poczęoii «ksportu zboża przez 

port gdyński posiada duże gospodarcze 
znaczenie nietylko dla rozwoju tego portu, 
ale również i dla zwiększenia obrofów  to- 
wcrowycn na kodekach polskich, gdyż ła­
dunki, Które dotychczas szły  z pomorskich 
stacyj granicznych na Szczecin. mogą być 
kierowane obecnie na Gdynię

=  Spadek cen ryb. W ostatnich tygo- 
dmarh da!e się zauważyć na rynkacn sto­
lic., i w iększych miast prowincjonalnych 
większa podaż, która spowodowała dość 
znaczny spadek cen ryb. Zwietcszemc por.

w ekslow y — 3 —4-miesięczny. Z je- ści i trw ałości.

2e światowycn rynknw
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dąży jednak tłóm w zy s it  tem, że obecnie 
rozpoczgi się na całym obszarze Państwa 
sezon odłowów, a w łaściciele wiała go­
spodarstw rybnych przyton, nie będąc w  
stanie przetrzymać ryb przez zimę, czy  to 
z warunków iecbrioznyćh jak n. p. brak 
zimochoy ów lub też z innych powodów, 
rozpoczęli dostarczanie ryb do miast na 
większą niż dotąd skalę.

=  Poprawa w fabrykach obrabiarek, W 
dziale fabryk obrabiarek w  oiągu września 
r. b. nastąpiło ożywienie na co wpłynęły  
zamówienia, otrzymane od rządu i zam ó­
wienia z zagranicj. Napływ jednak ze stro 
®y przemysłu polskiego był słaby. Z tego 
względu fabryki te rozszerzyły sw ói za­
kres iabrykacyjny, 'a niektóre z nich przy­
stąpiły du budowy bardziej iposzukiw a- 
nvch maszyn, przedewszystkiem maszyn 
dla przemysłu tytoniowego..

giełdy.
GIEŁDA LWOWSKA'.

Lwów, 28 października. 
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.9.V50 
W  trarisakcjach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jouk 8.91—8.91*20. Londyn 
43.S2— 43.34, Zurych 173.15— 173.24, Praga  
26.43—26.45, Wiedeń 125.70— 125.80, Berlin 
212.45—212.60 

Podaż bardzo znaczna; popj t mały. Do­
lany słabsze.

Na Giełdzie akcyjnej transikcyj mato. 
Płacono za pożyczkę inw esfj cyitią zł. 101.

Puza Giełda kupowano: Jaworzno po
zł. 16. Gazy wschodnie po zł. 17.63. po­
życzkę budowlana po zł. 50 15 tel-ouel 

Usposobienie spokojne. Tendencja na- 
ogół chwiejna.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa. 28 p aźd ziern ik a . (T e l.w ł.)  
O broty  m a łe . T end en cja  p rzew a żn ie  
utrzym an a . D olar g o tó w k o w y  w  obro  
fach p o z a g ie łd o w y c h  8.93 i tr z y  czw a r  
te .

R ubel z lo ty  -i.7ó i pól.
D la a k cy j ten a en cia  p rzew a żn ie  m o ­

cn iejsza , o b ro ty  w ię k sz e .

ZBOŻE.
Lwów, 28 października 

Na Giełdzie tiarsakcje w  życie i ziem­
niakach. Ceny niezmienione.

Tendencja utrzymana, usposobienie spo­
k o je .

i iii m w  1'mibiiiihii wi'i 11 n  ■ i wn u iniin»mrTT

firesz owema
m  Lwowie.

W zw iązku z aresztow aniem  Micha­
ła Czudaka. u któregu zakw estionow a 
no m ateriały , dotyczące U W O y W y­
dział śledczy zarządził w dniu w czo­
rajszymi przeprow adzenie dalszych ie  
w izyj u Stefana Podhajnego, liczącego 
21 lat. zam ieszkałego przy ul. Zamar- 
stynow skiei 1. .1, oraz u Emila feztaje- 
ra, liczącego 30 lat, zam ieszkałego 
przy ul. P iastów  1. 11. Obu wym ienio­
nych aresztow ano.

Wielkie włamanie 
na wsk

Jaw orów . (Tel. wł.) Przedw czoraj 
przed południem  nieznany spraw ca do 
sta ł się przez dach do mieszkani i A- 
runa P osenbacha w  Bruchnalu, w P°* 
w iecie jaw orow skim  i skradł na _'e"°  
szkedę 3.6o0 zł., 100 dolarów, 50 fran- 
ków, zło tą  branzoletę, pare  koJctyków  
złotych, broszkę z brylantam i i bran- 
zołetę starej roboty . Ogólna szkoda 
w ynosi 4.070 zł, 100 dolarów  i 50 Ir.

i

Kierownik szkoły — 
iriortrlnym sprawcą 

ssisotary.
A R ESZIO W A M L JA>A MARv NOV\i 
CZA, KIER. SZKOLĄ W PO C Z A PA U l

Złoczów . (Tel. w ł.) Policja a r e s , t )  
w ała bezpośrednich spraw ców  poder? 
cia słupów  telegraficzny ch w  uocy - 1 
października na linji pom iędzy Pocza- 
parni a B iałym  Kamieniem. Sa fiimi* 
M ichał Smoliński, liczący 21 lat, W ło ­
dzim ierz P o c z a p sk i,; liczący 24 lat i 
Teodot Olenczuk, liczący 26 lat, 
członkowie ,.Sokił*“ w  Poczao&CD U

Smolińskiego w ykry ła  rew izja piłkę, 
k tó rą  podcięto słupy 

Jako m oralnego spraw cę tego w y ­
stępu sabotażow ego aresztow ano Ja ­

na M urynowicza, liczącego -48. lat, kle 
równika szkoły pow szechnej w Po- 
czapach

= □ =

Włazicie! realności zginął w kanale.
W CELACH OSZCZĘDNOŚCIOWYCH SAM ZAJMOWAŁ SIĘ JEGO RFKON

STRUKCJA-

W7 ream ości p rzy u l Czachowskiego
1. 5, skutkiem  zaw alenia się kanału 
przeprow adzano od kilku dni jego re ­
konstrukcję. W łaściciel tej reamości. 
Jan T orba nie chcąc łożyć pieniędzy 
na koszt przebudow y kanału, sam za­
ją ł się jej przeprow adzeniem . W  tym  
celu uprosił jednego z budow niczych 
o użyczenie mu firmy i sam w  dniu

wczorajszym  zajął się rekonstrukcją 
kanału, nie mając o tego rodzaju robo­
tach najmniejszego pojęcia.

W  pew nym  momencie w czesnym  
rankiem T orba spow odow ał zaw alem e 
się sklepienia kanału, k tó re  zasypało 
go i tak przygniotło, że w yzionął du­
cha na miejscu.

tamobójsiwo największego szpip^a
niemieckiego. ’

Z Berlina donoszą: W czoraj w w ię­
zieniu sadow em  karnem  w M oabiten 
rozegrał się ostatni akt tragedii jedne­
go z najw iększych powojennych szpie 
gów  niemieckich C hristiana Schulza, 
k tóry  w nocy z poniedziałku na w to­
rek powiesił się na kracie okiennej.

Schulz byi konduktorem  wozu am ­
bulansow ego tzw. ..D‘‘ pociągów po­
spiesznych na linji Berlin—Benschen i 
Berlin—W rocłaur. Schulz obok innej 
pryw atnej korespondencji woził także 
korespondencję niemieckiego rwnister- 
s lw a  obrony krajow ej i oddaw ał ją  o- 
sobiście poszczególnym  w yższym  do­
w ództw om . Po jakimś czasie w yszły  
na jaw  pew ne niepraw idłow ości w  do 
ręczam u korespondencji urzędowej.

W obec tego Schulz został aresz tow a­
ny.

Śledztw o sądow e w ykazało , że 
Schulz od m arca br. p rzy trzym yw ał 
24 godzin doręczenie konesnonaencji i 
oddaw ał ją jednemu z członków  w y­
w iadu zagranicznego do przejrzenia i 
ewentualnego odfotografow ania waż>- 
niejszych dokum entów .

...Montagpost“ om aw iając aferę Schul 
za tw ierdzi, iż był to ieden z narwię- 
kszych szpiegów powojennych Nie­
miec.

Afera szpiegow ska Schulza w y w o ­
łała olbrzym ią konsternację w sferach 
lcerow niczych niemieckiej Reichsweh- 
ry-

J ia a ijo .
Środa, 29 października.

Lwów (385) 11‘58 R etransm isja sy ­
gnału • czasu z w arszaw skiego obs. 
astronom . i hejnału z w ieży M ariackiej 
w Krakowie. — 12*10 Koncert z p łyt 
gram ofonowy cli (pół godz. utw orów  
sym fonicznych i pół godziny drobiaz­
gów m uzycznych). G iam o/on i p ły ty  z 
firmy Kaim i Syn v e  Lwowie, ui. Ko­

p e rn ik a  l i .  — 15‘50 Transm isja odczy­
tu rządow ego z W arszaw y . — 16*15 
K w adrans dla najm łodszych: Transm i­
sja z W arszaw y. — 16‘45 Koncert z 
p ły t gram ofonow ych. — 17‘15 T rans­
misja z W arszaw y : O dczyt „O sztuce 
ludowej w  Polsce**. — 17*45 Transm i­
sja z W arszaw y koncertu popularnego 
w ykonaw cy: Ork. P . P, pod dyr. J. 
Ozimińskiego. — 18‘45 Rozmaitości, — 
19‘10—20*00 W ieczór pieśni polskich 
p. Celiny Nahiik. _  19‘30 Lw ow ską ga 
zeta radiow a i d. c. w ieczoru ^reśni 
polskich. — 20*00 W  przerw ie trans­
misja z W arszaw y : „ Ucieszne historie 
o pedagogice w daw nej szkole rosyj­
skiej" — opowie dyr. A!. Ludwikie- 
wicz. — 20*15 Transm isja z W arszaw y 
Tel.ieto.n Pt. „Ludowi arty śc i na świe­
ci# i u nas", w yg ł Janina O rynżyna. — 
20*30 T ransm isja z K rakow a; Koncert 
w ieczorny. — W  czasie przerw y kon­
certu  o godz. 21*10 tran sn rs ja  kw a­
dransa  literackiego z W arszaw y : „Mat 
czyna dola" Zygm unta Bartkiew icza. 
 21*25 D alszy ciąg koncertu w ieczor­
nego. — 22*00 T ransm isja z W arszaw y 
Felieton pt. „M urow any jocker w par- 
tji“ w ygk P. nadkom isarz poi. państw . 
Jan Mtsikiew icz. — 22*15 Koncert * 
płyt gram oionow ych (u tw ory  synnon 
czne). — 22*50 Komunikaty. — 23*00 
do 24*00 2-ga część rewji z teatru  
„Uśmiech W arszaw y " Dt. „Zwariowa­
ny bar**.

W arszaw a. (1411) 12*10, 16*45, 19*25, 
19*50, 22*15 M uzyka z p ły t g ra m o fo n o ­
w ych. — 15*50 O dczyt rządow y: „ P ':i 
czego jest tak  źle, skoro jest tak  do­
brze" w ygł. W . Wemuo. — 16*15 Kwa­
drans dla najm łodszych. _  17*15 „ o  
sztuce ludowej w Polsce"*;’ — •
K oncert popularny. — 20*0u „Ucieszne I 
historie o pedagogice w dawne** szkole i

rosyjskiej'*, w ygł. dy r. Al. Ludwikie- 
wjez. — 23*00 Rewja: „Zwariowany
bar".*— Kraków. (312) 20 30 i 21*25 
Koncert w ieczorny. — Poznań. (334) 
7*15 G azeta noranna. 17*15 Audycja dia 
dzieci. — 20*30 Koncert muzyki lelckiei. 
— 22*15 M uzyka z „Polonii" — Kato­
wice (408) 18*45 Odcinek powieścio­
w y. _  Wilno. 1368) 12*05 Koncert soli 
stów . — Rzym, (441) 20*35 Koncert
symfoniczny. — Paryż. (1725) 21*00 
„W erther", opera M asseneta. — Lon­
dyn. (261) 21*00 K oncert sym foniczny 
z udziałem  A rtura Rubinsteina. — 
Sztokholm. (435) 20*00 K oncert symfo­
niczny. — Berlin (418) 21*10 Koncert 
sym foniczny.

C zw artek, 30 października.
Lwów (385) 11.58. Retransm isja sy ­

gnału czasu z W arsz. O bserw atorium  
Astronom, i hejnału z W ieży M aria­
ckiej w  Krakowie. O dczytań.e prog ia- 
rnu na dzień bieżący. — 12.10 Liaus- 
misia z W arszaw y : Kącik dla kobiet 
„Ośm iogodzinny dzień pracy pani do­
m u" w ygł. p. Marja Ankiewiczowa. — 
12.35: Transm isja z W arszaw y : Kon­
cert szkolny z Filharmonn M aisz . zor 
gani,zowany przez w ydz. ośw iaty i 
kultu ry  m agistratu rn. st. W a izaw y 
w espół z Polskiem  Radjo. /ykonaw - 
cy : O rkiestra fiłharmoniczna Dud dyr. 
Jerzego Bo.anowskiego M aryta Kar­
w ow ska (sopran), prof, Zbigniew Drze 
wieoki (fort.U Kazimierz W iłkom irski 
(wiolonez.) i prof. Ludw ik U rstein 
'(akonip.), Słowo ws,te,pne w ypow ie 
Stefan Natanson. — 15.50: T ransm isja 
z K rakow a: „Udział szkoły  w  obcho­
dzie rocznicy odzyskania niepodległo­
ści" w yg i. dyr. dr. M. Szyszko. — 
16.15: K oncert z p ły t gramofonowych. 
Gram oion i p ły ty  z firm y Kaim i Syn 
w e  Lw ow ie, ul. Kopernika 11. — 16.35 
Śpiew ające przedm ieście. (Piosenki 
lw ow skie). — 16.55: Janusz Stracho- 
cki: Z mojej w łóczęgi au y sty czn e j" . -  
17.15: T rarsm isja  z W ilna: „Kultural­
ne W ilno w  roku ubregłynT' v.*ygL P 
T adeusz  Łopalew ski. — 17.45: Kon­
c e rt popołudniow y. W ykonaw cy: Ga­
briela Jabłońska (skrzypce). Janina

N iekraszow a (alt), prof. Jem y Lefekf 
(fort.) i prof. Ludwik U rstein (akomp.). 
—  18.45: Rozmaitości. — 19.10: Pieśni 
polskie w wykonaniu p. Marji B łażyń- 
skiej. K oncert na cy trze  w  wykonaniu 
p. A leksandra Ropickiego. W  przer­
w ie Lw ow ska G azeta Radjowa. — 20: 
T ransm isja z W arszaw y: fe lie ton  pt. 
„Polityka a pieniądze" w ygł. p. red. 
Stan, Dzikowski. — 20.15: Transmisja 
odczytu rządow ego z W arszaw y. — 
20.30: Koncert o rk iestry  salonowe^ pod 
kier. p. Seredyńsktego- — 21.30: Trans 
misia z W arszaw y : Słuchowisko pt.
„Sygnał z M arsa" p. Jerzego Brauna 
w  radjoionizacji p. M aksymiliana Wo­
ronicza. — 22.15: Recital skrzypcow y 
H akow skiej. — 22.50; Komunikaty. — 
23—24: M uzj’ka taneczna w  w ykona­
niu orkiestry  p. Seredyńskiego.

W arszawa (1411) 12.10: Kącik dla
kobiet. — 12.35: K uncert szkolmy z Fil 
harm onii. — 36.10, 19.25, 19.55: Mu­
zyka z p ły t gram ofonow ych. — 20.30: 
Koncert w ieczorny. — 22.15: U tw ory 
skrzypcow e w  w ykonaniu Liii Haku w 
skicj. — 23: M uzyka taneczna z „Ga­
stronom ii". — Kraków (312) 15.50: „U- 
dział szkoły  w  obchodzie rocznicy od­
zyskania niepodległości" w ygł. dyr. 
dr. M. Szyszko. — 2020: Recital for­
tep ianow y prof. Egona Petriego. — 
Poznań (334) 7.15: G azeta poianna. — 
20.30- K oncert solistów. — Katowice 
(408) 19.15: „Budujm y w łasne zacisze 
dom ow e" w ygł. bud. M. Namysł. — 
Wilno (368) 17.15: „Kulturalne Wilno 
w roku ubiegłjmr* w ygi. T. Łopalew­
ski, — 17.45: Koncert solistów. — Mo­
rawska Ostrawa (263) 19.20: W ieczór 
polski. — Praga (486) 20: Koncert Fil­
harmonii czeskiej. — Rzym (44l) 20.35 
Krół dzw onów " operetka R anzata. — 

Medjclaji (501) 21: „Mamon" opera
M asseneta. — Hełsingfors (221) 19: 
Koncert sym foniczny — Królewiec 
(276) 19.3U: „D zw onek pustelnika" o- 
pera Maillarta. — Szłuttgart (360; 20: 
K uncert symfoniczny. — Wrucław  
(325) 20.30: Koncert symfoniczny. — 
Monachium (532) 20.55: Koncert sym ­
foniczny. — Hamburg (372) 21.15: „Mi 
hajdo" operetka Sul!ivana.

Kronika jarosławska
Uroczysty obchód dziesiątej roczni­

cy odparcia najazdu bolszewickiego 
przełożono z 18 bm. na 11 listopada br.

Rozwiązanie władz powiatowej Ka­
sy chorych. Kom isarzem  rządow ym  tu 
tejszej Kasy chorych został zamiano­
w any  p. Stefan O chrym ow icz, dyrek­
tor K asy chorych z Lubaczow a, k tó ry  
też objął urzędow anie.

W ojewoda oraz orezes Izby skarbo­
wej ze Lv owa bawili w  Jarosławiu. 
W  ostatnich dniach przeprow adził p. 
w ojew oda lw ow ski dr. Nakonieczni- 
koff - M ukowski lustrację pow iatu ja­
rosław skiego oraz powiatów/ sąsied­
nich. P rezes  lw ow skiej Izby skarbo­
w ej p. dr, Pollak uczestniczył w  kon­
ferencji naczelników  m iejscow ych i o- 
kolicznych urzędów  skarbow ych.

Złodziej ukrył się pod łóżkiem, ną- 
kradł i uciekł. Pod łóżkiem p. F lessa- 
rowej, zam. orzy  ul. Poniatow skiego 
ukrył sie zapew ne jeszcze za dnia zło­
dziej. G dy zaś p. FI. zasnęła złodziej 
opuścił sw oją kryiów ke i skrad łszy  
gotów kę oraz liczne przedm ioty z gar­
deroby  o tw orzy ł sobie drzw i m ieszka­
nia. poczem bez przeszkody o puśc i 
„miejsce swej działalności".

Śmierć pod kołami wozu pomosła 8- 
letnia dziew czynka Agnieszka Kniej w 
Surczkow ie. D ostała się ona pod furę 
z w łasnej winy, gdyż nie usłuchała we 
zw ania furmana, aby  się usunęła z dro­
gi.

Sto łat 'dożyła Sp. Monika Kuczkow­
ska. m ieszczanka tutejsza, kfora nie­
mal aż do zgonu zachowrała  pełnie 
zdrow ia fizycznego i um ysłow ego.

Pech emeryta pocztowego. Em eryt, 
kontrolo7* pocztow y p. G ustaw  Spett, 
zam. przy ul. Kraszew skiego- miał o- 
vegdaj w  domu nieproszonego gościa  

który mu ze schowka w y k rad ł gotów­
kę. a to 1000 zł. o raz  40 doi. ameryk

= □ =
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KUdNO i SPKZEDAZ 
IŁ groszy za wyraz.

Fortep ian pierwszej 'm ości, króciutki, krzy­
żowy, prawdziwie kupujący nabędzie ko- 
rzystnie K o jernika z6. SKleniarski. 6539

Papucze, Pantofle
B e r l a n z e ,  B u t y  f i l c o w e  i t. p. cie-
5608 ple obuwie poleca i w .ykonąe

Fabryka p a n t o f l i  i papuczy
L w ó w ,  W r o n o w s K a  4 . Id .  59-88.
Schw eiyhofera-K ofinanna fortep iany, pia  

nina, harjn o n je  poleca wyłączne zastęp­
stwo' „ M u n i iz k o " ,  Zimorowicza 10. 
Ceny i warunki bardzo przystępne. 6135

V 6 7 K A  łó że czk a , d y w a n y , cho-
L w Ł I t H  d n ik i, garn itu ry , kaoy , fi­

ranki, poleca najtan ie j 5835
l i a z i m i e r z  S k i b i ń s k i
L w ó w ,  Ko p ern iaa  ś, — Telefon 51 -13 .

Naprzeciw Szkowron.-i. .

LITMIESZKANIA. SKLEPY. LOKALE I 
10 g ro szy  za wjraz j

Do w yn a jęcia  w  Zim nej d iodzie cała 
willa „St lislaw ów ka”, 3 minuty od st icji, 
ulica na lewo naprzeciw restauracji Ole- 
ksowa, 3 pokoje z kuciinią . werandą 
w parterze, 3 pokoje z terasami na I. pię­
trze, osobna kucnma na dole, stuania, 
ogród, komórki, p’wnice, lasek własny 
o so fo  200 sążni i t. d Oglądać można 
na m.ejscu. B liższe szczegóły w admini- 
stracii „Słowa Polskiego- ____

Jede i lub dwóch uczniów znajdzie utrzy­
manie, opiekę i pom oc u profesora Kop­
cowa 16. ________________ 652)

4 pokoje z kuchnią 1 przynaieżnośeLmi, 
słoneczne, obszerne, czyste, przy tram­
waju do wynajęcia zaniz solidnym. Odwo­
dowa 4 (koniec ul 29 Listooada). 6547

POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za w yraz.

K u charka  umiejąca dobrze gotować szuka 
mieisca. Zgłoszenie; ,M ate wynagrodze­
nie". 6548

PO UZUPEŁNIEŃ U CZCIONEK i ZREMONTGWANIU MASZYN

dRUKARKIS „SŁOWA POLSKIEGO"
WE LWOWI E  — ULICA ZIR0RQ&iC2ż\ L. 15,

W YKO N U JE S Z Y B K O ,  SO LID M E I PO CENACH U M I A R K O W A N Y C H

D Z i E Ł A
r

B R O S Z U R Y  

C Z A S O P I S M A  

WSZELKIE DkUKi

.'L JL ii

T Ł L iF O

. r Tl”

D L A  Z J . D N a NI A KL1EN i ELI
urządzami reklamową sprze-aż wszeiKicn 

towarów bławatnycn a 40o/° tonie*. 
Korzystajcie ze sposob ności! 

5erwelki . . . 0'75
OxforJy i kretony . . . 1. —
Ręcznikowe i ścierkowe . . tai—
Ścierki o d p a ś .. . . . 1 . 2 5
Barchany . , . 1.35
Płótno . , , , 1 50
Z d .iy  . . . 180
n an ejsta  gład. i bieliz. .  . 1.6 i
Ręczniki kąpielowe . , . 1.80
Jedwab co  prania desen. ,  , 2.
Popelina jedwaona , 3 —

' Welwety do prania . . . 3
szew iot i wetna na mun. . . 4 .—
Odrusowe żyrardowsKie . , 4.- 0
sienniki . . . 4.50
Kapy i obrusy ao prania . 5 5o
azewioty na ubranka 6. 0

, Zamówienia wysyłamy oawrotną poczi;:.
HALICKI MAGAZYN NOWOŚCI

L w ó a . ui. Haiicka 15 Ol  4

T A B L E T U !  OD BuLU GŁOWY

Mag. A. BUKOWSKIEGO
w  m a l u c h  w y g o d n y c h  p u d e l k a c h  

po 20 lable.ek w ceme L\. 1 30 
z a m i a s t  n i e w y g o d n y  c h  i  p r z y H r y c h  w  u ż y c i u  

H | | J ś '  p r o s z K ó w ,  u n i k a j ą c  K r z t u s z e n i a  s i ę  i  r o z s y p y ­
w a n i a  p r z y  u ż y c i u . 6484

Usuwają uporczywy ból głowy, żądać wszędzie.

MAŁOPOLSKI ZWIĄZEK NLtUM DU
6244 U L. L I S T O P A D A  L,  21 T E L E F O N  1 9 - 5 1 .

PO M PY W orthm gtona, Centryfu- 
galna oraz zw y k łe , p rasy  do o leju , 
t»rasy do dachów ek, M ieszar ti do 
betonu, Motory, T u rb in y , M łyń­
sk ie  m a szy n y , O brab iark i do ż e ­

laza  i d rzew a poleca

„P  I  L  O  T "
L w ó w ,  B a to re g o  4

Katalog i na żądanie 4204

1 RÓŻNE DON1ES1FNIA 
________ 10 groszy za w yraz._______

Choroby serca Basedow astma — Sana- j 
torjnm „Salus“ dra Kupczyka, Kraków. 
Szuiskiego. 6254

Mipotzyinieiszaiii p i s o  ;« t ..Słowo Polskie"

sprzedaje masło, mleko pasteryzowane śm etane sery, miód i t. p. we 
W łasnych sklepach przy ul. Na Bajkach 27, Małeck^go 1, Piekar- 

. sklej 15, Podlewsklego 1. Mickiewicza 26, Zyblikiew icza 5 a,
|  i Janow ska I. 74. |

Daj grosz na ceie Tow. Szkoły Ludowei.
KAŻDY ŻĄDANY KOLOR “r 

POD GWARANCJĄ NIESZKODLIWY 
3444[ PARK d'ORIENT WARlZAWA

MICHEL CORPAY. 7)

Bez ślubu.
Nowela w tłumaczeniu J. Boełke.

(Ciąg dalszy).

— P rzep raszam  pana, me w szyscy 
tak m yś'ą . M ogę panu przy toczyć 
p.rzykład historyczny, mało jednak 
znany. Nie po raz pierw szy zdarza się 
takie m asott e unieważnienie, uw alnia­
jące szeregi m ałżeństw  od w zajem ­
nych zobow iązań. W  1871 r. rząd 
T lners‘a odm ówił uznania m ałżeństw , 
zaw artych  w P ary żu  podczas Komu­
ny. T ak  rozłączone pary  m usiały ja ­
wić się po raz drugi przed urzędni­
kiem stanu cywilnego celem zaw arcia 
pow tórnego m ałżeństw a. Tylko, że 
bardzo w iele z nich rozm yśliło się. P o­
łow a p raw ie nie zjaw iła się...

— To św ietm e! _  w ykrzyknął w e­
soło Leąuesnoy.

Sa::vigny pocierał swój nos.
— Dziwne... — m ruczał.
Ponieważ jednak otw arto  szeroko

drzw i do jadalni, o trząsnął się z zadu- 
-Uiy i rzekł filozoficznie:

— W  k’ą#dym razie chodźm y na śnia 
danie.

Marja Sauv.igny pogrąży ła  się w  ma 
rżeniach. C zyż rzeczyw iście m ogłaby

odzyskać wolność, samodzielnie roz­
s trzygać  o dalszem  żyoiu? Idąc zaś do 
sto łu  p rzy jęła  ramię, które jej poda­
wał Saint Ysran.

IV.

Po śniadaniu goście rozeszli się bar 
dzo szynko. P ierw szy , zaraz po czar­
nej kawie, w yszedł Saint Veran. Jak ­
kolwiek zw ykle panow ał bardzo nad 
sw enr uczuciami, podczas śniadaniu 
podskakiw ał na krześle. Kilkakrotnie 
przynaglał spojrzeniem  służbę do p o ­
spiechu. Chciał jak najprędzej dopaść 
burm istrza, w ydobyć z niego całą pra­
wdę i uzyskać drogą pełnego w yzna­
nia w iny pewność, że w szystk ie w o­
bec niego zaw arte  m ałżeństw a sa nie­
ważne i że m ałżonkowie, k tórych on 
połączył, byli wolni.

Daniel M orange odzyskaw szy  przy­
tom ność i siły , puścił się w jego ślady. 
Chciał on także w yjaśnić całą spraw ę, 
mając nadzieję, żc w ów czas okaże się 
jej nicość. Zadał wyjaśnienia, całkow i­
tego w yjaśnienia. Tylko, że w idział w 
niem w brew  w szelkim  pozorom  w y ­
zwolenie ze straszliw ej, dręczącej go 
złudy.

T ak  więc kierow ani odmiennemi 
skrajnie uczuciami, obaj mężczyźni 
śoieszylj do tego celu.

W iększość zaproszonych poszła za 
ich przykładem . Różnym i pretekstam i

pokryw ali chęć jaKnajszybs^ego roz­
głoszenia po całeni m iasteczku zdumie 
wajaicej now iny o dziiwnem postąpie­
niu burm istrza, którego jedynym i byli 
świadkami.

Zuzia nieulękmona uprow adziła re­
sztę gości do sw ej przyszłej siedziby, 
ślicznej Willi w  now ej dzielnicy. Ghcia 
ła im sam a pokazać w szystk ie jej cu­
da. Zachow yw ała łagodną i uporczy­
wą w iarę  w  przyszłość i nie obaw ia­
ła się żalu na widok uroczego gnia­
zdka, gotowego na jej przyjęcie, od 
którego głupi los oddali ją może na 
długo.

M arja Sauviguy została  sama. gdy 
Saint V eran pow rócił z nowinami.

— A więc, rzekł w esoło, skandal się 
potw ierdza. B urm istrz znikł. W ycho­
dząc stąd  pobiegł do siebie, w ziął ma­
łą w alizkę i w yjechał automobdem. 
Nie zostaw ił żadnych rozporządzeń, 
nie pow iedział nic o celu sw ego w yja­
zdu ' dniu pow rotu . S łużąev, k tó ry  od 
n iedaw na jest u niego, pow iada, że zd i 
je się rzekł do szofera: „O stenda11. To 
w szystko . Niema zatem  w ątpliw ości: 
dow iedział się, że lont jest zapalany i 
bom ba może w ybuchnąć, um iał uciec 
przed eicsplozją.

Milczał p rzez chwilę, potem rzekł 
bardzo pow ażnie:

— A gdyby istotnie odzyskała  pani 
wolność, co uczyniłaby pani w ów ­
czas? N ależy o tem  pom yśleć.

Nie tracił czasu, muno, że od roku 
okazał się tak  bardzo powściągliwym. 
Pośpiech ten jakkolwiek przyjem ny, 
przeraził ją nieco. W  spokojnej atm o­
sferze przyjaźni w yznaw ała  nieraz 
przed sobą, że chętnie zostałaby  żiuną 
Saint Verana, gdy,by los w rócił jej 
wolność. T eraz jednak nagłość niespo­
dzianego zdarzenia ogłuszała ją prze- 
dew szystkiam , budziła zdumienie i 
niedow ierzanie. Zapew ne od paru go­
dzin pytanie, k tó re  postaw i! Saint Ve- 
ran, niejednokrotnie przebiegło jej 
przez głowę. Ale gdy chciała na nie 
odpow iedzieć paraliżow ało ją uczucie 
że śni, że przygoda ta jest złudzemem. 
P rzesadny strach pow strzym yw ał ją 
od budow ania przyszłości na tak n;e- 
pewinym gruncie.

— Po c o °  — odpow iedziała. To 
w szystko takie niepi awdopodobne.

Z aprzeczył żyw o:
— N ieprawdopodobne! Ależ mech 

Pani pom yśli o tych  tysiącach ludzi 
wszelkich zapatryw ań, sfer i w yznań

j k tó rzy  pożenili się w  P a n Tżu podczas 
komuny. Skoro pow iedziano: „W asze 
m ałżeństw a są niew ażne jesteście wol 
ni“, czy myśli oani. że oni także nie 
k rzyczeli o niepraw dopodobieństw ie. 
A jednak była to praw da. M y może 
ięsteśm y w  tern samem położeniu. 
Ucieczka ourm istrza potw ierdza po­
dejrzenia. '

(C. d. n.).

W ydawca i reduktor odpowiedzialny ; Wilhelm Antoni Skrzyczyński. Z drukarni „Słowa rołskiego" Lw ów . W. Zimorowicza 15.


